
NAKŁADY 
INWESTYCYJNE 
NA GOSPODARKĘ 
KOMUNALNA

Nakłady Inwestycyjne na gospo
darkę komunalną w bieżącym roku 
wykazują bardzo wysoką dynamikę. 
Ogólny poziom nakładów inwestycyj
nych w okresie styczeń — sierpień hr. 
byl o przeszło jedną czwartą wyższy 
niż w łym samym czasie ub. roku. 
Realizacja planu przebiega, pomyśl
niej niż w ub. roku. Jeśli bowiem 
w omawianym okresie uh. roku zrea
lizowano roczny plan w 50 proc., to 
w tym rokit — w blisko 55 proc. 
Pomyślna realizacja planu dotyczy 
zarówno nakładów realizowanych w 
formie zakupu taboru miejskiego 
1 sprzętu przez Ministerstwo Gospo
darki Komunalnej, jak i nakładów 
realizowanych przez rady narodowe 
— głównie w formie robót budowla
no-montażowych (budowa 1 przebudo
wa tras komunikacyjnych i innych 
urządzeń komunalnych). Warto do
dać, że poziom nakładów Inwesty

cyjnych na cele komunalne, realizo
wanych przez rady narodowe, był 
o 22 proć. wyższy od ich., poziomu 
Ubiegłorocznego, (m. w.)

RELACJE EKONOMICZNE 
W PRZEMYŚLE

Relacje ekonomiczne w przemyśle 
kształtują się w tym roku bardzo 
interesująco. Na przykład w okresie 
pierwszych 7 miesięcy br. przyrost 
zapasów na 1 proc, przyrostu glo
balnej produkcji przemysłowej wy
niósł Oj98 proc., podczas gdy w ub. 
roku wskaźnik ten wyniósł 1,43 proc. 
Lepiej niż w ub. roku kształtuje się 
relacja pomiędzy przyrostem produk
cji i przyrostem zatrudnienia. W bie-
żącym roku bowiem na 1 proc, wzro
stu produkcji przemysłowej przyrost 
zatrudnienia wyniósł 0,39 proc., pod
czas gdy w ub. roku 0,49 proc.

Inaczej natomiast przedstawia się 
sytuacja, gdy porównamy przyrost 
średniej płacy w przemyśle ze wzro
stem wydajności pracy (liczonej przy 
pomocy produkcji globalnej). W bie
żącym roku na 1 proc, wzrostu wy
dajności prac}' średnia płaca wzrosła 
o prawie 1 proc., podczas gdy w ub. 
roku o 0,92 proc., a dwa lata temu — 
o 0,58 proc. Oznacza to, że w bieżą
cym roku nastąpiło .wydatne zwięk
szenie opłacania wzrostu produkcji 
(m. in. w drodze regulacji płac). Nie 
pozostało to bez wpływu na kształto-

W NUMERZE:
XVIII ROCZNICA POWSTANIA NIEMIECKIEJ 
REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ

Z okazji przypadającej 7 października osiemnastej 
rocznicy powstania NRD publikujemy na łtr. 11 arty
kuł zastępcy przewodniczącego Komisji Planowania 
NRD HEINZA KLOPFERA — ZMIANA STRUKTURY 
PRZEMYSŁOWEJ NRD oraz MARKA MISIAKA — 
STOSUNKI POLSKA—NRD — NOWE FORMY — 
SZYBSZY ROZWOJ WSPÓŁPRACY (str. 1). Ponadto 
zamieszczam-.' w numerze dwie korespondencje włas
ne z NRD: ZBIGNIEWA WYCZEKANEGO — OPANO
WANIE Morza (str. in, i Zbigniewa węglarka 
-- ERA STANDARYZACJI (str 11).

Krzysztof Krauss — PREMIA ZA DEWIZY — 
KTO Z CZEGO ŻYJE? — str. 1

Nowe zasady obliczania efektywności eksportu 
stworzyły dylemat, przed którym staje obecnie nie 
tylko przemysł taboru kolejowego, a o którym pisze 
autor w swym artykule. A mianowicie — fabryki, 
zjednoczenia stają wobec wyboru, na co stawiać: na 
dobrze znane „pewniaki”, gwarantujące murowany 
zysk, czy na nowości, które początkowo zysku tego 
nie gwarantują?

Ludwik Stańkę — O WSPÓŁZAWODNICTWIE 
PRACY BEZ PATOSU — gtr. 8

Zrozumienie Istoty zachodzących zmian w metodach 
zarządzania gospodarką .twana warunki dla uchro-

_______ .___ — ,

nlenia się od stanów radosno-twórczej euforii w spra
wach współzawodnictwa, które bynajmniej nie'wy
chodzą mu na zdrowie. A przecież ruch’ ten ma do 
spełnienia liczne, ważne zadania i zasługuje na rze
telne zainteresowanie.

DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA: Władysław 
Kania — HANDLOWCY — GŁOS DETALISTY, 
Reformator — HANDLOWCY — GŁOS HUR
TOWNIKA — str. 5 i 8

Dalszy ciąg publikacji pamiętników dyrekto-ów, na
desłanych na konkurs i Zakładu Socjologii.
Praey IFiS PAN.
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8 PAŹDZIERNIKA 1967r. Nr 41 (838)

rolnictwa PREMIA ZA DEWIZY

Ponad 10-letni okres, który dzieli nas od wprowadzenia w życie nowej 
polityki rolnej, wykazał dowodnie jej prawidłowość, zgodność z potrzeba
mi rozwoju kraju i budowy socjalizmu w naszych konkretnych polskich 
warunkach. Ogólne założenie tej polityki — kojarzenie rozwoju produk
cji ze stopniową przebudową społeczną wsi — zdało egzamin w praktyce.

W ciągu minionych jedenastu lat tempo wzrostu produkcji rolnej wy
nosiło średnio rocznie ok. 3,5 proc, było więc, jak na nasze warunki, 
wysokie. Radykalnej poprawie uległa efektywność gospodarowania w sek
torze socjalistycznym rolnictwa, co w' sposób bezpośredni wzmocniło po
zycje socjalizmu na wsi. Niepomiernie zwiększyło się oddziaływanie ca
łości układu socjalistycznego na '.gospodarkę indywidualną wsi, umożli
wiając planoiue, chociaż pośrednie kształtowania procesów rozwojowych 
całości naszego rolnictwa. Praktycznie biorąc, niemal w pełni przejęty 
został przez sektor socjalistyczny obrót produktami rolnymi. W ramach 
organizacji spółdzielczych i w oparciu o fundusz rozwoju rolnictwa wy
rosły i ukształtowały się tu ważki czynnik ekonomiczny i polityczny nie
podzielne fundusze społeczne w rolnictwie.

Wszystkie te elementy polityki rolnej, wyrażające się od strony poli
tycznej w społeczno-produkcyjnej aktywności chłopów i pracowników 
rolnictwa, pozwoliły podnieść tę dziedzinę do rangi jednej z podstawo
wych gałęzi gospodarki narodowej — zarówno z punktu widzenia pro
porcji wewnętrznych, ja-k i handlu zagranicznego. Całej ludności miej
skiej, a tym samym klasie robotniczej, przyniosło to bezpośrednio od
czuwalne efekty w postaci wzrostu spożycia, zwłaszcza w ostatnich latach, 
chociaż oczywiście nie zawsze i nie na wszystkich odcinkach w tempie 
w pełni nadążającym za zapotrzebowaniem.

Wszystko to oczywiście nie oznacza, że rolnictwo nie jest nadal zasobne 
w dalsze możliwości społecznego i produkcyjnego rozwoju. Pierwsze lata 
nowej polityki rolnej Wyzwoliły, , przede wszystkim autonomiczne, we
wnętrzne rezerwy rozwoju rolnictwa, nie ujawniające się dawniej na 
skutek popełnionych błędów. Te najbardziej łatwe do uruchomienia- re
zerwy wyczerpały się jednak stosunkowo szybko i trzeba je było we
sprzeć rosnącym ■ strumieniemśrodków inwestycyjnych, wyzwalanych 
zresztą dzięki zastosowanej polityce również w samym rolnictwie. Próćei 
inwestowania w rolnictwo i działy obsługujące rolnictwo zaczął stopnio
wo stwarzać now^ ‘Sytuację, którą można by określić jako potrzebę do
stosowania mechanizmu funkcjonowania rolnictwa do wyższego stopnia 
jego nasycenia środkami produkcji. Tak więc i przed rolnictwem — 
w ślad za przemysłem — wyrastać zaczął problem przechodzenia od eks- 
tensywnego do intensywnego etapu gospodarowania. Problem o tyle jed
nak bardziej złożony, o tle bardziej złożona jest struktura społeczna 
i ekonomicapa gospodarki rolnej.

Dlatego właśnie teraz, w oparciu o społeczny i produkcyjny dorobek 
naszej polityki rolnej, podjęta została przez IX Plenum KC PZPR spra
wa pełniejszego wykorzystania szeroko pojętych rezerw rozwoju rolnic
twa, w oparciu o dostosowaną do nowych warunków kontynuację pod
stawowej tezy polityki rolnej — kojarzenie rozwoju produkcji ze spo-

leczną przeouaową wsi. Na Plenum koncentrowano się przy tym nie tyle 
na uzasadnieniu ogólnego hasła intensyfikacji rolnictwa, które uznać 
można dla każdego za zrozumiale, co na analizie konkretnych środków 
realizacji tego założenia. Środki te można umownie podzielić na bieżące 
i perspektywiczne.

To wielostronne ujęcie, szczególnie w aspekcie środków perspekty
wicznych, oznacza wzbogacenie polityki rolnej, wyprowadzenie wielu 
jej linii jak gdyby wprzód, w celu poszerzenia horyzontu, gromadzenia 
dalszych, doświadczeń i ich konfrontacji z życiem. Zgodnie jednak z tym 
założeniem metodologicznym, uwaga producentów rolnych i aktywu rol
nego koncentruje się nie tylko na tworzeniu tearunków przyszłego roz
woju rolnictwa, lecz na tych rezerwach i środkach ich uruchomienia, 
które dostępne są już w bliższej perspektywie. „Na pierwszym jednak 
miejscu postawiono w referacie te zagadnienia — stwierdzał w przemó
wieniu wprowadzającym do dyskusji na IX Plenum. M. Jagielski — 
które dotyczą powiększania produkcji już dzisiaj i w ciągu najbliższych 
lat, to znaczy środki o najbardziej powszechnym znaczeniu, dotyczące 
wszystkich rejonów kraju i wszystkich grun gospodarstw".

Przy szeregowaniu hierarchii rezerw produkcyjnych rolnictwa, główny 
akcent położony został, na możliwości rozwiązania problemu zbożowo- 
-paszowego. Jest to, innymi słowy, problem koordynacji poziomu i tem
pa produkcji roślinnej z produkcją zwierzęcą, przy niezbędnym, na tle 
ogólnej sytuacji kraju, dążeniu do stopniowej eliminacji, a następnie 
likwidacji importu zbóz. W ciągu ostatnich 3 lat, to znaczy od czasu 
decyzji w tej sprawie podjętej przez IV Zjazd. PZPR, mamy tu w, owdzie 
do zanotowania postęp, który już obecnie nosi charakter przełomu — 
odwrócenie poprzednich niepokojących tendencji. W latach 1965—1967 
produkcja globalna (w stosunku do poprzedniego 3-lecia) wzrosła mia
nowicie o 14 proc., w tym produkcja roślinna — o 17 proc, a zwierzęca — 
ok. 10 proc. Umożliwiło to ograniczenie importu zbóż o prawie milion 
ton, a, więc o około 1/3, przy utrzymaniu trendu wzrostu hodowli i nie- 
znacznym tylko ograniczeniu wielkości eksportu rolnego. Jest to nie byle 
jakie osiągriięcie, rekompensujące w niemałej mierze niedostateczne po
stępy handlu zagranicznego na innych odcinkach;

■Osiągnięcia te, będące przede wszystkim rezultatem podniesienia plo
nów z hektara zbóż (i nie tylko zbóż) nie są jednak jednolite na poszcze
gólnych terenach kraju. Za małe ,postępy stwierdzamy w wojewódz
twach centralnych i południowo-wschodnich, co wskazuje na niejedna
kowy układ terenowy tempa, intensyfikacji produkcji, a tym samym na 
zbyt mało jeszcze wykorzystane regionalne rezerwy. Zadaniem władz 
terenowych najpilniejsze obecnie jest przejście od tej diagnozy do stwier
dzenia źródeł występujących słabości i zastosowanie odpowiednich środ
ków przeciwdziałania, między innymi w oparciu o doświadczenia regio
nów bardziej intensywnie gospodarujących. Ogólną zaś przesłanką wy
korzystania rezerw produkcyjnych — zarówno w głóienym ogniwie: pro-
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Spożycie
a równowaga
rynku

GRZEGORZ PISARSKI

P
ierwsze dwa lata bieżącego 
pięciolecia upływają pod 
znakiem wysiłków zmierza
jących do wzmocnienia rów
nowagi rynkowej. Zabiegi te 
są w centrum zainteresowa

nia społeczeństwa i stanowią 
przedmiot licznych rozważań pra
sowych.

Rozważania te przesłaniają jed
nak niekiedy istotne zmiany-w po
ziomie spożycia ludności i zdobyte 
dużym wysiłkiem osiągnięcia. A 
dobra znajomość tych osiągnięć jest 
przecież niezbędna dla właściwego 
nakierowania produkcji rynkowej, 
dla prawidłowej orientacji w ak
tualnych warunkach wzrostu spo
życia i możliwościach dalszego roz
woju. Wypada więc, abyśmy po
święcili nieco uwagi postępom w 
realizacji planów wzrostu spożycia 
w pierwszych 2 latach ' bieżącego 
pięciolecia, chociaż w ich charak
terystyce trzeba się H posługiwać 
wstępnymi szacunkami przewidy
wanych zmian w dochodach lud- 

. riości i w dostawach ńa zaopatrze
nie rynku.

*

Widoczne Już jest, że tempo 
wzrostu dochodów ludności podob
nie jak w ub. reku tak i w roku 
bieżącym będzie szybsze niż w za
łożeniach planu pięcioletniego. 
Średnioroczne tempo wzrostu wy
płat z tytułu wynagrodzeń za pra
cę w latach 1966—1967 wyniesie 
ponad 8 jiroc. wobec 6 proc, śred

niorocznie w planie pięcioletnim. 
Natomiast tempo wzrostu przecięt
nej płacy, realnej w ub. roku wy
nosiło 3,3 proc., a w br. również 
wyniesie ono zapewne ok. 3 proc. 
W okresie 2 pierwszych lat pięcio
lecia osiągniemy zatem ok. 6 proc, 
wzrostu przeciętnej płacy realnej, 
wobec 10 proc, założonych na całe 
pięciolecie. Przeznaczone na spoży
cie dochody .realne ludności rolni
czej wzrosły natomiast w ub. ro
ku o ok. 4,7 proc., co sprawia, że 
nawet przy utrzymaniu ich w br. 
na niezmienionym poziomie śred
nioroczny wzrost wyniesie ok. 2,3 
proc, i będzie wyższy niż w zało
żeniach planu pięcioletniego.

Wzrostowi dochodów ludności to
warzyszy odpowiedni wzrost spo
życia, w niektórych przypadkach 
znacznie przewyższający założenia 
planu pięcioletniego.

Okazuje się np., że dostawy mię
sa na potrzeby ludności wyniosą w 
br. ok. 980 tys. ton. Będą one za
tem o ponad 14 proc." wyższe niż 
w 1965 r. i przewyższą poziorp do
staw planowany pierwotnie na 1968 
r. Dostawy masła wzrosną w br. 
w porównaniu z 1965 r. o 24 proc, 
i wyniosą ok. 104 tys. ton. co prze
wyższa poziom dostaw planowany 
na 197Q r. Dostawy serów są w br. 
o ok.» 25 proc. wyższe, niż w 1965 
r. i odpowiadają dostawom pilno
wanym pierwotnie na 1968. r. Na
tomiast osiągnięty w br. ponad 32 
proc, wzrost "dostaw twarogów od-
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W
 dniu ? października mi
ja 18 rocznica powstania 
Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Święto 
to stanowi dogodną o- 
kazję dla zastanowienia 
się nad tym, co nasze kraje łączy 

nie tylko w kategoriach politycz
nych i społecznych ale także go
spodarczych, nad dotychczasowym 
rozwojem współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej pomiędzy 
Polską i Niemiecką Republika De
mokratyczną oraz główrjymi prob
lemami dalszego rozwoju tej współ
pracy. “

TROCHĘ HISTORII

Elementy powstawania stosunków 
ekonomicznych pomiędzy obu kra
jami przejawiły się już w pierw
szych latach po wyzwoleniu, gdy 
oba kraje przystępowały do odbu
dowy gospodarki zniszczonej woj
ną, a więc datują się z okresu po
przedzającego jeszcze powstanie 
Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej. .

Qdy po roku 19,45 trzeba było 
"stworzyć niemal od podstaw bazę 
hutnictwa żelaza i stali na teryto
rium obecnej Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej — polscy • fa
chowcy i doradcy służyli swoją po
mocą w opanowaniu technologii 
hutnictwa. W tym samym czasie 
Polska korzystała z wydatnej po
mocy niemieckich biur projekto
wych, które dostarczały ham pro
jekty inwestycyjne zakładów pro
dukcyjnych, szczególnie w prze
myśle chemicznym i energetyce. _

Z tego okresu datuje się także 
boczątek powojennego rozwoju o- 
brotów towarowych pomiędzy obu 
krajami. Charakterystyczny pod 
tym względem był rok 1948, w któ
rym wymiana handlowa pomiędzy 
Polską i Niemiecką Republiką De
mokratyczną osiągnęła wartość o- 
koło 280 min zł dewizowych. Ozna
czało to istotny skok w stosunku 
do lat poprzednich, w których o- 
broty towarowe między obu krpja- 
mi nie przekraczały rbcznie war
tości 70 min zł dewizowych.

W drugim roku po powstaniu 
Niemieckiej Republiki Demokra
tyczni (1951) wymiana handlowa 
pomiędzy Polską i NRD osiagnełą 
już wartość blisko 900 min zł de

wizowych, co uszeregowało Nie
miecką Republikę Demokratyczną 
jako drugiego partnera handlowe
go Polski po Związku Radzieckim. 
To czołowe miejsce w stosunkach 
handlowych z zagranicą utrzymane 
zostało przez NRD do dzisiaj. Pol
ska ze swej strony na trwale za
jęła miejsce trzeciego partnera

O
CZYWIŚCIE w' sprawie 
szczegółów także tu są o- 
pinie podzielone: może to 
warto by zmienić, może 
tamto... Ale generalnie w 
kierownictwie przemysłu 

taboru kolejowego nowy system na
gród za efektywność eksportu spot
kał się z co najmniej życzliwym, 
jeśli nie wręcz entuzjastycznym 
przyjęciem. „Oliwa zawsze sprawie
dliwa. na wierzch wypływa”. To 
zdanie powtarzają tu często. I do
dają:

— Przemysł taboru kolejowego 
przechodził różne koleje losu. Pier
wsze węglarki fetowano kwiatami, 
orderami i artykułami w gazetach. 
Pierwsze wyeksportowane wagony 
traktowano jak najdostojniejszych 
ambasadorów Rzeczypospolitej. A 
potem do produkcji i eksportu ta
boru ' szynowego zaczęto się odno
sić jak do wstydliwej choroby, co 
to dżentelmen może ją mieć, zda
rza si?, ale do której lepiej się 
nie przyznawać, bo nie wypada. 
Zaczęto twierdzić, że wywozimy za 
granicę żelazo na kółkach, że to 
business co najmniej podejrzany, z 
którego jak najszybciej należałoby 
się wyplątać. Dopiero nowe meto
dy oceny ekonomiczności produk
cji., powiązane z funduszem nagród 
za opłacalność eksportu, odwołują
ce się do bezstronnego rachunku 

. efektywności, żdjęly ż nas 4®' ó- 
ditjim. Wykazały one, że przemysł, 
taboru kolejowego zarabia dewizy 
dli kraju. Na brak zbytu nie na
rzekamy. Gdybyśmy na to otrzy
mali zgodę, niezbędne zaopatrzenie 
materiałowe, środki na opłacenie 
robocizny, trochę funduszy na roz
szerzenie zdolności produkcyjnych 
jesteśmy w stanie poważnie roz
szerzyć eksport — oświadczają re
porterowi w zjednoczeniu.

Już w tej chwili na trasach ko
lejowych całego świata — nie li-

utrwalenie się obrotów z Niemiec
ką Republiką Demokratyczną w 
ogólnych obrotach ’ towarowych 
Polski z zagranicą na poziomie o- 
koło 10 proc., co w liczbach abso
lutnych oznacza obecnie wartość 
blisko 2 miliardów zł dewizowych 
rocznie. Ostatnie dziesięciolecie 
przyniosło powiększenie obrotów

Stosunki Polska —NRD

NOWE FORMY 
SZYBSZY 
ROZWOJ 
WSPÓŁPRACY
MAREK MISIAK

handlowego Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, po Związku Ra
dzieckim i Czechosłowacji.

OBROTY
MOGĄ ROZWIJAĆ SIĘ 

CORIZ SZYBCIEJ

Osiemnaście lat, które dzielą nas 
od roku .powstania Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej, charakte
ryzował nieprzerwany i systema
tyczny rozwój współpracy gospo
darczej. W dziedzinie obrotów to
warowych rozwój ten «wyrażał się, 
licząc od 1950 r., w prawie trzy
krotnym powiększeniu wartości 
wzajemnych dostaw. Oznaczało to

towarowych pomiędzy Polską i 
Niemiecką Republiką Demokra
tyczną o około 75' proc. Nie ozna
cza to, że rezerwy wzrostu obro
tów zostały wyczerpane.

Rozwinięty w obu krajach po
tencjał gospodarczy i przemysłowy 
otwiera obecnie możliwości dalsze? 
go powiększania obrotów towaro
wych w ramach szeroko pojętego 
rozwijania i pogłębiania powiązań 
ekonomicznych i przemysłowych 
pomiędzy obu krajami, znacznie 
większe w porównaniu z jakim
kolwiek wcześniejszym okresem w 
osiemnastoletnim rozwoju współ
pracy pomiędzy Polską Rzecząpo-

Kł© 
z ąego 
żyje? '
KRZYSZTOF KRAUSS

cząc PKP — kursuje 100 tys. wa
gonów z napisem „Madę in Po- 

• land”.

PRZEMYSŁ EKSPORTOWY

Te miliony złotych dewizowych", 
których nie zarobili, a które mo
gliby zarobić, nie traktują jako 
wielkości teoretycznej, a praktycz
ną miarę swych, możliwości i 
swych ambicji. Na 41 700 za
trudnionych pracowników w za
kładach wchodzących w skład 
przemysłu taboru kolejowego, po
nad 24 tys. związanych jest bez
pośrednio z pródukcją" dla zagra
nicznych odbiorców. Są w; zjedno
czeniu fabryki, jak np. zielbnogór- 
ski „Zastał”, w których udział pro
dukcji eksportowej sięga .85 proc. 
„W tej chwili jest już za późno — 
mówią w przemyśle 'taboru kole
jowego — środki na bieżące pię
ciolecie zostały rozdysponowane. 
Ale nagle obudzili się wszyscy i 
dostrzegli rzecz, która dla nas, za
trudnionych w tym przemyśle, ni
gdy faktycznie nie ulegała wątpli-
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spolitą Ludowa i Niemiecką Repu
bliką Demokratyczną.

STRUKTURA OBROTĆW — 
MASZYNY I URZĄDZENIA

Dziesięciolecie 1955—1965 było o- 
kresem sukcesywnego przeobraża
nia struktury obrotów pomiędzy 
Polską i NRD. Znajdowało to wy
raz w zwiększaniu udziału maszyn 
i urządzeń w strukturze polskiego 
eksportu do NRD. Dla ilustracji 
podajmy, że jeśli w pięcioleciu 
1951—1955 udział maszyn i urzą
dzeń w polskim eksporcie do NRD 
nie sięgał 1 proc., to w pięcioleciu 
1961—1965 osiągnął on poziom ok. 
24 proc., zaś w pięcioleciu 1966—70, 
zgodnie z założeniami wieloletniej 
umowy handlowej, powinno nastą
pić dalsze podwojenie polskiego- 
eksportu do NRD w tej grupie to
warowej. W pięcioleciu 1966—70, 
jak wynika z przyjętych założeń, 
wartość maszyn i urządzeń, które 
są eksportowane z Polski do NRD 
będzie stanowiła już prawie 60 
proc, wartości maszyn i urządzeń 
eksportowanych z NRD do Pol
ski.

Zdajemy sobie sprawę, że glo
balne wskaźniki udziału maszyn i 
urządzeń w obrotach towarowych 
nie stanowią wystarczającego kry
terium oceny efektywności obrotów ' 
towarowych. Chodzi o to w szczegól
ności, że maszyny i urządzenia nie 
przedstawiają bynajmniej jedno
rodnej substancji pod względem 
stopnia przetworzenia zawartych w 
nich surowców, udziału pracy ży
wej i myśli technicznej. Struktura 
eksportowanych przez Polskę do 
NRD. maszyn i urządzeń ustępuje 
jeszcze znacznie pod tym wzglę
dem strukturze maszvn i urządzeń 
eksportowanych - z NRD do Pol
ski.

Nie ulega jednakże wątpliwości, 
że każdy nasfępny rok przynosi 
dalszą poprawę w dziedzinie na
szego' eksportu maszynowego do 
NRD. W przypadku wielu rodzą* 
jów maszyn i urządzeń Polska wy
robiła sobie już niezła markę 
wśród odbiorców w NRD. Rynek 
NRD stał się w pierwszej połowie 
bieżącego dziesięciolecia trwałym
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tyubieara Kto z czego żyje?
• Odbyło się posiedzenie Ko

mitetu Ekonomicznego Rady Mi
nistrów. Celem dalszego ■ zwięk- 

. szenia powierzchni magazyno
wej w jednostkach obrotu arty
kułami zaopatrzenia materiało
wo-technicznego w przemyśle 
i budownictwie — Komitet Eko
nomiczny Rady Ministrów po
wziął uchwałę ustalającą do
datkowe zadania w zakresie bu
dowy do 1970 r. nowych maga
zynów oraz rozbudowy i mo
dernizacji niektórych magazy
nów już istniejących, będących 
w dyspozycji tych jednostek. Na 
wniosek prezesa Centralnego U- 
rzędu Gospodarki Wodnej roz
patrzono rozporządzenie ustala
jące zasady określania wyso
kości kar pieniężnych wymie
rzonych zakładom za przekro
czenie ilości pyłów dopuszczal
nych rto wydalania do powie
trza atmosferycznego. W przy
padku wymierzenia kary pie
niężnej zakładowi pociągane bę
dą równocześnie do odpowie
dzialności karno-administracyj
nej osoby fizyczne winne zanie
dbań. Rozporządzenie stanowi 
dalszy akt wykonawczy do u- 
stawy o ochronie powietrza at
mosferycznego przed zanieczysz
czeniem. Na wniosek przewod
niczącego Komitetu Pracy i Płac 
powzięto uchwałę aktualizującą 
zasady gospodarowania bezoso
bowym funduszem plac w 
przedsiębiorstwach państwo
wych. Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów, na wniosek 
ministra Przemysłu Spożywcze
go i Skupu, ustalił plan zaopa
trzenia rolnictwa w pasze treś
ciwe w roku gospodarczym 
1967/1968.

• Odbyło Się posiedzenie Rady 
Ministrów. Rada Ministrów roz
patrzyła przedstawione przez 
przewodniczącego Komisji Plano
wania przy Radzie Ministrów I 
ministra Finansów podstawowe 
problemy związane z przygoto
waniem projektu Narodowego 
Planu Gospodarczego i budżetu 
państwa na 1968 r. i powzięła 
decyzje określające kierunki 
dalszych prac.

• W stolicy odbyło się pknum 
Komitetu Warszawskiego PZPR 
poświęcone omówieniu dotych
czasowej drlałalności i nakreśle
niu dalszych zadań warszawskiej 
organizaeii party.inęi po VIII. 
plenum KC PZPR. Tym samym 
.sprawóm poświecone bvło ple
num KW PZPR w Gdańsku. 
Plenum- KW PZPR w Olsztynie - 
zajęło s’e ocena gn«nodarkł leś
nej na Warmii i Mazurach. 2 .w ‘ 
okresie ub. pięciolatki i omówi
ło próbjemy dalszego Jej, rozwo
ju. Ocenie działalności miechow
skiej powiatowej organizacji 
partyjnej w zakresie zagwaran
towania pianowego rozwoju 
produkcji rolne i na tym terento 
nnśwlęcon» było nnsiedzenle KW 
PZPR w Krakowie.

• W Sejmie trwają prace ko
misji. M. to. obradowały komi
sie: Handlu Wewnętrznego (te
mat obrad: sprawa obrotów 
handlowych w okresie pierw
szych 8 miesięcy br.). Kultury 
• Sztoki. Rolntotwa i Przemysłu 
Snożywczego (temat obrad: stan 
zdo’ności przetwórczych przc- 
mrsiu zbożowego, paszowego i 
mięsnego) oraz Obrony Narodo
we! (rozpatrzono rządowy nrn- 
jekt o powszechnym obowiązku 
obrony Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej).

* Rozpoczął się nowy rok a- 
kademicki. W 76 wyższych u- 
czelniach w kraju studiować bę
dzie ponad 267 tysięcy osób, w 
tym 168 tysięcy na studiach 
dziennych. Pierwszy rok nauki 
na wyższych uczelniach rozpo
częło 70 tysięcy studentów.

* W Oslo została zawarta no
wa trzyletnia umowa handlowa 
między Polską i Norwegią na 
okres od 1 stycznia 1968 r. do 31 
grudnia 1970 r. i podpisano pro
tokół z posiedzenia komisji mie
szanej określający kierunki roz
woju wymiany handlowej mię
dzy Polską 1 Norwegią. W pro
tokóle obłą strony podkreślają 
zadowolenie z dotychczasowego 
szybkiego rozwoju, wzajemnej 
wymiany handlowej, która wy
kazuje w ostatnich latach, znacz
nie szybsze tempo wztostu i po
prawę struktury towarowej 
aniżeli w okresie poprzednim. Na 
eksport z Polski do Norwegii 
składają się przede wszystkim 
dobra inwestycyjne, w tym stat
ki, obrabiarki, rurociągi turbi
nowe, narzędzia, artykuły kon
sumpcyjne pochodzenia prze
mysłowego, w tym tkaniny i 
konfekcja, porcelana i fajans, 
artykuły gospodarstwa domowe
go, sprzęt sportowy i turystyczny 
! szereg Innych, wyroby walcowa
ne ze stali, węgiel, surowce i 
produkty przemysłu mineralnego, 
chemikalia, warzywa świeże i 
nrzetwory. ownee. w tym trus
kawki świeże I mrożone. W Im
porcie z Norwegii na liście figu
rują takie towary. Jak celuloza 
I różne rodzaje papieru, mączką 
rybna, chemikalia, koncentraty, 
rudy żelaza i metali kolorowych, 
metale nieżelazne, żelazostopy

, I wyposażenie okrętowe.

Nr a (*M) — S.X1H’ r. '
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wości, że na tym przemyśle gospo
darka narodpwa dobrze zarabia. 
Efektem tego przebudzenia będzie 
przypuszczalnie odpowiedni za
strzyk środków w pięcioleciu na
stępnym, mówi się już o tym gło
śno. A na razie zgarniamy premie 
za efektywność eksportu i już 
przypuszczalnie od przyszłego ro
ku uzyskamy szerokie pełnomoc
nictwa w zakresie samodzielnego 
prowadzenia działalności eksporto
wej”.

Oto krótki wyciąg ze sprawoz
dania za II kwartał br.: wypłata
mi premii eksportowej objęto 6 J>65 
pracowników, w tym 4 168 robot
ników grupy przemysłowej i 1 897 
pracowników umysłowych. Ogólna 
suma nagród wyniosła 5 666,3 tys. 
zł. Średnia wysokość nagrody 
kwartalnej — 932 zł. .w grupie ro
botników przemysłowych 792 zł, 
pracowników umysłowych 1 247 zł. 
Najniższe wypłaty utrzymywały się 
w granicach ustawowego minimum 
600 zł, najwyższe sięgały kwoty 
4 500 zł. W grupie pracowników 
kierowniczych przemysłu taboru 
kolejowego nagrody nie schodziły 
poniżej snmv 1 000 zł i średnio 
wynosiły 2 533 zł. '

Czynnikiem, który spowodował 
„przebudzenie” i „rehabilitację" 
przemysłu taboru kolejowego stał 
się fakt bodajże bezprecedensowy 
nie tylko w skali tego resortu, ale 
i całego przemysłu: spośród ofero
wanych zagranicznym odbiorcom 
wyrobów objętych obszerną listą 
eksportową taboru kolejowego a n i 
jeden nie wykazywał niż
szej e f ek t y w n o ś c i d e w i "z o- 
wej niż to przewidują 
urzędowe wskaźniki. Wie
le natomiast wyrobów wykazywało 
efektywność znacznie przekraczają
cą ustalone niełatwe bynajmniej 
minimum.

CZY2BY PARADOKS?

Na tym stwierdzeniu można by 
w zasadzie zakończyć tę relację, 
uzupełniając ją co najwyżej .przy
kładami, jak to nowe zasady obli
czania efektywności eksportowej i 
związany z tym nowy elastyczny 
system premiowy pozwalają na o- 
peratywną ingerencję w sprawy 
produkcji i mobilizację załóg dla 
realizacji trudnych, napiętych i 
lukratywnych dewizowo zadań. Tak 
stało się np. pod koniec ubiegłego 
roku, gdy w jednym z zakładów 
groziło niewykonanie wysoko opła
calnego zamówienia zagranicznego. 
Normalnie, mając za sobą zaplecze 
w postaci tzw. „obiektywnych trud
ności” uspr.awiędliwiąjąęyęh niewy
konanie zadania.’ fabryka przynusz- 
czalnie machnęłaby ręką. Teraz, 
mając przed sobą perspektywę o- 
siągnięcia wysokiego zysku, z któ
rego spora część wpływa bezpośred
nio do kieszeni pracowników, poku
sa „usprawiedliwienia” niewykona
nia zadania przestała działać. Roz
grzeszenie, ale z bustą kieszenią? 
Co nam po takim rozgrzeszeniu? 
Wzięto się w garść i na przekór 
wszystkim „obiektywnym trudno
ściom” załoga w ustalonym termi
nie zameldowała: zrobiono, płacić.

Zapłacili, było z czego. Do pań
stwowej kasy wpłynął bowiem so
lidny pakiet dewiz. Zarobiła ha 
tym niekiepsko załoga, ale dużo 
więcej jeszcze gospodarka narodo
wa. Intratny kontrakt zagranicz
ny. zapewniający wysoka efektyw
ność dewizową, stał się dobrym 
businessem nie tylko dla abstrak
cyjnego dla wielu pojęcia „gospo
darki narodowej”, ale i osobiście 
dla ludzi, zwiazanvch z produkcja. 
To bardzo wyraźnie i odczuwalnie

Gospodarka 
środkami 
trwałymi

RADA Koordynacyjna Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego w 
Sosnowcu w Dorozumieniu z 

Oddziałem Wojewódzkim PTE 
w Katowicach, tradycyjnie orga
nizuje IV Sesję Ekonomiki Przed
siębiorstw, poświęconą gospodarce 
środkami trwałymi w przedsię
biorstwie.

Poprzednie sesje poświęcone by
ły: I — Gospodarce materiałowej, 
II — Ekonomicznej ocenie pracy 
przedsiębiorstw, III — Czynnikom 
gospodarności przedsiębiorstw.

Konferencja odbędzie się 28 li
stopada 1967 roku, w gmachu Ko
mitetu Miejskiego PZPR w Sbs- 
nowcu przy ul. Czerwonego Za
głębia nr 28. W konferencji wezmą 
udział ekonomiści i działacze gos
podarczy podstawowych gałęzi na
szego przemysłu: górnictwa,' hut
nictwa, budownictwa, szMa itp., z 
terenu całego województwa i z nie
których dużych przedsiębiorstw 
spoza województwa.

Opracowano i przygotowano na 
sesje następujące referaty:

I. REFERATY PROBLEMOWE:

1. Niezbędne czynniki wykorzy
stania środków trwałych w przed

zmienia stosunek do produkcji eks
portowej załóg.

Można by >— na zakończenie — 
co najwyżej dorzucić kilka uwag 
krytycznych, z jakimi występują 
pracownicy zakładów i zjednocze
nia, dotyczących jednak nie isto
ty, a niektórych szczegółów prak
tyki i niektórych szczegółowych 
przepisów nowych zasad premio
wania. Tak np. dość powszechnie 
budzi zastrzeżenia sprawa bardzo 
rygorystycznego określania, kto ma 
prawo do premii eksportowej — że 
tylko ci, co bezpośrednio na eks
port pracują. Że stosunkowo skrom
ny jest margines manewru i po 
prostu przedsiębiorstwom odmawia 
się prawa do samodzielnej oceny, 
komu najbardziej warto ząpłacić, 
aby premia obrodziła dewizami dla 
państwa.

Konkretny przykład. Czynnikiem, 
limitującym rozszerzenie wysoko 
efektywnego eksportu w przemyśle 
taboru kolejowego jest nie brak 
zamówień, a brak zdolności pro
dukcyjnych. Zwiększenie wydajno
ści przy produkcji „na kraj” uwal
nia dodatkowe zdolności produk
cyjne, umożliwiające przyjęcie po
nadplanowych opłacalnych zamó
wień dewizowych. Ci jednak, któ
rzy tę zdolności uwolnią, wygospo
darują w ten sposób miejsce dla 
dodatkowej produkcji eksportowej, 
nie mają prawa do nagrody, bo 
przecież pracują „na kraj”. Zakła
dy uciekają sie wiec do przeróż
nych kombinacji, nie zawsze ko
rzystnych z punktu widzenia orga
nizacji produkcji, byle tvlko stwo
rzyć formalny pretekst dla urucho
mienia odpowiednich bodźców. Naj
częściej podrzuca się takim pracow
nikom parę detali do wykonania 
z portfelu eksportowego, chociaż 
brak dla tego uzasadnienia tech
nologicznego i rozbija to ciągłość 
procesu produkcyjnego, po to jedy
nie, by zadość uczynić przepisom 
określającym, komu wolno, a komu 
nie wolno płacić.

Można- by więc na tym zakoń
czyć, gdyby nie pewne „ale”: otóż, 
przeglądając listę wypłat w róż
nych przedsiębiorstwach, uderza 
rzecz zaskakująca. Najwyższe pre
mie uzyskują zakłady produkujące 
tabor tradycyjny, materiałochłonny, 
o niewielkim udziale pracochłon
ności. Najniższe ci. co podejmują, 
produkcję najbardziej skompliko
waną technicznie, materiałooszczęd- 
ną, o wysokim udziale kwalifiko
wanej pracy.

DEWIZY — ZA CO?

Nim jednak parę słów na ten 
temat bliżej, przedstawmy główne 
pozycje eksportowe przemysłu ta
boru kolejowego. Ą wiec: wagony 
osobowe frakcji międzynarodowej, 
dalekobieżnej i podmiejskiej, wielo- 
człony elektryczne,-wagórry towaro
we; konstrukcje stalowe, lokomoty
wy kopalniane, wagony specjalne i 
cysterny. Od razu, dla uniknięcia nie
porozumień, określamy, że nie cho
dzi tu o sprawę nowoczesności lub 
nienowoczesności produkcji. W prze
myśle taboru kolejowego problem 
eksportu wyrobów nie odpowiada
jących najwyższym standardom 
światowym praktycznie nie istnie
je. 95 proc, eksportowanej produk
cji należy do grupy „A”, reszta od
powiada grupie „B” z nielicznym, 
ułamkowym i nie ważacvm w su
mie marginesem w postaci wyro
bów grupy „C”. Chodzi tu o spra
wę inną. Nowoczesny lub nie no
woczesny może być garnek alumi
niowy, drut kolczasty, lak i tran
zystorowy odbiornik radiowr lub 
automatyka wielkiego pfeca. Każdy 
w swojej specjalności. To. że drut 
kolczasty jest tylko drutem, ni
czym więcej, nie pozbawia go pra

siębiorstwie i gospodarce narodo
wej w świetle analizy — dr E. Gu
bała (Zjednoczenie Przemyślu 
Szklarskiego w Sosnowcu)

2. Ekonometryczne badania związ
ków między majątkiem trwałym 
a efektami produkcyjnymi — dr 
B. Ciepielewska (WSE Katowice)

3. Oprocentowanie środków trwa
łych 1 ich wykorzystanie w przed
siębiorstwie — doc. dr J. Szyrocki 
(WSE Katowice, NBP O/W Kato
wice)

4. Gospodarka konserwacyjno- 
remontowa w przedsiębiorstwie — 
dr inż. J. Mikulski (Politechnika 
Śląska, Zjedn. Hutnictwa Żelaza 
i Stali Katowice)

Efektywność inwestycji
Z inicjatywj’ Sekcji Inwestycji 

1 Budownictwa PTE w Warszawie, 
dnia • 8.IX.67 r. zorganizowane zo
stało spotkanie ze znanymi ekono
mistami radzieckimi. Przewodni
czącym Rady Naukowej dla Efek
tywności Środków Trwałych, Inwe
stycji i Nowej Techniki Akademii 
Nauk ZSRR prof. Tigranem Cha- 
czaturowem oraz z kierownikiem 
wydziału Instytutu Ekonomiki AN 
ZSRR prof. W. Krasowskim.

W spotkaniu udział wzięli człon
kowie Sekcji Inwestycji oraz ze
społu Komisji Planowania do opra
cowania nowych i udoskonalenia 
istniejących metod badania ekono
micznej efektywności inwestycji.

Akademik T. S. Chaczaturow o- 
mówił zagadnienia kierunków 
zmian metodyki badania efektyw
ności inwestycji na tle przeprowa
dzonych ostatnio reform w syste- 

wa do noszenia godności grupy „A", 
jeśli tylko na to — w zestawie
niu ze swymi światowymi „konku
rentami” — zasługuje. I przeciw
nie, radioodbiornik tylko z tego 
względu, że jest trochę bardziej 
skomplikowanym urządzeniem niż 
drut, nie zyskuje automatycznie 
glejtu na nowoczesność.

Co nie znaczy, że drut jest two
rem bardziej wartościowym od ra
dioodbiornika.

Podobnie rzecz ma się w prze
myśle taboru kolejowego. W zasa
dzie cały eksportowany tabor szy
nowy odpowiada w swojej klasie 
najwyższym i najbardziej wybred
nym wymaganiom odbiorców. Z tą 
jednak różnicą,, że za tonę uloko
wanych w wagonie surowców w 
przypadku wagonu towarowego 
krytego uzyskuje się ok. 1,5 tys. zł 
dew., w przypadku wagonu osobo
wego 6—7 tys. zł dew. To zesta
wienie od-razu odpowiada na py
tanie, za co poszczególni produ
cenci taboru kolejowego otrzymują 
dewizy. Eksporterem najszlachet
niejszych z tego punktu widzenia 
wyrobów jest zakład, gdzie powsta- 
ją superkomfortowę wagony oso
bowe dla komunikacji międzynaro
dowej, będące całym skomplikowa
nym „mieszkaniem", z systemem 
grzewczym i klimatyzacyjnym, ze 
skomplikowana aparatura elek
tryczną, z bogatym wyposażeniem w 
meble itp. Cena „kilograma” takie
go wagonu na rynkach światowych 
dość znacznie przekracza cenę „ki
lograma” samochodu.

Najwyższe premie wśród produ
centów taboru kolejowego w prze
liczeniu na 1 pracownika uczestni
czące w wypłatach z tytułu ekspor
tu — uzyskuje zakład produkujący 
wagony towarowe i lokomytywki 
kopalniane (eksport konstrukcji 
stalowych nie jest objetv premio
waniem z tego funduszu). N a j- 
niższe premie w całym zjedno
czeniu inkasuje zakład, eksportu
jący wagonv osobowe trakcji mie- 
dzvnarodowej i dalekobieżnej, któ
rego eksport skądinąd reprezentuje 
blisko 1'3 wpływów dewizowych 
zjednoczenia.

MILCZENIE
NIE ZAWSZE. JEST ZŁOTEM
„Jak wyjaśniacie ten fakt zało

dze, co załoga mówi na ten tenąat, 
że dostaje najniższe premie w zjed
noczeniu, chociaż wszyscy chwalą 
ją za to, że podejmuje najambit
niejsze zadania i najbardziej do
chodową działalność z punktu wi
dzenia eksportu nie surowców, a 
pracy” — pytał reporter w dy
rekcji tej fabryki. „Po prostu nie 
informujemy załogi, ile dostają in
ni w przeliczeniu „na łepek”, bo by 
nas zadziobali, że w imię abstrak
cyjnych’ ambicji wyciągamy im z 
kieszeni pieniądze’*-.-Gdzie przyczy
na tego paradoksu?

Oczywiście może się zdarzyć, że 
producent ambitny,- realizując swe 
ambicje, nie ogląda się na koszty. 
Że potem efekt jest taki, że ci, co 
ambicjami mu nie dorównują, swo
ją produkcję mniej technicznie bły
skotliwą robią po prostu dobrze 
i tanio, ekonomicznie, a ambitny 
sukcesy techniczne opłaca niepro
porcjonalnym wzrostem kosztów, na 
rachunek kolegów. Nowy system 
premii ekspertowych, przyjmując 
za podstawowe kryterium efekt 
ekonomiczny, takiej donkiszoterii 
po prostu nie popiera. Kto zarabia, 
ten dostaje. Zarobiliście mniej, do
staliście mniej. Cześć, mowa krótka.

Zakład nie jest oczywiście bez 
grzechu. To czy tamto z zakresu 
gospodarności można by mu wy
tknąć. Od czasu do czasu robi to 
zjednoczenie, ministerstwo, bank. 
Ale najsurowsi nawet sędziowie za-

II. REFERATY BRANŻOWE

5. Gospodarka środkami trwałymi 
w górnictwie węglowym — dr 
J. Jarosz (Ministerstwo Górnictwa 
i Energetyki)

6. Wykorzystanie środków trwa
łych w hutnictwie żelaza i stali — 
mgr S. Bogusiak (Zjednoczenie 
Hutnictwa Żelaza i Stali Katowice)

7. Ekonomiczne użytkowanie ma
jątku trwałego w przedsiębiorstwie 
budowlanym — mgr M. Kurcju- 
szowa (Śląski Zarzad Budownictwa 
Miejskiego Katowice) ,

8. Gospodarka środkami trwałymi 
w przemyśle szklarskim — mgr 
T. Złotorowicz (Pełnomocnik Cen
trali NBP).

mie zarządzania i finansowania w 
Związku Radzieckim.

Poruszony został również prob
lem uwzględnienia ceny ziemi w 
rachunku ekonomicznym. Omawia
jąc to zagadnienie, radzieccy nau
kowcy stwierdzili, że nieuwzględ
nienie ceny ziemi w rachunku eko
nomicznym pociąga za sobą nie
racjonalne wykorzys' nie dóbr na
turalnych, czego przejawem jest m. 
in. zbyt niska zabudowa ośrodków 
miejskich oraz zajmowanie na no
wo budowane zakłady przemysłowe 
zbyt dużych terenów.

Ekonomiści polscy poinformowali 
gości radzieckich o niektórych pro
blemach prac prowadzonych w 
Polsce nad udoskonaleniem metod 
badania efektywności inwestycji.

B. K. 

lejowego, ale który tu 
uzewnętrznia się szczególnie silnie. 
System premii za efektywność ae- 
wizową eksportu stworzył nowe,- 
silnie działające bodźce, które juz 
rzutują i w przyszłości przypusz
czalnie rzutować będą jeszcze sil
niej na politykę produkcyjna prze
mysłu. Cechą charakterystyczną 
naszego przemysłu jest stosunkowe 
niski jeszcze udział produkcji ma- 
teriałooszczędnej. Ta- produkcja 
wchodzi” dopięto do naszego prze

mysłu. Naprawdę opanowaną eko
nomicznie jest produkcja materia- 
łochłonna. „Nowinki” w okresie 
początkowym niemal zawsze są 
mniej lukratywne finansowo — z 
punktu widzenia ' interesów doraź
nych — niż produkcja tradycyjna.

Fabryki, zjednoczenia stają 
wobec wyboru, na co stawiać, z 
czym wiązać środki, które znajdują 
się w ich rękach: na dobrze znane 
„pewniaki”, gwarantujące murowa
ny zysk, czy na r uwości/ które do- 
czatkowo zysku tego nie gwaran
tują w takim samym stopniu, a za 
przyszłość trudno dawać głowę. Co 
tu dużo mówić: w przypadkach, gdy 
w grę wchodzą pieniądze, kwestia 
wypłaty „na pierwszego”, nie zaw
sze do głosu dochodzi rachunek 
długofalowy i nie zawsze starcza 
odwagi na ryzyko. A wybór, doko
nywany dziś, określa także przy
szłość.

A to nie jest skrawa bez zna
czenia. Trzeba chyba powiedzieć 
wyraźnie: premia ża eksport zwią
zana jest z bieżącym rachunkiem 
efektywności, a to nie to samo, co 
rachunek optymalizujący, opierają
cy się na szerszej perspektywie. 
Podejmując decyzje przyszłościo
we opierać się należy na szerszej, 

■ niż doraźnej, kalkulacji strat i zy
sków. Ograniczając się jedynie do 
bieżących relacji korzyści, dopro
wadzić można do zamrożenia obec
nej struktury produkcyjnej,, ze 
wszystkimi znanymi jej słabościa
mi. Nie jest wykluczone, że gdyby 
ten rachunek zastosować wstecz, 
najefektywniejszy okazałby się 
eksport... parowozów.

Dziś parowozów nie produkujemy 
i całe szczęście, nikt ich bowiem 
praktycznie nie potrzebuje. Gdyby 
w tamtych latach — podejmując 
decyzje,- w co inwestować i co roz
wijać, opierano się tylko na kryte
rium efektywności bieżącej — dziś 
rozporządzalibyśmy rozbudowanym 
przemysłem parowozów, z którymi 
nie wiadomo byłoby, co robić.

Czasy się zmieniają. Wraz z tym 
zmieniają się potrzeby rynku kra
jowego i zagranicznego. Myśląc o 
przyszłości, nie można myśleć ka-1 
tegoriami dnia dzisiejszego. Choćby 
na przekór temu, co podpowiada 
najbliższa wyplata.

KRZYSZTOF KRAUSS

kładu nie zarzucają mu, £e jest 
najgorzej funkcjonującym przedsię
biorstwem w całym przemyśle 'ta
boru kolejowego. Przyczyna najniż
szych w zjednoczeniu premii eks
portowych ma swe źródło' gdzie 
indziej. Oto jak ją tam wyjaśniają:

Po pierwsze: do produkcji mate- 
riałochłonnej nikt się znów na 
świećie tak specjalnie nie pcha. 
Każdy umie liczyć. Stąd konku
rencja na rynkach światowych w 
produkcji taboru materiałochłonne- 
go jest o wiele mniejsza niż w 
produkcji taboru materiałooszćzęd- 
nego, a w ślad za tym łatwiej u- 
zyskać cenę wyższą za wagon to
warowy niż osobowy. Po drugie: 
zakres odpowiedzialnej kooperacji 
w produkcji bardziej skomplikowa
nej jest większy, niż w produkcji 
mniej skomplikowanej technicznie. 
Producent wyrobów pracochłon
nych, technicznie skomplikowanych, 
o szerokim zakresie trudnej koope
racji, musi na swych partnerów 
bardziej chuchać, niż ten. co ma do 
czynienia z dostawcami detali pro
stych lub wręcz surowców. Chucha 
oczywiście przy użyciu gotówki. A 
że garnuszek, z którego czernie się 
środki na premie, jest jeden, u 
producenta wyrobów skomplikowa
nych jest więcej wspólników do 
podziału niż u producenta .wyrobów 
prostych, stąd mniej zostaje dla 
tych, co garnuszek trzymają w rę
ku.

Oczywiście nie pod wszystkimi 
tymi tezami można się podpisać 
bez zastrzeżeń. Dość często bowiem 
premia dla kooperantów traktowa
na jest jąko swego rodzaju łapówka 
za tó, że w ogóle chcą być koope
rantami. Kooperanci śrubują w gó
rę ceny swych wyrobów, co pogar
sza- wskaźniki efektywności i za
mazuje rzeczywisty obraz społecz
nych kosztów produkcji, a produ
cenci wyrobów finalnych godzą się 
na to, nie wykorzystując premii 
eksportowych jako skutecznego na
rzędzia przeciwdziałania tym ten
dencjom. Ale fakt pozostaje fak
tem: ci, co mają do czynienia z 
mniejszą liczbą kooperantów, mają 
„lżejsze życie” niż ci, co wiążą 
swą produkcję z licznym ich ze
stawem. ■ ।

Do tych czynników, wymienia
nych w zakładzie, warto dorzucić 
jeszcze wzgląd trzeci, bynajmniej 
nie najmniej ważny. Polska produ
kuje rocznie 500 wagonów osobo
wych i blisko 17 tvs. wagonów to
warowych. W produkcji wagonów 
towarowych jesteśmy — ilościowo 
— potęgą europejska, czego nie da 
się powiedzieć o bardziej skompli
kowanych wagonach osobowych. 
Między skalą produkcji, a jej ko
sztami jednostkowymi istnieje 
ścisły związek.

Na tym tle zarysowuje sie dyle
mat, przed którym staje obecnie 
nie tylko przemysł taboru ko

Rezerwy rolnictwa
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

J.G.

Aukcji roślinnej, jak i produkcji zwierzęcej — jest dokonanie dalszego 
postępu w tym kompleksie problemów, które określamy ogólną nazwą 
kultury rolnej. Szczególną rolę w tej dziedzinie, obok zadań w zakresie 
mechanizacji rolnictwa, przypisać tu trzeba kółkom rolniczym.

Zadania • intensyfikacji rolnictwa, zwiększacie produkcji roślinnej, 
zwłaszcza produkcji zbóż i tworzenie w oparciu o to trwałej bazy dla 
rozwoju hodowli, wymagały’ również rozpatrzenia kompleksu problemów 
związanych z setnym i racjonalnym zagospodarowaniem tych ziem 
uprawnych, które nie są w pełni wykorzystane przez ich użytkowników 
(przy stosowaniu kryteriów porównawczych nie w stosunku do gospo
darstw najlepszych, czy lepszych, lecz nawet średnich). Nie mamy prze
cież w Polsce możliwości zagospodarowywania nowych terenów dla ce
lów uprawowych. Odwrotnie, postępujący proces uprzemysłowienia i ur
banizacji powoduje rokrocznie wolny ale systematyczny spadek, powierz
chni gruntów użytkowych w rolnictwie. W tej sytuacji nie może być dla 
nas obojętny stopień wykorzystania tych terenów, które określamy jako 
użytki rolne a zwłaszcza grunty orne.

Występują tu dwa problemy: 1) częściowe tylko lub wyraźnie odbie
gające w dół od przeciętnej wykorzystanie powierzchni uprawnej przez 
te gospodarstwa indywidualne, które mimo systematycznego wzrostu opła
calności ogółu gospodarstw rolnych i pomocy państwa dla rolnictwa nie 
nadążają za ogólnym postępem wsi i nie są w stanie zapobiec spadkowi 
produkcji rolnej na swych obszarach; występuje to w głównej mierze 
w gospodarstwach indywidualnych, prowadzonych przez ludzi starych, 
W tzw. gospodarstwach bez następców, 2) uciążliwa szachownica gruntów 
gospodarstw chłopskich utrudniająca racjonalne wykorzystanie ziemi na
wet w ramach indywidualnego gospodarstwa (liczne miedze, dojazdy!) 
jak i przejmowanie niezdolnych do gospodarowania indywidualnych go
spodarstw przez gospodarstwa państwowe lub innych użytkowników.

Wiąże się to z potrzebą stopniowego przeprowadzania komasacji grun
tów, zwłaszcza tam, gdzie zjawisko niezdolnych do rozwoju gospodarstw 
występuje ze szczególnym nasileniem i wymaga szybkiego przeciwdziała
nia w postaci przejmowania tych gospodarstw przez innych użytkowni
ków, zwłaszcza Państwoioy Fundusz Ziemi i państwowe gospodarstwa 
rolne. Racjonalne wykorzystywanie obsżarów tych gospodarstw przez in- 
nych użytkowników (z zastosowaniem rent dla właścicieli) jest bowiem 
możliwe tylko wówczas, kiedy wydzielone one zostaną w zwarte i nada
jące się do bardziej efektywnego wykorzystywania obszary. Główną ak
tualnie sprawą, związaną z przejmowaniem niewłaściwie wykorzysty
wanych gruntów, jest, przecież nie tyle zmiana ich użytkownika, co pełne- 
ich zagospodarowanie, przy najniższych kosztach. Podstawowe zadania, 
związane z pełnym i racjonalnym wykorzystaniem ziemi, spadają nie
wątpliwie na państwowe gospodarstwa rolne; dlatego tak wiele miejsca 
poświęcono na IX Plenum ich umocnieniu oraz zastosowaniu środków 
ekonomicznych, politycznych i kadrowych w celu uczynienia ich zdolnymi 
do realizacji nie tylko dotychczasowych, ale i podjęcia nowych obowiąz
ków.

Możliwości i zadania wzrostu produkcji rolnej wymagają równolegle 
wzrostu stopnia jej przetworzenia. Efekty produkcji rolnej i dla produ
centów i dla konsumentów są bowiem tym większe, im sprawniej prze
biega proces odbioru tej produkcji, im wyższy jest stopień jej uszlachet
nienia przez przemysł rolno spożywczy. Rola tego przemysłu nie jest 
bierna. Jest on nie tylko zależny od wielkości produkcji rólnej, ale wy
wiera także na nią aktywny wpływ, jest jej współorganizatorem. Tę in
tegralną więź produkcji i przetwórstwa rolnego, przy określającej oczy
wiście roli produkcji rolnej, mocno .wyeksponowano w materiałach IX 
Plenum, krytycznie oceniając równocześnie niedostateczne wykorzystanie 
środków inwestycyjnych, przeznaczonych na przemysł spożywczy, na sku
tek istotnych wad w przebiegu wykonawstwa inwestycyjnego.

Cały teń kompleks problemów, związany ze społecznymi i produkcyj
nymi problemami rolnictwa oraz rolą gałęzi gospodarki narodowej wsnói- 

z rolnictwem, składa się. na ĆAele nowych zagadnień naszej 
polityki rolnej oraz kontynuację i rozwinięcie jej dotychczasowych pod
stawowych założeń. Obrady IX Plenum, dając uogólnienie tej bogatej 
problematyki, adresują ją równocześnie do producentów J działaczu no- 
szczególnych terenów i województw, domagając się realizacji z uwzględ
nieniem konkretnych warunków posżczególnych regionów, stosowania 
generalnyęhuytycznych poprzez właściwe terenowo metody i środki 
działania. Chodź) tu więc w sumie o działalność gospodarczą poparta 
świadomą działalnością polityczną. Zasadniczą ‘treścią naszej polituki^rol- 
uej jest stale powiększanie produkcji 'jako Udanie MleW ^r- 
spektywy socjalistycznej przebudowy wsi. w peT



L
ICZNE informacje w prasie 
coaz:ennei rejestrujące zobo
wiązania produkcyjne podej
mowane dla uczczenia roczT 
nic lub wydarzeń dowodzą, 
Ze 'śmieje poważny prąd 
społeczny, który dąży do pogłębie- 

1 utrwalenia pozytywnych 
zmian zachoozących w stosunkach 

socjalistycznych 
przedsiębiorstw. Ruch ten wyrasta 
z podłoża, na jakim rozwija się 1 
S; » wzbogaca ruch współzawod
nictwa pracy. Najaktualniejszy akt 
P°nstwowo-społeczny określający 
kierunki i formy tego współzawod-

— uchwała Rady Ministrów 
i CRZZ z 25.11.1966 r. — charakte
ryzuje to podłoże jako „szlachetną 
rywalizację i koleżeńskie współ- 
działanie, pomoc i wymianę do- 
swiadczeń w społecznym wytwarza
niu dóbr”.

Przytoczony fragment uchwały 
podkreśla humanistyczną treść 
współzawodnictwa pracy. Nie jest 
to jednakże jedyny dokument, któ
ry określa aktualne ramy i kie
runki rozwoju tego zjawiska. Do
czekało się ono bowiem już dość 
bogatej literatury ekonomicznej, 
socjologicznej i innej, co autorów 
uchwały uwalniało od potrzeby po
nownego przypominania oczywi
stych a dobrze znanych założeń. 
Warto przynomnieć. że udział we 
współzawodnictwie pracy może być 
nie tylko wyrazem już istniejącego 
„osobistego zaangażowania ludzi 
pracy w podnoszeniu wyników pro
dukcyjnych i szlachetnej rywaliza
cji w społecznym wytwarzaniu 
dóbr”, lecz również bardzo istot
nym cennikiem kształtowania ta
kich właśnie postaw. Moment ten 
jest dość często i dostatecznie moc
no podkreślany w literaturze uści
ślającej założenia, na których opie
ra się współzawodnictwo pracy.

Niedostrzeganie humanistycznych 
treści współzawodnictwa, hołdowa
nie zasadzie, że celem głównym jest 
podnoszenie wyników produkcyj
nych domaga się co najmniej ja
snego sprecyzowania podłoża, na 
jakim owa rywalizacja ma się od
bywać. czy już się odbywa. W prze
ciwnym przypadku może to prowa
dzić do wielu niebezoiecznych wy
paczeń, podobnych do tych którj 
zadecydowały o deprecjacji tego 
ruchu w tzw. minionym okresie.

Odżegnujemy się od nich skute
cznie — to prawda, a właściwie 
dopiero pół prawdy. Druga jej po
łowa rodzi się bowiem i manife
stuje na innym, i dziś łatwo do
strzegalnym tle. Wynikało to (i mo
że nadal wynikać) z nieodosobnio- 
nych postaw niektórych organiza
torów tego ruchu, którym wygod
niej stawiać przede wszystkim na 
efekty produkcyjne i zakładać, że 
postawy cechujące uczestników 
współzawodnictwa pracy potwier-. 
dzają już dokonane zmiany we 
wzajemnym stosunku między pra
cującymi a jego środowiskiem pra
cy, niż odwrotnie.

Wiąże się ten problem' ze skom
plikowanym splotem innych zja-- 
wislr. Sprowadzają"się one w“taSk-" 
dzie do znalezienia,,,qdppwiedzi p,a , 
następujące pytanie: czy przemia
ny ustrojowe w naszym kraju zdo
łały już przeorać psychikę pracują
cych do stopnia, który pozwoli mó
wić o likwidacji tradycyjnych ,u- 
przedzeń do pracy i warsztatu pra- 
cv ukształtowanych w okresie ka
pitalizmu, czy też jeszcze nie? '

WYKORZYSTYWANE SZANSE

Wiadomo skądinąd, że takie 
zmiasy/nie dokonują się z dnia na 
dzień ani nawet z roku na rok. So- 
cjologow’-' t’ dcrdzą. ż- społecz
ność ludzka pobudza wprawdzie i 
powodu ie zrr’any społeczne— e' >- 
nor czne. lecz ^WPocr-*-^ j st 
bna skłonna trwać w swoich tra
dycyjnych obyczajach i tradyc; i- 
nych układ:.h wartości. Wydaje 
sie. że to stwierdzenie może odno
sić :e również do interesu''cej 
nas sprawy.

Snójrzmy na praktykę współza
wodnictwa pracy w naszvch przed
siębiorstwach. Uprzedzając bar
dziej szczegółowe uzasadnienie, 
można stwierdzić, że: akces do ru
chu współzawodnictwa ‘-acy nie 
stanowi jeszcze, sam w sobie, do
wodu dokonanej już. czy dokonują
cej się dop:ero przemiany stosun
ku pracownika do wykonywanej 
przezeń pracy; tak zresztą ’ak i 
ruch współz’-—-’-!'’twa pracy nie 
jest jedynym czynnikiem ’-arun’‘u-

O współzawodnictwie pracy 
bez patosu

LUDWIK STAŃKĘ

jącym dokonanie się owych prze
mian;, po drugie — nawet ud: ał 
w różnego rodzaju formach współ
zawodnictwa pracy nie zawsze 
sprzyja pożądanym p-zemianom, 
choć z reguły powinien.

Generalną niejako bazę rozwo
jową dla wszystkich form współza
wodnictwa pracy stanowi współza
wodnictwo międzyzakładowe. Pod
stawę do udziału w tej ogólnej ry
walizacji między przedsiębiorstwa
mi różnych branż stanowi współza
wodnictwo wewnątrzzakładowe — 
zarówno zespołowe, jak i indywidu
alne — oparte o wspomnianą już 
uchwałę Rady Ministrów i CRZZ: 
o tytuły przodownika pracy socja- 
Ustycznej, brygady, oddziału czy za
kładu pracy socjalistycznej itp. itd.

Żaden akt państwow.. ani u- 
chwała związków zawodowych nie 
stawiają przeszkód w poszukiwa
niu dalszych, lepszych form współ
zawodnictwa. Ba — "zakładają 
wręcz ich ciągłe wzbogacanie się, 
choćby ze względu na potrzebę na
dążania tego ruchu za zmianami 
zachodzącymi w naszym modelu 
gospodarczym. Istnieją więc real
ne szanse ustawicznego wzbogaca
nia form i treści ruchu współza
wodnictwa pracy — i na tej wzbo
gaconej i rozszerzonej podstawie 
— obejmowanie nim coraz większej 
ilości pracowników wszystkich sek
torów naszej gospodarki narodo
wej.

Dynamiczny rozwój współzawod
nictwa pracy w ostatnich latach 
wydaje się dowodzić coraz lepszego 
wykorzystywania tych szans. , Dość 
przytoczyć, że liczba brygad pro
dukcyjnych współzawodniczących 
o tytuł Brygady Pracy Socjalisty
cznej wynosnn w 1963 r. —■ w ri- 
łym kraju — 30 tys. (225’tys. ucze
stników), a W 1966 r. — ponad 60 
tys. '6 - t; s. uczestników' °5,6 tys' 
brygad otrzymało już tytuł BPS. 
Na terenie woj. katowickiego 
wzrost ten był w okresie lat 1959 
— 1965 aż 26-kr tny — z 531 bry
gad w 1959 r. do ponad 14 tys. w 
1965 r. Pierwszy tytuł BPS w Pol
sce został nadamy w marcu 1960 r. 
— brygadzie pracującej w Kale- 
tańskich Zakładach Celulozowo- 
Papierniczych — właśnie na tere
nie woj. katowickiego. Wkraczając 
w 1961 r., województwo to liczyło 
już 58 brygad z tytułem BPS, a z 
początkiem 1966 r. — 5172.

Opierając się na konkretnych 
przykładach z terenu woj. "katowi
ckiego, spójrzmy na mechanizm 
działąnją dwóch, spośród,wielu, bry
gad, ‘£tbre umiały pogodzić dążenie 
do osiągania, lepszych, wy pików 
produkcyjnych z innymi’

Brygada Z. Kąska, z huty „Bato
ry”, przystąpiła do współzawodni
ctwa o tytuł Brygady Pracy Socja
listycznej 1 maja 1960 r, a 21 sty
cznia uzyskała już ten tytuł. Od 
chwili przystąpienia do współza
wodnictwa 8 członków brygady 
ukończyło szkołę podstawową, 18 
— kurs czeladniczy, 16 zdobyło ty
tuł robotników kwalifikowanych, 
a siedmiu innych' ukończyło różne 
inne kursy zawodowe. Wszyscy 
członkowie brygad byli zaangażo
wani w pracach społecznych na 
rzecz zakładu i środowiska — w 
jednym tylko 1965 r. (a więc jesz
cze parę lat po uzyskaniu tytułu) 
przepracowali oni w czynie społe
cznym 2700 godzin.

Brygada swoim przykładem za
chęciła do współzawodnictwa inne 
zespoły produkcyjne i 24 listopa
da 1963 r. cały oddział zdobył już 
tytuł Oddziału Pracy Socjalistycz
nej.

Brygada A. Kądzieli, pracująca 
w oddziale wzorców w Zakładach 
Mechanicznych „Łabędy” przystą
piła do współzawodnictwa 1 paź
dziernika 1964 r., a 4 kwietnia 1065 
r. zdobyła już tytuł Brygady Pra
cy Socjalistycznej. W okresie u- 
biegania się o tytuł 8 członków 
brygady zdobyło tytuły kwalifika
cyjne, a jeden ukończył technikum 
mechaniczne. Obecnie trzech dal

szych członków brygady uczęszcza 
do technikum mechanicznego. Po
dobnie jak poprzednio wymienieni 
biorą oni wszyscy udział w pra
cach społecznych na terenie zakła
du i poza nim.

Podobnie pozytywnych przykła
dów można przytaczać tysiące. Nikt 
wprawdzie nie jest w stanie okre
ślić procentowej skali tych tysię
cy w stosunku do pozostałych, ale 
— wydaje się — w bilansie ogól
nokrajowym nie jest to potrzebne. 
Natomiast w obrębie przedsiębior
stwa to właśnie rozeznanie mogło
by być bardzo przydatne.

Opisany wyżej mechanizm dzia
łania współzawodnictwa o tytuł 
Brygady Pracy Socjalistycznej do
wodzi, że umiejętne (i właściwe) 
postawienie zadań przed brygada
mi nie tylko pozwala osiągnąć za
łożony wzrost ilości i jakości pro
dukcji, które w decydujący sposób 
warunkują otrzymanie tytułu BPS, 
lecz również dopingują do wzro
stu ambicji i kwalifikacji zawodo
wych. Współzawodniczące brygady 
stają się tym samym rzecznikami 
i siłą napędową procesów integra
cyjne - wychowawczych obejmu
jących coraz większe zespoły, aż 
do całych załóg łącznie.

Rzecz jasna — niełatwy to pro
ces i stąd daleko mu jeszcze do 
powszechności. Dość powiedzieć, że 
współzawodnictwo o’ tytuł Oddzia
łu Pracy Socjalistycznej obejmuje 
dotąd niewiele ponad 4 tys. oddzia
łów i zaledwie 360 tys. pracowni
ków. Do 1966 r. tylko 800 oddzia
łów otrzymało ten tytuł. Gdy zwa
żyć, że nasza gospodarka narodo
wa zatrudnia ók 9 min pracowni
ków, że ok. połowa z nich zatrud
niona jest bezpośrednio w pro
dukcji, to wyraźnie widać ogrom
ną jeszcze skalę dalszych możli- 

■ wości rozwoju.
Rozwój współzawodnictwa pracy 

we wszystkich jego formach byłby 
niewątpliwie jeszcze bardziej dy
namiczny niż jest nim dotąd, gdy
by omówiony poprzednio model 
działania brygad współzawodniczą
cych był zjawiskiem powszechnym. 
Bezsprzecznie powszechność do
brych przykładów byłaby najlep
szą formą propagandy i najlepszą 
zachętą do naśladownictwa.

GRZECHY ADMINISTRACJI

Tak jednakże nie jest. Tego faktu 
nikt, kto nie chce świadomie sam 
siebie oszukiwać, nie może nego
wać. Gld^y^paradoksr polega zaś 
na tym, żer najwięcej -przeszkód' na4 
drodze dojjrp^zechnęgp stosowa
nia dobrych wzorców stawiają wła
śnie ci, którzy przede wszystkim 
mogliby korzystać z efektów do
brze zorganizowanego Współzawod
nictwa — administratorzy zakła
dów pracy.

Najczęściej powtarzające się pre
tensje (ze strony społecznych orga
nizatorów współzawodnictwa pra
cy) dotyczą form udziału przedsta
wicieli administracji w zakłado
wych komisjach współzawodnic
twa pracy. Zarzuca się im, że ich 
udział jest zbyt formalny, że nie 
wnoszą oni (często z powodu bra
ku kompetencji) dostatecznego ro
zeznania, które — zgodnie z gene
ralnymi założeniami — pozwoliło
by skierować wysiłek i inwencję 
współzawodniczących zespołów 
tam, gdzie ich efekty byłyby naj
bardziej odczuwalne dla całego 
zakładu.

To samo odnosi się również do 
powszechnie i od dawna spornego 
problemu sprawozdawczości i o- 
ceny efektów współzawodnictwa. 
Społeczne komisje współzawodni
ctwa nie są w stanie zrobić tego 
należycie, a czynniki administra
cyjne różnych stopni — po prostu 
nie chcą.

Trudno w tych Oporach nie do
szukać sie dowodów świadczących 
o niedocenianiu możliwości, jakie 
właściwie zorganizowany ruch 
.współzawodnictwa pracy mógłby 

zapewnić, choćby w dziedzinie za
gwarantowania .rytmiki realizacji 
planów lub podnoszenia jakości 
produkcji. Wprawdzie współzawod
nictwo o sztandary przechodnie 
(Rady Ministrów i CRZZ), a może 
troska o związane z tym premie, 
często mobilizują kierownictwa za
kładów do realizacji, a nawet do 
przekraczania planów, ale zbyt czę
sto formy tej mobilizacj' niewiele 
mają .wspólnego ze szlachetnym 
ruchem współzawodnictwa pracy. 
Wytężony wysiłek załóg w ostat
nich dekadach czy kwartałach — 
odbywający się na. znanych aż na
zbyt powszechnie w naszych wa
runkach zasadach,x w których bodź
ce ekonomiczne (nadgodziny) od
grywają niepoślednią rolę — za
pewnia przedsiębiorstwom wywią
zywanie się z nałożonych zadań, 
a pracownikom przynosi może na
wet pewne korzyści materialne, ale 
grzebie zupełnie wychowawcze 
funkcje współzawodnictwa pracy i 
nie przyczynia się do likwidacji 
tradycyjnych uprzedzeń do pracy.

Ten świadomie uproszczony 
schemat (nie odbiegający jednak 
od dość nagminnie występujących 
praktyk) może w wielu przypad
kach budzić zrozumiałe zastrzeże
nia, ale nie zmienią one istoty rze
czy, tj. tego, że nader często zbyt
nie zaufanie w moc administracyj
nego działania prowadzi w prostej 
linii do niedoceniania i lekceważe
nia roli działania społeczno - wy
chowawczego. To zaś równa się za
przepaszczaniu wielu wartościo
wych inicjatyw, które sprzyjałyby 
zarówno osiąganiu lepszych efek
tów produkcyjnych, jak i zaspoka
janiu ambicji pracowniczych — 
materialnych i moralnych.

To właśnie zjawisko — stwier
dzają na' ogół zgodnie działacze 
związkowi — stanowi obecnie pod
stawową słabość ruchu współza
wodnictwa pracy. Wynikła ta sła
bość na gruncie pokutującego jesz
cze wśród tzw. czynników admini
stracyjnych przekonania, że współ
zawodnictwo pracy stanowi przede 
wszystkim domenę działania orga
nizacji społecznych, a zwłaszcza 
związków zawodowych.

x GRZECHY ORGANIZACJI 
SPOŁECZNYCH

Słów kilka wobec tego o organi
zacjach społecznych, czyli o współ - 
zarządząjących (samorząd robotni
czy). Ną pewno i one — choć nio- 
«ą ną sobie •główn.V 'Ciężar„, zadań w 
•dziedzitrTfe ^śpółzajyotdrtfćtwa pra-

Fakt — sy
gnalizowany podczas wspólnego 
Dlenum WKZZ i ZO ZMS w Kra
kowie — w styczniu br. — że ruch 
współzawodnictwa pracy obejmuje, 
np. na terenie woj. krakowskiego, 
niecałe -100¾ załóg — nie świadczy 
zapadto dobrze o prężności rad za
kładowych i robotniczych oraz kół 
ZMS i NOT działających w tam
tejszych zakładach pracy Na tym
że samym terenie w ciągu trzech 
lat zwierzchnie instancje związko
we, zetemesowskie i notowskie nie 
przeprowadziły żadnej kontroli 
współzawodniczących brygad. To 
także ma swoją, bynajmniej nie po
zytywną wymowę. Wymowa ta od
nosi się również do dość smutne
go stwierdzenia, że mimo upływu 
roku od opublikowania uchwały 
Rady Ministrów i CRZZ generalnie 
nie zdołano jeszcze opracować no
wych regulaminów współzawodni
ctwa.

Mogą takie mankamenty wyni
kać z przekonania, że wszelki wy
siłek społeczny jest próżny wobec 
bierności czynników administra
cyjnych, ale w końcu nie wolno 
zapominać i o tym, że organizacje 
społeczne wchodzą w skład Konfe
rencji Samorządu Robotniczego — 
każda z osobna i wszystkie razem 
wzięte — powinny skutecznie 
wpływać na postawę administra
cji. Skoro tego nie czvnią, to trud
no szukać winnych gdzie indziej.

Kolejny problem: wspomniana 
uchwala przewiduje możliwość na
dawania tytułów BPS przez KSR. 
Podnosi to niewątpliwie prestiż 
tych instancji samorządu. Autory
tet ten jest niewiele przydatny- gdy 
troska KSR o rozwój'ruchu współ
zawodnictwa objawia się jedynie 
przy odświętnych okazjach, a nie 
wyraża się w regularnym wytycza
niu zadań i kierunków współza
wodnictwa, wynikających z prze
dyskutowanych z administracją po
trzeb zakładu.

Współgospodarze to również ra
dy robotnicze. Prawda, że wiele 
nieporozumień, kompleksów i kom
petencyjnych sporów złożyło się na 
to, że nie zawsze umieją one zna
leźć s.woje właściwe miejsce w za
kładzie, ale możliwość zajęcia się 
bliżej tym ruchem uchodzi z regu
ły ich uwadze.

A bohaterowie tego szlachetnego 
ruchu •— brygadziści, członkowie 
zespołów współzawodniczących, u- 
biegający ię indywidualnie o za
szczytne miana, walczący o lepszą 
pozycję w swoich zakładach pracy? 
Czy nie cechuje ich często wyol
brzymiony- kult dla bodźców eko
nomicznych, indywidualizm produ
kcji i brak zainteresowania final
nymi wynikami pracy?

Nie wolno jednak dopuszczać do 
tego, by owe „godne wynagrodze
nie za godną pracę”- bywało jedyną 
pobudką współzawodnictwa. Prze
minęła już wprawdzie pełna pato
su epoka historyczna, która rodzi
ła pierwszych ' uczestników tzw. 
wyścigu pńacy, ale zdobytych wte
dy wartości zaprzepaszczać nie 
można. One to bowiem wzbogaco
ne o nowe, odpowiadające współ
czesnym wymogom elementy, de
cydują o wychowawczej treści 
współzawodnictwa pracy.

Ruch współzawodnictwa pracjs 
jak każdy ruch społeczny, musj 
przechodzić określone ewolucje. 
Podstawową cechą ostatniej z nich 
jest to, że uczestniczenie w tym ru
chu stanowi coraz częściej wyraz 
świadomej decyzji samych pracow
ników, którzy poprzez swój dobro
wolny akces manifestują swoją 
wolę uczestniczenia w struktural
nych przekształceniach społeczeń
stwa. Tej woli naprzeciw wycho- 

• dzą wszelkie postanowienia władzy 
ludowej, rozszerzające i pogłębia
jące ideę samorządności robotni
czej.

Właściwy przebieg współzawod
nictwa pracy sprzyja wiec nie tyl
ko osiąganiu określonych w...'.ości 
materialnych i moralnych przez je
go uczestników, lecz również osią
ganiu lepszych efektów ekonomicz
nych przez przedsiębiorstwa, zakła
dając jednakże nieodzowną syn
chronizację zadań produkcyjnych 
z zadaniami wypływającymi z° sta
le wzbogacających się form współ-' 
zarządzania. Na tej to ty>lko płasz
czyźnie podejmowane przez bryga
dy współzawodniczące zobowiąza
nia mogą się coraz ściślej wiązać, 
z zadaniami ogólnopaństwowymi i 
— co ważniejsze =--, przyczyniać -się 
do pówązećnhiejsźego, .właściwego 
rozumienia związków -zacł^diaftych. 
między interesem indywidualnym 
a społecznym. Stąd krok już tylko 
do rzeczywiście nowego stosunku 
do pracy.

*
Jak wynika to z przedstawionych 

poprzednio obrazów, ilustrujących 
cienie i blaski tego ruchu, decydu
jącą rolę w kształtowaniu jego 
treści i form odgrywa atmosfera 
całego środowiska pracy.

Znajdujemy się dziś na etapie 
przeobrażeń w modelu naszej gos
podarki narodowej. Cechuje ten e- 
tap wzmożona rola rachunku eko
nomicznego "i wzrost znaczenia ro
li samorządu robotniczego. Oba te 
zjawiska — wzajemnie od siebie 
zależne — powinny przyczyniać się 
do rozwoju współzawodnictwa pra
cy i tą drogą do kształtowania sie 
nowego stosunku do pracy wśród 
pracowników.

Wydaje się również, że zrozu
mienie istoty zachodzącyęh w dzie
dzinie produkcji procesów powin
no pozwolić na zachowanie umiaru 
przy ocenie współzawodnictwa pra- 
cy.^Inaczej mówiąc — uchroni ten 
umiar od stanów radosno-twórczej 
euforii — przy choćby najbardziej 
wartościowych sukcesach i - aoatif 
— przy niepowodzeniach. Jedno i 
drugie składają sie bowiem na to 
wszvstko, co nazywamy potocznie 
rzeczywistym nurtem życia społe
czno-gospodarczego.

kĄ
• Ptzm całą atronicę „Dziennika 

Bałtyckiego” nr 230 biegnie ogło
szenie: „Co i gdzie jutro kupimy?”. 
Zaintrygowany Czytelnik natycn- 
miast znajdzie odpowiedź: „Wzmac
niacze rozgłoszeń (głośniki pe
ronowe) 7.30U zł. Pawilon Przemy
słowy PSS Gdańsk, ul. Kocurki.” 
Czy aby klienci nie pozabijają się 
w tłoku? W „Dzienniku Polskim” 
znów ogłoszenie: „Pomiary opornoś
ci, uziomów i zerowania wykonuje 
punkt usługowy.” Prawdopodobnie 
doprowadza się tam opornych, uzie
mia i udowadnia, ir są zerami.
• Król warszawskich źębraków 

urzędujący pod Katedrą św. Jana 
zażądał (co stwierdził reporter 
riera Szczecińskiego”) od kolegi za 
odstąpienie swojego miejsca renty w 
wysokości lo tys. złotych rocznie.
• W Nowej • Hucie gwałtownie 

zmalała liczba wypadków przy pra
cy, natomiast równie gwałtownie 
wzrosła liczba wypadków, jakim 
pracownicy ulegają poza pracą. Po
częto dociekać, dlaczegóż to życie 
potoczne: spacery, jazda tramwaja
mi, kręcenie się po mieszkaniu itd. 
nagle stało się tak niebezpieczne. 
Okazało się, że życie nie stało się bar
dziej ryzykowne. Po prostu od chwi
li związania zagadnienia wypadków 
przy pracy z systemem premiowym 
dla kierowników komórek produk
cyjnych. zaistniałe przy pracy wy
padki, w drodze zabiegów biurokra
tycznych, przenoszone są na papie
rze poza bramy fabryki. Zacieranie 
obrazu rzeczywistości ma na celu 
chronienie premii. Nic nie pomaga 
to, źe osobie fałszującej grozi kara 
do 4,5 tys. zł grzywny lub 3 mie^ 
sięcy aresztu. Nie pomaga też oko
liczność że ludzie, którzy ulegli wy
padkom, godząc się na takie kom
binacje w trosce o premię szefa, 
częstokroć skutkiem tego tracą pra
wo do odszkodowania. Hutnicy ta
kimi są altruistami, że preńiia maj
stra jest im droższa, niż wpływy 
pieniężne do własnej kieszeni.
• papiernia w Kluczach zatruła 

swoimi ściekami całkowicie rzekę 
Białą Przeroszę, a także okoliczne 
wody gruntowe. Ponieważ spowodo
wało to protesty, papiernia zbudo
wała rurociąg odprowadzający ście
ki na Pustynię Błędowską. Wkrótce 
cały wschodni skraj Pustyni będzie 
pokryty jakąś trującą szlaką nisz
czącą życic w okolicznych lasach. 
Jedyną polską pustynię można już 
powoli wymazywać z map.
• W Szczecinie pewien pan la- 

płacił w kawiarni „Zamkowa” ra
chunek wynoszący 503 złote i spo
kojnie wyszedł przeświadczony, ie 
jest w porządku, skoro zapłacił tyle, 
ile odeń zażądano, a do tego, jak 
na kawiarnię — niemało. Na ulicy 
zatrzymała go milicja i poinformo
wała, że została zawiadomiona przez 
kierownictw/) lokalu, że uciekł nie 
zapłaciwszy rachunku. Kiedy gość 
udowodnił, że zapłacił, przedstawio
no mu nowy rachunek, opiewający 
na ponad tysiąc złotych i potwier
dzony pieczęcią i podpisem kierow
nika. Milicja żąda, żeby płacił, bo 
pójdzie siedzieć. Klient płaci, ale 
zawiadamia PIH. Kontrolerzy stwier. 
dzają, że nadpłacił prawie 500 zł, a 
forsa ta nie wpłynęła do kasy. za
kładu. Zwolniono zaraz kelnerkę, 
bufetową, kierownika sali i lokalu 
i skierowano sprawę do sądu. Opo
wiedziana historyjka stanowi wszak
że chyba szczyt tupetu, bijący nie 
byle jakie dotychczasowe gastrono
miczne rekordy.
• Zielonogórska Samopomoc 

' .CMpgską wysłała, do swoich -^wieją 
' 'akTCIP tysiące pocztówek «

pytaniem: „Jakie braki towarowe 
• występu ją -w ' sklepie zaopatrującym 

twoje gospodarstwo?”. Jeśli ujaw
niane b.raki są zawinione, odpowie
dzialni za nie pracownicy ponoszą 
konsekwencje służbowe. Poza tym 
umyślne samochody dowożą do' za
niedbanych sklepów te towary, któ
rych najbardziej domagają sic klien
ci. Okazuje się, że jak się chce, to 
nawet można.
• Koszt rozbiórki pochylonego 

już jak wieża w Pizie łódzkiego ko
mina fabrycznego rzeczoznawcy bu
dowlani oszacowali na 60 tys. zł. 
Roboty powierzono śląskiemu przed
siębiorstwu, które zażądało przeszło 
pięć razy tyle — 320 tys. zł. Sprawa 
utknęła na martwym, ale oszczęd
nym punkcie. Lada dzień komin za
wali się gratis.
• W sklepie GS w Dyszowie ko

ło Końskich Chleb sprzedaje' się tyl
ko pod tym warunkiem, że nabywca 
kupi jednocześnie dwie bułki po 1 zł 
sztuka. Sprzedaż wiązana nie jest 
wszakże spowodowana nadmiarem 
bułek, które upycha się w ten spo
sób na siłę, ale niedoborem Chleba. 
Dwuzłotowy dodatek ma zahamować 
nadmierny popyt na Chleb. Siła od
straszająca bułek nie jest wszakże 
dostateczna. Koło południa w skle
pie nie ma ani* Chleba, ani bulek. 
Jedni mają więc nadmiar pieczywa, 
a spóźnieni w sprawunkach nie mo
gą zdobyć nawet bułek, przymuso
wo już wyprzedanych.
• Wymiera ,w Polsce zawód koło- • 

dzieją. Rzemieślnicy ci nie uzyskują 
zamówień. Zachowują wszakże na 
ogół koncesję, tylko zmieniają ro
dzaj świadczonych usług. W Kato
wicach przy ul. i Maja 139 pracuje 
kołodziejska'spółka Czyż i Kruszo
na, zajmująca się reperacją karose
rii samochodowych. Pod kołodziej
skim szyldem pracują też wytwórcy • 
mebli, koszy z wikliny, producenci 
płotów itp.

W handlu
po VII Plenum
Niejednokrotnie podkreśla

liśmy na łamach „Życia Go
spodarczego”, że poprawa zao

patrzenia, rynku i wynikające stąd 
możliwości lepszej obsługi konsu
mentów w dużym stopniu zależą 
od usprawnienia funkcjonowania 
samego handlu. Potwierdzenie na
szych spostrzeżeń znajdujemy w 
materiałach omawiających przebieg 
realizacji uchwały VII Plenum KC 
PZPR w resorcie handlu wewnętrz
nego.

Działalność 1166 komisji zakłado
wych, powołanych do opracowania 
programów usprawnień w przed
siębiorstwach handlu wewnętrzne
go, dość wymownie ilustrują sa
me dane liczbowe. Komisie te przy
jęły do programów usprawnień 
33 605- wniosków, z których ok. 65 
proc, zostało już zrealizowanych 
przez same przedsiębiorstwa, zjed
noczenia. i centrale. Około 1,5 tys. 
wniosków skierowano do Minister
stwa Handlu Wewnętrznego. Choć 
wiele z „tych wniosków nie nadaie 
się dó natychmiastowej realizacji, 

niemniej jednak stanowią one cen
ną pomoc w obecnie przeprowadza
nej rekonstrukcji techniczno-eko
nomicznej w handlu. MHW udzie
liło dotychczas na zgłoszone wnio-’ 
ski 1200 odpowiedzi.

Powołane w przedsiębiorstwach 
komisje zakładowe przyjęły różne 
formy pracy. Zbierano wnioski od 
pracowników w drodze ankiet, two
rzono zespoły do rozwiązywania 
poszczególnych zagadnień, zasięga
no opini zakładów naukowych przy 
rozwiązywaniu problemów wyma
gających wykorzystania teoretycz
nych badań, zapraszano do współ
pracy osoby z instytucji współpra- 
cującychr rad narodowych i orga
nizacji społecznych, organizowano 
punkty informacyjne dla wymiany 
doświadczeń, dokonywano analiz 
porównawczych na przestrzeni, o- 
statnich dwóch lat, organizowano 
narady aktywu gospodarczo-spo
łecznego przedsiębiorstw. Zwrócono 
się także bezpośrednio dó klientów, 
od których w drodze ankiet uzy
skano wiele cennych wniosków.

W ramach realizacji uchwały VII 
Plenum dużą uwagę zwrócono na 
usprawnienie współpracy hurtu z 
detalem. Wnioskodawcy widzą w 
tej dziedzinie duże możliwości po
prawy zaopatrzenia rynku. Chodzi 
tu głównie o większą integrację 
tych dwóch ogniw handlu. Wśród 
wielu wniosków w tym zakresie 
szczególną uwagę zwraca orga
nizacyjne powiązanie detalu bran
żowego z przedsiębiorstwami han
dlu hurtowego. Z dniem 1 stycz
nia 1968 r., zgodnie z postanowie
niami Kolegium MHW i Prezydium 
WRN we Wrocławiu, działalność 
państwowego hanSlu detalicznego 
i hurtowego w zakresie artykułów 
przemysłowych znajdzie się pod 
jednym kierownictwem (wspólne 
przedsiębiorstwo). Jednocześnie 
przedsiębiorstwo to prowadzić bę
dzie zaopatrzenie detalu innych or
ganizacji handlu na terenie miasta 
Wrocławia i woj. wrocławskiego. 
Jeżeli eksperyment ten potwierdzi 
w praktyce swoje walory, to wpro
wadzony on zostanie w przyszłych 
latach na terenie całego kraju.

Inną inicjatywą zmierzającą do 
usprawnienia współpracy hurtu z 
detalem są wnioski z woj. szczeciń
skiego. W województwie tym hurt 
łącznie z detalem opracowały 
wspólny program działania, które
go celem ma być lepsze rozeznanie 
potrzeb rynku, a w związku z tym 
i lepsze jego zaopatrzenie.

W przedsiębiorstwach hurtowych 

przedmiotem prac komisji zakłado
wych, a zatem i wniosków, były 
też m. in. sprawy związane z pod
jęciem środków zmierzających do 
skuteczniejszego oddziaływania na 
dalsze zwiększenie produkcji towa
rów deficytowych w celu ograni
czenia zakres.u ich rozdzielnictwa. 
Ważną sprawą w działalności hur
towni jest, aby artykuły nie obję
te- wykazami towarów rozdziela
nych centralnie znaidowały się w 
pełnym asortymencie w sklepach 
detalicznych (realizowanie tej zasa
dy prowadzone będzie m. in. po
przez rozszerzenie akwizycji, wy
dawanie • katalogów-ofert, portfelu 
nieprzyjętych zamówień itp., a tak
że poprzez zwiększenie odpowie
dzialności przedsiębiorstw hurto
wych za rytmiczne i ciągłe zaopa
trzenie rynku).

W handlu detalicznym działal
ność komisji koncentrowała sie na 
usprawnieniu usług handlowych 
dla konsumentów oraz zarzadzania 
i organizacji pracy.. Można tu wy? 
mienić: wykorzystanie w większym 
niż dotychczas stopniu pracy na 
pół etatu, wprowadzenie wspólnej 
odpowiedzialności majątkowej w 
sklepach wlelostolskowvch i do
mach towarowych w celu lepszego 
wykorzystania czasu pracy persone
lu sklepowego 1 przez to poprawie
nie obsługi, prowadzenie na szerszą 
niż dotvchczas skale szkolenia pra
cowników w zakresie towaroznaw* 
stwa, odbioru Jakościowego, obsługi 

maszyn i urządzeń, reklamy, kul
tury obsługi, a pracowników służb 
handlowych w zakresie znajomości 
branży, organizacji pracy placó
wek itp.

W zakresie poprawy zarządzania 
i organizacji pracy w przedsiębior
stwie i jego agendach (sklepy, za
kłady) komisje zgłosiły ponad 15 
tys. wniosków, co świadczy o ist
nieniu istotnych problemów w tej 
dziedzinie. Do zagadnień występu
jących powszechnie, a mających 
wpływ na poprawę zarzadzania i 
organizacji pracy, zaliczyć możną 
m. in.: weryfikowanie organizacji 
wewnętrznej pod katem prawidło
wego rozdziału i obciążenia- pracą 
poszczególnych komórek organiza
cyjnych. W wyniku prac połączono 
wiele małych komórek w większe 
jednostki, co w rezultacie umożli
wiło przesuniecie 198 etatów na 
wzmocnienie służb handlowych oraz 
172 etaty do pracy w sklepach. 
Wnioski dotyczące usprawnienia 
organizacji pracy w sklepach zmie
rzały m. in. do odciążenia kierow
ników sklepów od wielu prac spra- 
wozdawczo-biurowych. Obecnie kie
rownicy sklepów maja’ więcej czasu 
na zajmowanie się sprawami zao
patrzenia i organizacji pracy perso
nelu sklepowego. Rozszerzono także 
zaopatrywanie sklepów w godzi
nach wczesnorańnych lub po za
mknięciu sklepów. Dotyczy to- prze
de wszystkim zaopatrzenia w. arty
kuły spożywcze, warzywa i owo

ce. W wielu przypadkach przyjęte 
do realizacji wnioski nie mogą być 
określane poprzez wyliczanie efek
tów ekonomicznych, choć nje ulęga 
wątpliwości, że mają one istotny 
wpływ na poprawę działalności 
ekonomicznej przedsiębiorstw han
dlowych. Np. wnioski dotyczące u- 
sprawnienia systemu sygnalizacji 
.wewnątrz przedsiębiorstw powinny 
przyczynić się do skuteczniejszego 
działania służby handlowej w za
kresie zaopatrzenia sklepów, co- z 
kolei będzie miało wpływ na zwię
kszenie obrotów.

Na koniec warto- wspomnieć o 
wnioskach zgłoszonych w przedsię
biorstwach przemysłowych podle
głych MHW. W wyniku realizacji 
wniosków, a dotyczących lepszego 
wykorzystania siły roboczej, czasu 
pracy i poprawy struktury zatrud
nienia, poprawy organizacji i ryt
miczności produkcji, usprawnienia 
planowania wewnątrzzakładowego l 
zarządzania przedsiębiorstwem .itp., 
przewiduje sie uzyskanie w bieżą
cym roku obniżenia kosztów o; 29 
min zł w stosunku do założeń pla
nu na 1967 r.

(wycz)
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KOSZTY KSZTAŁCENIA W SZKOLNICTWIE WYŻSZYM

Założenia metodologiczne - 
porównania zagraniczne

W
 ANALIZIE szeroko poję
tych wydatków na spo
życie panuje przekona
nie, że dwiema najpoważ
niejszymi pozycjami roz
chodowymi są: mieszka
nie i samochód. Społeczeństwo w 

dalszym ciągu nie zdaje sobie spra
wy, że na naszą, szeroko pojętą 
konsumpcję składa się również po
zycja rozchodów o wysokości prze
wyższającej średnio zarówno cenę 
mieszkania, jak samochodu. Pozycią 
tą jest koszt kształcenia. Koszt ten, 
ponoszony zarówno na szczeblu 
szkolnictwa podstawowego, jak śred
niego, staje się szczególnie wysoki 
na poziomie szkolnictwa wyższego.

Ciężar gatunkowy kosztu wy
kształcenia nie dociera do naszej 
świadomości dlatego, że jest w wa
runkach gospodarki socjalistycznej 
pokrywany całkowicie ze środków 
budżetowych.

Wchodzi tu w grę wydatkowanie 
miliardowych sum w skali krajo
wej, a około dwu setek tysięcy zło
tych — w przeliczeniu na 1 absol
wenta wyższych uczelni. Aczkol
wiek wydatki te i koszty nie ob
ciążają bezpośrednio, tak jak np. sa
mochód czy w pewnym stopniu mie
szkanie budżetów domowych po
szczególnych rodzin, to istnieje tu 
również pojecie racjonalnego gospo
darowania — w sensie dobrego lub 
złego wykorzystania odpowiednich 
środków.

Na przełomie lat pięćdziesiątych ! 
sześćdziesiątych rozwinęły się sze
roko za granicą badania nad eko
nomicznymi i społecznymi aspekta
mi kształcenia kadr, prowadzące do 
stopniowego powstania nowej dy
scypliny naukowej pod nazwą eko
nomiki kształcenia (lub — jak ją 
nazywają niektórzy — ekonomiki 
oświaty).

Dyscyplina ta zajmuje się zarów
no wpłvwem efektów kształcenia, tj. 
kwalifikacji na ogólny wzrost go
spodarczy i strukturę płac, jak we
wnętrznymi problemami 'swoistej 
branżowej ekonomiki szkolnictwa

TADEUSZ PRZECISZEWSKI

— różnych szczebli (łącznie ze szkol--' 
nictwem wyższym). Podstawowymi 
ogniwami tej ekonomiki branżowej 
są badania sprawności kształcenia 
lub nauczania oraz kosztów kształ
cenia.

Pierwszym z tych problemów za
jęliśmy się w lipcu br.1), obecnie 
zaś pragniemy przedstawić główne 
zagadnienia, dotyczące drugiego pro
blemu. Badania te mają za zadanie 
nie tylko statystyczne uchwycenie 
rzeczywistych kosztów, lecz również 
— i przede wszystkim — dążenie do 
zwiększenia efektywności ich wy
datkowania. Wyraża się to zarówno 
w walce^o obniżkę wydatków i ko
sztów, jak w podnoszeniu jakości 
kształcenia oraz terminowości i po
wszechności kończenia studiów.

I) Patrz artykuły autora i M. Zubrzyc
kiego. zamieszczone w „Życiu Gospodar
czym” nr 38 z 9 lipca br.

2) Obliczenia takie, dochodzące dc 
astronomicznych n-eraz kwot strat tego 
rodzaju. są na ogół zawyżone i o tyle 
nieprawidłowe, iż nie biora nod uwagę 
całości niezwykle skom nitkowane) prob
lematyki metodologicznej z tym związa
nej.

3) Expediture on Education: Statistics 
and Comments. W zbiorze materiałów z 
Konferencji w M^ntbon St. Bernard, 
N.York 1968. Mae Milian,'s. 26.

4) Tamże, s. 49.
5) Aspects óconomląues de 1’cnsefene- 

ment supśrleur. Praca zbiór. OCDE, Pa
ris 1964, s. 44.

Sytuacja w tej dziedzinie, jak to 
wynika z liczb, opublikowanych przez 
nas poorzednio, nie jest najlepsza. 
Około 40% osób przyjętych na I rok 
studiów nie kończy ich w ogóle, a 
dalsze 200¾ uzyskuje dyplom z opóź
nieniem. Ponieważ sprawność kształ
cenia jest u nas niższa niż w wielu 
innych krajach socjalistyczhych, 
miejsce Polski w zakresie absolwen
tów na 10 tys. mieszkańców w skali 
międzynarodowej jest odpowiednio 
gorsze, niż pod względem liczebno
ści studentów.

Nie uąnajac za wskazane dokony
wania bezpośredniego przeliczania 
ópóżnleń i rezygnacji ze studiów na 
miliony złotych strat gospodarczych 
z tego tytułu konieczne jest jed
nak podjęcie publicznej dyskusji 
nad tym zagadnieniem. Trzeba spo
łeczeństwu uświadomić rzeczywisty 
poziom kosztów kształcenia, co mo
że przyczynić się do polepszenia, 
sprawności w dziedzinie kształcenia.'

SPRAWA 
METODOLOGII BADAN

Wyróżnić tu można dwie wielkie 
grun.y zagadnień:

a) ustalenie właściwego zakresu 
wydatków, jakie powinny bvć brane 
Pod uwagę przy obliczaniu kosztów.

b) opracowanie prawidłowego spo
sobu rozliczania zebranych nakła
dów i wydatków — według różnych 
nośników.

Jeśli chodzi o zakres wydatków, 
to pierwsze dokonywane w Polsce 
obliczenia przyjmowały w gruncie 
rzeczy zasadę zawężania ich tylko 
do bezpośrednich kosztów bieżącego 
utrzymania samych szkół. Odpowia
dało to wytycznym, ustalonym w 
Rozporządzeniu Ministra Szkolnic
twa Wyższego z dnia 25.V.1964 r.. 
które idzie nawet tak daleko, że nie 
uwzględnia nakładów na kapitalne 
remonty. Pomija się z reguły takie 
pozycje, jak nakłady inwestycyjne 
(lub amortyzację), wydatki na bada
nia naukowe, na kształcenie kadry 
naukowej, na utrzymanie zarządu 
centralnego (Ministerstwa) oraz na 
kształcenie studentów za granicą.

W ostatnich badaniach Międzyu
czelnianego Zakładu Badań nad 
Szkolnictwem Wyższym odchodzimy 
od tej praktyki, dążąc do uwzględ
nienia wszystkich wchodzących w 
grę rozchodów — na razie w odnie
sieniu do szkół podległych byłemu 
MSzW, Prawidłowa realizacja zasa
dy liczenia całości wydatków będzie 
wymagała jednakże’ wykonania, wie
lu prac uzupełniających, jak np. 
przeprowadzenia powszechnej in
wentaryzacji środków trwałych w 
szkolnictwie wyższym.

Rozliczanie każdorazowego zesta
wu nakładów i wydatków wymaga 
w pierwszej kolejności właściwego 
zgrupowania ich według wydziałów 
i form studiów. Realizacja tego za
dania napotyka inną przeszkodę 
— w postaci braku w obecnym sy
stemie rachunkowości budżetowej 
szkół wyższych kont analitycznych, 
które gromadziłyby koszty bezpo
średnie (niektóre płace i materiały) 
według poszczególnych wydziałów i 
form kształcenia (dzienne, wieczoro
we. zaoczne). Można jednak temu 
zaradzić przez stosowanie przybliżo
nych kluczy podziału, np. w postaci 
odpowiednich proporcji godzin dy

daktycznych. Prawidłowe rozwią
zanie zagadnienia wymagać będzie 
zbliżenia rachunkowości szkół wyż
szych do systemu obowiązującego 
w przedsiębiorstwach przemysło
wych.

Drugi aspekt rozliczania zbior
czych nakładów i wydatków doty
czy zasad kalkulacji kosztów jed
nostkowych (na jednego studenta i 
jednego absolwenta).

Rozliczanie zbiorczych wydatków 
na 1 studenta stanowi zabieg sto
sunkowo prosty, wymagając tylko 
ustalenia metody określenia śred
niorocznej liczby studentów (śred
niej w ciągu roku czy też końcowej 
— w zakresie wyłącznie promowa
nych i repetentów).

Szczególnie skomplikowana jest tu 
kalkulacja kosztów wykształcenia 1 
absolwenta.

Może być ona dokonana dwiema 
odmiennymi metodami: bądź przez 
wyjście z rocznych kosztów kształ
cenia 1 studenta* bądź przez podzie
lenie zbiorczych wydatków od razu 
przez liczbę absolwentów.

Pierwsza metoda polega, z grub
sza biorąc. na pomnożeniu rocznych 
kosztów kształcenia 1 studenta przez 
liczbę lat studiów. Wymaga ona pra
widłowego ustalenia długości okre
su studiów (faktycznego), obliczenia 
kosztów kształcenia 1 studenta ja
ko średniorocznych -w całym cyklu 
nauczania oraz doliczenia wydat
ków poniesionych- na tzw. „odpad ’. 
tj; studentów, którzy zrezygnowali 
ze studiów przed ich ukończeniem. 
W ostatnich pracach Zakładu zasto
sowano rozwiązania uproszczone — 
w postaci mnożenia rocznych kosz
tów kształcenia tylko studentów pro
mowanych przez teoretyczny okres 
studiów. Eliminuje to sorawę obli
czania rzeczywistego okresu - stu
diów i części kosztów „odpadu". Po- 
zostaje jednak sprawa pozostałej 
części kosztów kształcenia tzw. „od
padu” bez doliczenia których uzy
skany koszt wykształcenia jest zbyt 
niski, tzn. ustalony z niedomiarem.

Pozornie prostsza metoda druga- 
polegająca na bezpośrednim podzie
leniu zbiorczych wydatków przez 
liczbę absolwentów, wymaga w rze- 
czvwistości podobnego zakresu ko- 
rektur. Dla dojścia do ściślejszych 
wyników konieczne jest wziecie pod 
uwagę wydatków nie z ostatniego 
roku, lecz również średnich w cy
klu kształcenia (rzeczywistym) oraz 
odjęcia swoistego wzrostu wartości 
..produkcji niezakończonej" Ta osta
tnia wiąże się. w warunkach nor

malnego procesu rozwoju szkolnic
twa, ż ponoszeniem wydatków nie 
tylko na ustabilizowaną liczbę stu
dentów, lecz również na stały ich 
przyrost, związany ze zwiększaniem 
się limitów przyjęć na I rok stu
diów.

Z uwagi na brak danych wyjścio
wych dla dokonania tego ostatniego 
zabiegu rachukowego. ograniczyli
śmy się w naszych obliczeniach tyl
ko do pierwszej korekty (z tytułu 
wzięcia pod uwagę średnich wydat
ków w cyklu kształcenia), otrzymu
jąc w konsekwencji poziom kosztów 
wykształcenia z nadmiarem.

Jest rzeczą jasną że koszt rzeczy
wisty będzie się kształtował na po
ziomie średnim — między wynikami 
uzyskanymi powyższymi dwiema 
metodami.

Końcowa operacja kalkulacyjna 
polega jeszcze na doliczeniu wszel
kich wydatków pozauczelnianych. 
kształtujących sie odmiennie w od
niesieniu do słuchaczy studiów 
dziennych oraz studiów dla pracu
jących (stypendia- stołówki, domy 
studenckie, koszty dojazdów na za
jęcia itp.).

TENDENCJE W KSZTAŁTOWANIU 
SIĘ WYDATKÓW I KOSZTÓW 

KSZTAŁCENIA ZA GRANICĄ

Z uwagi na skomplikowany cha
rakter przeliczania wysokości abso
lutnych kosztów kształcenia z jed
nych walut na drugie, za podstawo
wy miernik wysiłku w zakresie roz
woju szkolnictwa uważa się w skali 
międzynarodowej odsetek dochodu 
narodowego, przeznaczany na ten cel. 
Jak Pisze rzeczoznawca za^hodnio- 
niemiecki. prof F Edding3). takie 
kraje, jak Stany Zjednoczone. W. 
Brytania. Niemcy. Włochy i Japonia 
przeznaczały około r 1900 od 1 do 
20¾ dochodu narodowego na szkol
nictwo publiczne. Około roku 1960 
udział ten wzrósł do skali 4—6%, 
tzn. ufegł zwiększeniu od dwu do 
trzech razy.

Z uwagi na brak równie wyczer
pujących danych z większej liczby 
krajów, zmiany podziału ogólnej 
kwoty wydatków szkolnych na po
szczególne stopnie szkolnictwa ro- 
żemy obserwować tylko na orf-kła- 
dzie Stanów Zjednoczonych4). W tym 
kraju udział wydatków na szkol
nictwo podstawowe zmniejszył się 
z 6R.6% w r. 1909 do 51-2% w ro
ku 1957, udział wydatków na szkol
nictwo średnio wzrósł odpowiednio 
z 10,9 na 22,9%, zaś na szkolnictwo 

wyższe z 14,7 na 25.6%. O Ile jed
nak w zwiększeniu udziału wydat
ków na to ostatnie występuje trend 
bardziej stały, to w zakresie szkol
nictwa średniego osiągnięty został 
punkt szczytowy w latach 1935—1937 
(z udziałem ok. 30%),' a następnie 
miał miejsce systematyczny spadek 
(podobnie jak w .szkolnictwie pod
stawowym).

Trzeci problem wiąże się z udzia
łem czesnego, płaconego przez sa
mych studentów, w pokryciu wy
datków szkół wyższych. Ilustracją 
dwukierunkowych zmian w tym za
kresie są dane dla St. Zjednoczonych 
i W Brytanii dla lat 1920—1955 “). 
O ile w St. Zjednoczonych odsetek 
ciężarów ponoszonych przez samych 
słuchaczy utrzymywał się stale na 
poziomie ok. 25%, to w W. Brytanii 
zmniejszył się znacznie: z 34 do 13%.

Jeżeli chodzi o udział nakładów 
inwestycyjnych w całości wydatków 
szkolnych pod koniec lat 50-tych, to 
oscylował on w rozmaitych krajach 
wokół 20%.

Do najbardziej powszechnych zja
wisk w kształtowaniu się kosztów 
kształcenia zaliczyć można tenden
cje następujące:

a) stały wzrost kosztów w trak
cie rozwoju gospodarczego-

b) spadek udziału wydatków oso
bowych oraz wzrost pozostałych,

c) wyprzedzający wzrost wydat
ków niedydaktycznvch, związanych 
z rozszerzaniem różnorodnych form 
pomocy dla młodzieży. .

Całość zgromadzonego wyżej ma
teriału zagranicznego wskazuje jed
nak na bogaty wachlarz zjawisk 
ekonomicznych, występujących w 
pracy szkolnictwa wszelkich typów, 
a zwłaszcza szkolnictwa wyższego.

Stanowi to jeszcze jeden dowód, 
poza motywami wymienionymi na 
wstepie, potrzeby rozszerzenia fron
tu odpowiednich badań krajowych, 
ktorvch wyniki przedstawia artykuł 
A. Wojewody.

O
BLICZENIA wydatków 
i kosztów kształcenia 
poszczególnych typów 
szkół zostały w latach 
ostatńich-rozpoczęte w 
Polsce , w różnych oś

rodkach. W artykule zostaną przed
stawione dotychczasowe wyniki 
prac Międzyuczelnianego Zakładu 
Badań nad Szkolnictwem Wyż
szym, odnoszące się do wydatków 
budżetowych szkół wyższych pod
ległych byłemu Ministerstwu Szkol
nictwa Wyższego. Uwagi na temat 
wysokości kosztów kształcenia po
przedzimy omówieniem czynników 
je determinujących — w postaci 
charakterystyki liczby studentów 
oraz ogółu wydatków resortu.

W pięcioleciu 1961—65 wystąpił 
poważny wzrost liczby studentów. 
Wyniósł on 44% na studiach dzien
nych, 92% na studiach wieczoro

Wskaźnik nonlnalny 1 skorygowany wzrostu wydatków bieżącyeh 
oraz wskaźnik liczby studentów przeliczeniowych w r. 1965 
w porównania do r. 1961, wg typów szkól

Typy szkół
Wskaźnik nominalny 
wzrostu wydatków 
bieżących

Wskaźnik skorygo
wany wzrostu wydat
ków bieżących

Wskaźnik wzrostu 
liczby studentów., 
przeliczeniowych '

WST2/ 151,9 138,8 155,8
WSH 143,2 130,9 143,2
UW 1'16,5 133,9 1*7,1
WSk 137,9 . 126,1 165,6

Średnia dla 
ogółu szkół 1*7,7 ' 135,0 1*9,2

1/ Wskaźnik przeliczeniowy studentów wieczorowych i zaocznych na studen
tów studiów dziennych, obliczono według proporcji kosztów kąztałcenia.

2/ wsi - wyższe szkoły teohnlozne, WSH - rolnicze, UBI - uniwersytety, 
WSE - wyższe szkoły ekonomiczne, 
Źródło: wyliczenia własna.

Warto zauważyć, że przyrost li
czby studentów (przeliczeniowych) 
był również wyższy niż wzrost wy
datków w cenach bieżących. Wy
jątkiem są szkoły rolnicze, w któ
rych przyrost liczby studentów 
(przeliczeniowych) utrzymuje się, 
na tym samym poziomie, co 
wzrost wydatków.

Dodać należy, że różnice między 
wskaźnikiem wzrostu liczby stu

/ceny bieżące • złotych/

Koszt kształcenia studenta ■ r. 1965, 
szkól 1 fora kształcenia

Typy szkoły
Forsa kształcenia

studia dzienne studia ■leciarowa studia saoozna
W3T • 25.954 8.788 4.59»
w są 34.692 6.064
UWN 22.219 8.188 4.094
WS3 18.251 5.270 2.635

śreoui koszt bieżą
cy ele ogółu szkół 25.237. 8.7*» 4.572
fireinl koszt łącznia 
a nakładani- inwesty
cyjnym 27.525 9.888 4.9*4

źródła: Wyliczenia wlazM

wych oraz 11C% na studiach za
ocznych. W przekroju poszczegól
nych szkół najwyższą dynamiką 
charakteryzują się wyższe szkoły 
ekonomiczne, w których liczba stu- 
dentó^jwzrosłą., o_,75%. .Natomiast 
w pozostałych szkołach wzrost ten 
był wolniejszy, niemniej jednak 
również dość wysoki.

Przyrost wydatków wyniósł 43%. 
Dają się również zauważyć duże 
dysproporcje między przyrostem 
wydatków bieżących (prawie o 
48%) a wzrostem nakładów inwe
stycyjnych (około 7%). W przypad
ku skorygowania wzrostu nominal
nego wskaźnika wydatków bieżą
cych przez wskaźnik kosztów u- 
trzymania, wzrost realny wydat
ków ulega zredukowaniu. To samo 
dotyczy liczby studentów, przeli
czonej na ilość słuchaczy studiów 
dziennych (tabela 1).

Tabela 1

dentów (przeliczeniowych) a wskaź
nikiem wzrostu wydatków w ce
nach skorygowanych pogłębiają się 
jeszcze bardziej.

KOSZT KSZTAŁCENIA 
STUDENTA

Jak wynika z tabeli 2, koszt 
kształcenia studenta jest zależny 
od typu szkoły i formy k ztałcenia.

Tabela 2

W

W Y N I KI
BADAN

ANDRZEJ WOJEWODA

roku 1965 koszty kształcenia 
na studiach dziennych były najniż
sze w szkołach ekonomicznych 
(18,2 tys. zl), a najwyższe w szko
łach rolniczych (34,7 tys. zł). Koszty 
kształcenia w szkołach technicz
nych (26,0 tys. zł) były wyższe niż 
w uniwersytetach (22,2 tys. zł).

Jeśli przyjmiemy koszt kształce
nia (studia dzienne) w szkołach 
ekonomicznych za 100, to jest on 
wyższy w szkołach rolniczych 
o 21,9%. Średni koszt dla ogółu 
szkół jest wyższy o 38.4% w stosun
ku do kosztu kształcenia w szko
łach ekonomicznych (studia dzien
ne).

Główną przyczyną, powodującą 
duże rozpiętości między kosztami 
w poszczególnych typach szkól są 
różnice w wydatkach na badania 
naukowe oraz stosunek pracowni
ków nauki do liczby studentów 
(wydatki osobowe 
nującą pozycję w 
cenią).

W roku 1965 na 

stanowią domi- 
kosztach kształ-

jednego pracow
nika nauki przypadało w szkołach 
rolniczych 8 studentów. Natomiast 

Tabela 3

_____ ____ /• tys,zł - ceny bieżąc:

Koszt wykształcenia absolwenta, średni dla ogółu szkół wyższych 
podległych byłemu JE z W w latach 1963-1965

Ilłśó
Według metody kosztu 
"ciaRnlonoRo"

Według metody bezpo
średnie .1 Brednio

1963 1965 1963 1965 . 1963 . . 1965
A. Koszt wykształcenia 

absolwenta -. 146,3 150,0 178,5 195,2 162,4 172,6
/Wydatki bieżące/ 49,3 50i9 60,3 65,7 55,5 58,3

SZ3/ 25,0 25,4 • 30,1 32,8 ?7,6 „ 29,1

Hakłady inwestycyj- SD 18,7 15,8 22,6 20,4 20,7 18,1ne na 1 absolwenta 9,3 7,9 11,5 10,2 10,3 9,1
8Z 4,7 4,0 5,7 5,1 5,2 • 4,6

8D 165,5 165,8 201,1 215,6 183,2" 190,7
Btzen a e B SW 59,1 58,8 71,6 75,9 65,4 67,4

< BZ 29*5 29,4 35,8 37,9 32,7 33,7

1/ SD - studia 4-. lenne 
2/ SW - studia wieczorowe 
3/ 82 • studia zaoczne

w szkołach ekonomicznych stosu
nek ten kształtował się jak 1 do 18. 
W pozostałych szkołach, tj. techni
cznych i uniwersytetach, stosunek 
pracowników nauki do liczby stu
dentów w roku 1965 wyniósł 1:11.

Innym, niemniej istotnym czyn
nikiem wpływającym na wysokość 
kosztów kształcenia jest wyposaże
nie' uczelni w laboratoria oraz po
moce naukowe.

DYNAMIKA KOSZTOW 
KSZTAŁCENIA

W badanym pięcioleciu obserwu
jemy obniżkę kosztów kształcenia 
studentów w cenach bieżących. 
Koszt kształcenia, średni dla ogółu 
szkól (łącznie z nakładami inwe
stycyjnymi) w r. 1965 w porówna-, 
niu do r. 1961 obniżył się o 8,5% 
(studia dzienne) oraz o 3,4% (studia 
wieczorowe i zaoczne). Zwraca uwa
gę przy tym bardzo poważny spa
dek nakładów inwestycyjnych na 1 
studenta (o ponad 29%).

Przechodząc do omówienia sytua
cji w poszczególnych typach szkół 
w r. 1965, należy stwięrdzić, że wy

stąpiła w porównaniu do r. 1961 po
ważna obniżka kosztów kształcenia 
w wyższych szkołach ekonomicz- 
nych .-7-, ponad ...L7% ńa .siaję^aęh; 
dziennych i o około 15% na stu
diach wieczorowych i zaocznych. 
Obniżka kosztów kształcenia nastą
piła również na uniwersytetach 0- 
koło 0,4% (studia dzienne) i 0,5% 
(studia wieczorowe). W szkołach 
technicznych i rolniczych wystąpił 
minimalny wzrost kosztów kształ
cenia.

W cenach skorygowanych wystą
piła w r. 1965 w poszczególnych ty
pach szkół i formach kształcenia w 
porównaniu z r. 1961 większa obniż
ka kosztów kształcenia studenta. 
Koszty kształcenia na studiach 
dziennych spadły o 24,1% w szko
łach ekonomicznych i o 9% w uni
wersytetach. W szkołach rolniczych 
obniżka kosztów kształcenia wynio
sła 8,4% oraz 7,6 proc, w szkołach 
technicznych.

KOSZTY WYKSZTAŁCENIA 
ABSOLWENTA

Koszt । wykształcenia absolwenta 
wyliczono dwiema metodami:

.1. Z niedomiarem, metodą kosztu 
„ciągnionego” — jako iloczyn śred
niorocznego. odpowiednio skorygo
wanego,') kosztu kształcenia stu
denta przez nominalny czas trwania 
studiów.

2. Z nadmiarem, metodą bezpo
średnią — jako iloraz sumy całko
witych wydatków (środkowego roku 
w cyklu kształcenia) przez liczbę 
absolwentów ostatniego roku.

Tabela 3 poniżej podaje wyso
kość kosztów wykształcenia absol
wenta liczonych tymi metodami.

Przeciętny koszt wykształcenia 
absolwenta na stud!ach dziennych 
dla ogółu szkół wyniósł w r. 1965 
ponad 195 tys. zł (liczony metodą 
bezpośrednią): 1 jest? on wyższy o ' 
ponad 30% od kosztu wykształce
nia absolwenta (prawie 150 tys. zl) 
liczonego metodą kosztu „ciągnio
nego".

Po uwzględnieniu nakładów in
westycyjnych, koszt wykształcenia 
absolwenta wzrósł prawie do ponad 
215 tys. zł przy szacunku zawyżo
nym oraz do prawie 166 tys. zł 
przv szacunku zaniżonym.

W przekroju poszczególnych ty
pów szkół najwyższe koszty wy
kształcenia absolwenta (liczone me
todą „ciągnioną”) występują w szko
łach rolniczych (prawie 186 tys. zł), 
a najniższe w szkołach ekonomicz
nych (ponad 119 tya. zł).

Również koszt wykształcenia ab
solwenta liczony metodą bezpośred
nią jest najwyższy w szkołach rol
niczych, wynosząc ponad 237 tys. zł.

Ił Korekta polegała na uwzględnie
niu wskaźnika sprawności kształcenia 

■ oraz wzięciu pod uwagę poziomu wy
datków z roku środkowego w cyklu 
kształcenia.

Wsiażki
nadesłane

STEFAN GÓRNIAK, RYSZARD 
STAD1A1UL1.EK — blLANSuZNArtS 
TWO W ZARYSIE — wyd. II zmie
nione i rozszerzone — s.r. 248, cena 
zl 20 — PWE, Warszawa 1967.

Zaktualizowana wersja pracy S. 
GOrniaka o tym samym tytule, wy
danej w 1962 r. Uwzględnia najbar
dziej istotne zmiany, które zas«.»y w 
ostatnich la.ach, dotyczące zwłaszcza 
wykazywania 1 grupowania pozycji 
w bilansach oraz oceny sytuacji fi
nansowej przedsiębiorstw (w przy
kładach liczbowych).

STANISŁAW NOWACKI — INFOR
MACJA W PLANOWANIU INWES
TYCJI — gtr. 191, cena zl 18. — PWE, 
Warszawa 1967.

Praca stanowi element studiów 
problematyki funkcjonowania gospo
darki socjalistycznej, prowadzonych 
od szeregu lat przez Zespól Katedry 
Ekonomii Politycznej na Wydziale 
Handlu Wewnętrznego SGPiS pod 
kierunkiem prol. dr a. Wakara. 
Wstępne wersje niektórych Jej części 
byiy publikowane w kolejnych ze
szytach „Materiałów do studiowania 
ekonomii politycznej socjalizmu”, 
wydawanych przez SGPiS.

ZBIGNIEW HEIDRICH — T3CHNIKA 
A WYDAJNOŚCI PRACY

mi.0*"’ * “* - PWE’
Je’? “Oowodnlenle, te 

w środkach trwałych przemysłu — 
zwłaszcza w posiadanych maszynach 

ach Produkcyjnych —
w“°-

Warszawa 1967. enS * 
wewnatraMkiS”0*'1 "Pr6b« obrony” 
wewnątrzzakładowego podziału ora-

A Przynajmniej zwró- S?"]?.,"**?1 na i<o«lwrotną stronę 
&wne^z2hdnai."^<lo’UU^ <>b*ek- 
Kywne uzasadnienie zarzulów stawia, 
nych podziałowi pracy*
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M
AM lat 42. pracuję zawo
dowo lat 24, z czego pra
wie 21 lat w okresie po
wojennym. Przez 10 lat 
byłem głównym księgo
wym w różnych jednost
kach gospodarczych, współpracowa

łem z wieloma dyrektorami a od 
roku 1956 sam pełnię tę funkcję 
(z krótką przerwą) w jednym z 
przedsiębiorstw handlowych. (...)

W roku 1956 zupełnie niespodzie
wanie zostałem dyrektorem małego 
przedsiębiorstwa w mieście powia
towym. Równocześnie obsadzono w 
tymże przedsiębiorstwie stanowisko 
zastępcy dyrektora. Objął je czło
wiek, który wprawdzie o handlu 
wiedział tylko coś niecoś ze sły
szenia, ale miał trochę dobrych 
chęci i nieco doświadczenia życio
wego. Rozpoczęliśmy tedy we dwój
kę nowe rządy, zapału i inicjaty
wy nam nie—'brakowało, warunki 
rozwoju przedsiębiorstwa były 
sprzyjające, toteż rezultaty naszej 
gosoodarki wnet były widoczne.

Przedsiębiorstwo zaczyna się 
rozkręcać, przekraczane są wysoko 
plany, uruchamia się coraz to no
we placówki, wprowadza nowe 
branże, wypracowuje się dość po
kaźne zyski, z czego bardzo rada 
jest Miejska Rada Narodowa, sło
wem same sukcesy. Byłbym jed
nak zarozumialcem, gdybym suk
cesy te chciał zapisać na własne 
konto. Przyczyny dość burzliwego 
rozwoju przedsiębiorstwa nie za
leżały tylko ode mnie i współpra
cowników, były głębsze. Silne u- 
przemysłowienie rejonu w planie 
6-letnim i wzrost siły nabywczej 

•ludności oraz zachodzące zmiany 
modelowe w gospodarce narodo
wej, oto główne czynniki dynami
czne rozwoju przedsiębiorstwa.

Były to lata 1957—1958, w któ
rych dokonana została tzw mała 
reforma handlu - na tle zmian mo
delowych w ogóle. Ponadto lata te 
cechowało duże ożywienie na ryn
ku. co jak wiadomo bvło wynikiem 
nie tyle zmian modelowych (za 
wcześnie), ile, nazwijmy to życiem 
ponad stan społeczeństwa dzięki 
zaciągniętym kredytom. W tych wa
runkach handel miał nole do po
pisu, można bvło mówić o tei dzie
dzinie gospodarki, że rzeczywiście 
próbuje się uczyć sztuki handlo
wania, bo przecież do roku 1956 
była dystrybucja z niewielkim mar
ginesem dla uprawiania handlu. 
Cała ekonomika tej gałęzi gospo
darki postawiona bvła na głowie. 
Marże handlowe były tak wykal- 
kulowane, że tylko ledwo, ledwo (a 
czasem nawet nie) pokrywały ko
szty handlowe, mimo że były one 
chvba najniższe na świecie...

Powróćmy do przedsiębiorstwa. 
Otóż zaczęło się w nim dziać nie 
najgorzej i z natury rzeczy zaczą
łem zbierać trochę laurów.. (...)

„Dyrektorowałem” już chyba ze 
dwa lata i nadal byłem bezpar
tyjny. Od dawna nosiłem Sie z za
miarem wstąpienia do partii, ale 
powstrzymywała mnie obawa, że 
będę posądzony przez małych lu
dzi (a takich na prowincji sporo) 
o karierowiczostwo, jeśli zaraz po 
objęciu funkcji dyrektora o to po
proszę. Chciałem najpierw ugrun
tować swoją pozycję jako dyrek
tor bezpartyjny i dopiero wówczas 
poprosić o przyjęcie do organizacji. 
Zwlekałem tedy do czasu, gdy 
stwierdziłem jak dalece szkodliwe 
jest moje ociąganie i mie skru
puły i pewnego dnia z własnej ini
cjatywy poprosiłem o deklarację. 
Za moim przvkladem poszli inni 
i organizacja partyjna, dotąd dość 
słaba, została poważnie wzmocniona.

Mimo pewnego zadowolenia z 
pracy, ulegałem często uczuciu znie
chęcenia i zwątpienia we własne’ 
siły. Pojawiały się trudne do prze
zwyciężenia problemy, których w 
ramach dostępnych środków nie 
sposób było rozwiązać. Zazdrości
łem spokoju ducha wielu moim 
znajomym, piastującym nieraz bar
dzo odpowiedzialne stanowiska, 
którzy pogrążeni w błogiej niewie
dzy nie zdawali sobie nawet spra
wy z ciążącej na nich odpowie
dzialności.

KADRY
Jednym z głównych powodów do 

zmartwienia przez cały czas mo
jej pracy w przedsiębiorstwie by
ła i jest nadał sprawa kadr. Do 
pracv w handlu ludzie się nie gar
ną: niska ranga zawodu, mizerne 
płace duża, a często materialna 
odpowiedzialność, praca nerwowa 
i wyczerpująca. (...) , .

Największym źródłem mego nie
pokoju była słabość kadry kierow
niczej. Żadne przedsiębiorstwo nie 
może dobrze funkcjonować, jeśli 
nie' ma odpowiednio przygotowa
nych ludzi na stanowiskach kie
rowniczych. Wiem, że to truizm. 
Owszem, ludzi nie nadających się 
na określone stanowiska mogę 
zwolnić, ale czy znajdę lepszych. 
Czasem się to wprawdzie zdarzało, 
ale najczęściej po pewnym c^sie 
wartościowi nowi ludzie dziękowali 
za nracę i odchodzili do przemy
ciu (..) Przemysł może sobie po- 
grvmasić przy angażowaniu łudzi, 
handel musi zadowolić się kadrą 
słabszą od przeciętnej.

Życie idzie naprzód, w kazaej 
ni°mal dziedzinie jest ogromny po
stęp którv tworzą przecież coraz 
wvżej kwalifikowani ludzie, a. han
del drepce w miejscu. Jeśli nawet 
jest postęp, czego nie neguję,.to 
nie taki, jakiego wymagają współ
czesne stosunki gospodarcze i spo; 
S Czy dzisiaj jest lepiej, niz 
Sd W laty? z pewnością tak, 
ale nie na tyle, aby były warunki 
do wyrównania rażących dyspro- 
nnrcii" między poziomem kadr w 
handlu a pozostałymi gałęziami go
spodarki narodowej, (...)

Nieraz myślalem. że biedni byli- 
by niektórzy piszący do gazet, gdy
by tak usprawnić działalność han
dlu Przecież z handlu mają oni 
niezły profit, gdy nie ma o czym 

pisać, handel jako temat jest nie
zawodny. A ludzie czytają i po
dzielają opinię, autorów. Wszyścy 
autorzy i konsumenci — widzą tyl
ko skutki złej pracy i mają rację. 
Nie obchodzą ich przyczyny. To jest 
normalne, ale niesprawiedliwe. 
Czytając b niezdyscyplinowaniu 
dozorców i administratorów do
mów, którzy nie sprzątają w zi
mie śniegu z chodników, gotów by
łem potępiać jakąś bliżej nieokre
śloną grupę leniuchów, którzy za
niedbują rażąco swoje obowiązki.

Jeżeli w wyższych ogniwach 
aparatu handlu są możliwości od
powiedniego doboru kadr i w grun
cie rzeczy obsada jest tam dość 
dobra i fachowa, to w najniższych 
komórkach aparatu handlowego, 
czyli w przedsiębiorstwach detali
cznych, warunków takich nie było 
i nie ma. A przecież przedsiębior
stwa handlu detalicznego w osta

HANDLOWCY 
- głos detalisty
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tecznym rachunku decydują o po
ziomie usług w zakresie zaopatrze
nia ludności.

Znowu wyważam otwarte drzwi. 
Wiadomo, że od uznania jakiejś 
prawdv do zastosowania jej w ży
ciu droga daleka. Wszystko spro
wadza się do środków, które są 
ograniczone. Czy nie można nawet 
w ramach tych szczupłych środków 
dokonać jakiegoś wzmocnienia de
talu?. Moim zdaniem można, choć 
środki też powinny zostać zwięk
szone. ’ (...) Słów kilka o ujemnych 
skutkach obecnego surowego reżi
mu etatowego. Źródłem dopływu 
nowych kadr są absolwenci śred
nich i wyższych szkół zawodowych, 
przyjmowani na staż pracy.

Stażysta nie jest jeszcze pełno
wartościowym pracownikiem, może 
nim dopiero w przyszłości zostać. 
Niestety, źródło to jest niewyko
rzystane. Przedsiębiorstwo ma 
określoną ilość etatów i fundusz 
płac, z reguły o wiele za. mały w 
stosunku do potrzeb, stąd wszyst
kie etaty są obsadzone. A jeśli z 
jakichkolwiek przyczyn powstanie 
vacat, absolwent przyjęty nie bę
dzie. Z prostej przyczyny. Przyjąć 
stażystę oznacza zająć cenny etat. 
Ponadto stażysta dostanie najniż
szą stawkę płacy, a więc pozosta
nie niewykorzystany fundusz płac, 
jeśli zajął miejsce dawnego pra
cownika. Oszczędności nie można 
zużyć np. na przyjęcie drugiego 
stażysty, bo nie ma etatu, ani też 
nie można jej zużyć na awanse 
dla innych, bo po stażu trzeba ab
solwentowi wynagrodzenie podwyż
szyć, a na ten cel może zabraknąć 
środków w roku przyszłym.

W tej materii na jednym z po
siedzeń kolegium zjednoczenia zgło
siłem wniosek, który mógłby być 
choć częściowym rozwiązaniem. 
Brzmią! on tak: jeżeli przedsię
biorstwo zatrudni absolwentów 
szkół średnich i wyższych i wsku
tek tego przekroczy limit etatów 
bez przekroczenia funduszu płac w 
danym roku, uznać to przekrocze
nie za uzasadnione. Wniosek zapro
tokołowano, zjednoczenie wystąpiło 
z tym do „wyższego szczebla”. Na 
razie efektu ani odpowiedzi nie ma, 
może jeszcze za wcześnie, bo upły
nął dopiero rok... (w 1966 r. — red.).

KOBIETY I DZIEWCZĘTA 
ZA LADĄ

Występująca w coraz większym 
stopniu feminizacja wielu zawodów 
jest prawidłowością w rozwijają
cym się społeczeństwie. Ale w 
handlu detalicznym zjawisko to 
przybrało już niepokojące rozmia
ry. Osobiście uważam, że kobiety 
mogą i powinny pracować w han
dlu. w wielu przypadkach są lep
sze od mężczyzn. Ale trudno so
bie wyobrazić, aby w handlu deta
licznym zatrudnione były, wyłącz
nie kobiety, a do tego dojdzie w 
niedługim czasie.

Zawód sprzedawcy sklepowego z 
racji swej niskiej rangi społecznej 
i dużego ryzyka nie pociąga niko
go. Do niedawna zawód ten, praw
dę powiedziawszy, nie istniał. 
Obecnie są zasadnicze szkoły han
dlowe. więc — powiedzmy — są 
kandydatki na sprzedawców. Czy 
jest gdzieś szkoła przygotowująca 
kierowników sklepów? Nie słysza
łem. (...)

Kobieta podejmuje pracę w han
dlu • detalicznym z konieczności. 
Uprawia więc zawód, którego naj
częściej nie lubi, ale uprawiać mu
si,-bo ten wydaje jej się najłatwiej 
osiągalny. Idzie do pracy, bo gdzie 
indziej nie ma kwalifikacji, trze
ba pomóc w utrzymaniu rodziny. 
Dorosła dziewczyna bez kwalifika
cji idzie do pracy w sklepie, bo 
uważa, że lepsze to niż nic. albo 
czarna robota na budowie, w fa
bryce czy na roli: Czy uważa swo
ją pracę za zawód, który się lu
bi i który stwarza perspektywy 
awansu społecznego? Twierdzę, 
że n>e. ' , . , , ,Kobieta — pielęgniarka, lekarka, 
laborantka. wlókniarka, nauczyciel
ka, urzędniczka pocztowa — gdy 
raz „wdepnie” do zawodu, pozo

staje w nim całe życie, najwyżej 
awansuje w swej grupie zawodo
wej..

A kobieta sprzedawca? Młoda 
pracuje do chwili zamążpójścia i 
urodzenia dziecka, starsza -idzie do 
sklepu, aby „dorobić” coś do pen
sji męża, ale żadna nie traktuje 
tej pracy jako zawodu na całe ży
cie. Jest to zresztą niemożliwe, po 
kilkunastu a często pó kilku latach 
pracy jest wykończona. W wielo
rakim pojęciu tego słowa. Albo fi
zycznie, albo nerwowo, albo ma
terialnie — przez nieuczciwych 
współpracowników, dostawców, cza
sem klientów.

Zawód to niepewny jak żaden, 
będąc najuczciwszym można „do
robić się” co najwyżej opinii man- 
kowieża, w najlepszym wypadku 
stanowiska kierownika sklepu i to 
przerzucanego z miejsca na miej
sce. W jednym* sklepie długo pra- 

rować nie wolno, są takie wytycz
ne władz zwierzchnich. Nic tedy 
dziwnego, że tak traktowany za
wód dobrym zawodem być nie mo
że, i tak faktycznie jest. Fluktua
cja kadr w-handlu detalicznym jest 
olbrzymia, mówi o tym statystvka. 
W żadnym innym zawodzie tego 
nie ma. Nie sprzyja to stabilizacji 
zawodu.

Fakt, że załoga przedsiębiorstwa 
składa się w 85 proc, z kobiet, 
stwarza przeróżne problemy, do
skonale znane przedsiębiorstwu, 
mniej zjednoczeniu, jeszcze chyba 
mniej Ministerstwu i Komitetowi 
Pracy i Płacy, a także innym or
ganom przyznającym środki dla 
handlu. Odnotuję garść uwag na 
ten temat.

Żacznę od oklepanego tematu, 
czyli od urlopów macierzyńskich. 
Gdzie indziej, gdy kobieta udaje 
się na ten urlop, zastępuje ją in
na, z tej samej komórki organiza
cyjnej, co najwyżej praca trochę 
kuleje, zastępujące trochę szemrzą, 
zwierzchnicy psioczą, ale jakichś 
poważniejszych reperkusji nie ma. 
W handlu inaczej.

Gdy kobieta udaje się zza lady 
do szpitala, trzeba zarządzić in
wentaryzację, trwającą nieraz kil
ka dni i trzeba dać zastępstwo z 
zewnątrz sklepu, bo przy ograni
czonych w całej Polsce etatach, 
obsada sklepu z reguły jest nie
wystarczająca. Aby nie było za
skoczenia, urlopy takie trzeba pla
nować. To, nie żart. Często proszę 
na rozmowę kandydatkę na mamu
się, gdy kandydatura ta jest już 
jawna i pytam możliwie najdeli
katniej. kiedy mamy zaplanować 
urlop. Przeważnie „planowanie” to 
jest realne, ale często zdarza się 
duży błąd w obliczeniach i zasko
czenie dla wszystkich. Miałem też 
i takie przypadki, że jednego dnia 
zarządzam inwentaryzację zdawczo- 
odbiorczą (ku wielkiemu zdziwie
niu delikwentki). a drugiego dnia 
urodziła syna, choć miało to być 
dopiero za parę tygodni według 
„planu”. Nie obywa się w takich 
przypadkach bez różnych dowcipów 
w grobie kolegów i bliskich, bo w 
końcu jak to się dzieje — pytają 
— że jestem tak świetnie poinfor
mowany co do dnia i godziny?

Ale nie zawsze tak. bywa, naj
częściej młoda mamusia niepokojo
na jest w szpitalu przez wysłan
ników dyrekcji, którzy wraz z po
zdrowieniami podsuwają papier i 
każą pisać oświadczenie, że upo
ważnia kogoś do zastępowania jej 
przy przekazywaniu mienia. A 
mienie to nieraz poważne, milio
nowe, za które nadal — będąc w 
połogu — odpowiada materialnie. 
Dobrze też mówić: dać zastępstwo. 
Ale skąd? Rezerwowych pracow
ników będących pod ręką nie ma, 
bo w ogóle z tymi rezerwowymi 
to nierozwiązany problem. Trzeba 
przerzucić z innego sklepu. Powo
duje to dwie inwentaryzacje (je
śli pominąć już inne perturbacje): 
w poprzednim sklepie trzeba prze
kazać mienie, w nowym przyjąć. 
A tu inwentaryzatorów jak na le
karstwo. Wiadomo, etaty. (...) Pro
szę sobie wyobrazić co się dzieje, 
>gdy w roku szczególnego „urodza
ju” 10—15 proc.l załogi przebywa 
na urlopach, macierzyńskich.

Choroby dzieci. Lekarze nigdy 
nie dają zwolnienia dla opieki nad 
chorym dzieckiem ojcu, który zre
sztą o to się nie troszczy. Ojcowie 
pracują w przemyśle lub w róż
nych ważnych instytucjach, więc 
jakże to się godzi opuszczać po- 

• ważny zakład dla takiego głupstwa, 
jak choroba dziecka. Od tego jest 
matka. A matka to pracownica 
handlu, służby zdrowia, szkolnic
twa I w ten sposób te upośledzo
ne działy gospodarki narodowej 
(pod względem środków, czyli eta
tów, płac, warunków socjalnych) 
przejmują prawie cały ciężar 
świadczeń z tytułu opieki nad cho
rymi i nie tylko chorymi dziećmi. 
A potem tenże sam ojciec psioczy 
na kolejki w sklepach, gdy po dro
dze z pracy przyjdzie mu doko
nać sprawunku za opiekującą się 
dziećmi żonę.

Albo problem młodych dziewcząt 
za ladami.

Obojętnie, jakie one są pod 
względem poziomu intelektualnego, 
wiadomości fachowych i sytuacji 
materialnej, jak wszystkie dziew
częta na świecie chcą się podobać, 
ładnie ubierać i jak wszystkie 
dziewczęta na świecie, chcą mieć 
chłopca, chcą rozrywki i zabawy. 
A tu zarabia się mizernie, w do
mu bieda. Potrzeby rodzą różne 
pokusy, a warunki wyjątkowo 
sprzyjające, bo przecież obcuje się 
z tysiącami, tylko sięgnąć. Chłop
cy też teraz jacyś bardziej wyma
gający, cenią się i szanują, z byle 
kim bawić się nie będą. Jeśli 
dziewczyna atrakcyjna, to owszem. 
Za ladami atrakcyjnych pod wzglę
dem wdzięków mniej, za to wię
cej pod względem brzęczącej (choć 
państwowej) monety. Gdy dziew
czę jest uczciwe, a takich jest 

większość, rzecz kończy się na po
kusie albo na zmianie obiektu. Gdy 
jest inaczej, a zdarza się to nie
stety dość często, rezultat opła
kany.

Manka, łzy, wzajemne podejrze
nia wśród koleżanek zza lady, któ
re przyciśnięte do muru wskażą 
źródło nieszczęścia. Gdy zaś man
ko nieduże, solidarnie milczą, ale 
płochej dziewuchy w swym zespo
le nie chcą. Dowodów nie ma, idzie 
do innego sklepu i historia się pow
tarza, aż ktoś coś zauważy, powie 
po cichu, albo napisze anonim i 
dziewczyna kończy karierę. Możni 
opiekunowie pytają o przyczynę... 
Dzieweczka histeryzuje, rodzice się 
obrażają, interweniują. Gdy się ma 
fakty, sprawa prosta, gdy ma się 
tylko poszlaki, trzeba się nieraz 
dobrze nagimnastykować, aby 
utrzymać decyzję. Często jednak 
trzeba skapitulować i po dłuższej 
rozmowie w cztery oczy z panien
ką i jej. przyszłym kierownikiem, 
idzie, z powrotem do sklepu. Były 
wypadki, że po takim finale dziew
czyna ustatkowała się, może zmą
drzała, a może tylko stała się spryt
niejsza i wszystko układało się 
dobrze.

Wspomnę króciutko o odwiedzi
nach w sklepach. Sklepy czynne są 
dłużej, aniżeli inne zakłady pracy, 
więc stęsknieni „narzeczeni” przy
chodzą po robpcie odwiedzić swoje 
sympatie i często czekają na ko
niec pracy. Chłopiec czeka, dzie
weczka się rumieni, denerwuje, po
tyka, myli przy obsłudze, wreszcie 
z nastaniem godziny rzuca wszyst
ko i idzie. Chłopiec nie może'prze
cież czekać! Sprzątają, liczą pie
niądze, zamykają sklep koleżanki, 
które już te sprawy mają poza 
sobą. Czasem taki narzeczony speł
nia rolę pozytvwną: towarzyszy pa
nience do banku, gdy ta odnosi 
utarg wieczorem, a to jest godne 
pochwały, mimo że surowo przez 
dyrekcję zabronione. Przynajmniej 
dziewczyna ma ochronę, której 
przedsiębiorstwo zapewnić nie jest 
w stanie.

Było już o kandydatkach na 
matki, o narzeczonych, jeszcze słów 
kilka o żonach. Typuję jedną z 
czyichś żon na kurs do Warszawy. 
Gdy się dowiedziała, przychodzi i 
na wszystko prosi, aby jej nie wy
syłać. Jestem nieustępliwy, bo ma 
warunki: dobre mieszkanie, dzieci 
duże« jest matka i- mąż, który ostat
nimi czasy sprawuje się przykład
nie. Ona w płacz. Panie dyrekto
rze — spazmuje — nikomu bym 
nie powiedziała, ale panu muszę. 
Ja nie mogę jechać, bo codziennie 
wrzucam po cichu mężowi dwa ra
zy dziennie do jadła takie pastylki, 
co powodują odrazę do wódki. Wie 
pan przecież, że pił. teraz nie pije, 
ale tylko ja wiem dlaczego. Jak 
pojadę, kto mu to wrzuci. Oczy- 
wiścfe, na kurs pojechał kto 
inny. (...)

LUDZIE, OBYCZAJE
Pewnego razu przychodzi do mnie 

nieznany młody człowiek, wzbudza
jący na pierwszy rzut oka sym
patię i zaczyna rozmowę w te sło
wa: „Panie dyrektorze, idę do pa
na po ratunek, niech mi pan po
może. Byłem dotychczas łajdakiem, 
piłem, rozrabiałem w domu i na 
ulicy, bumelowałem w pracy, aż 
skończyło się na zakładzie dla ner
wowo chorych, gdzie ostatnio le
czyłem się z nałogu, alkoholizmu. 
W tej chwili jestem innym czło
wiekiem, chcę żyć uczciwie i spo
kojnie, mam żonę, którą kocham 
i dwoje dzieci, pragnę się usta
bilizować i zrehabilitować w oczach 
rodziny i opinii. Ale co z'tego — 
powiada — wszędzie mnie tu zna
ją i nikt mi nie chce podać ręki. 
Mimo że jestem z -zawodu księgo
wym, podejmę każdą pracę, nawet 
fizyczną byle niezbyt ciężką. Kie
rują mnie ha budowę — mówi •— 
ale ja nie mam jeszcze wiele siły 
po chorobie i po tych skutkach po
przedniego prowadzenia się".

Mówił szczerze, ze łzami w oczach 
1 klął się na wszystko, że nie za
wiodę się. jeśli mu zaufam. Zosta
wiłem dokumenty i poleciłem 

przyjść za parę' dni. Zasięgnąłem 
opinii u różnych ludzi i poleciłem 
go zatrudnić w charakterze robot
nika w transporcie i obserwować. 
Gdy się będzie dobrze sprawował 
— myślałern — zatrudni się go w 
biurze. Był przecież technikiem 
ekonomistą z kilkuletnią praktyką. 
Rzeczywiście sprawował się do
brze, zewsząd słyszałem same po
chwały. Grzeczny, uczynny, praco
wity, zdyscyplinowany... Wszyscy 
wokół byli zadowoleni z niego, a 
ja miałem ciepłe. uczucie satysfak
cji z dobrego uczynku, niepomny 
nauki płynącej z doświadczeń me
go dotychczasowego żywota, że do
bre uczynki najczęściej nie popła
cają. (...) Po pewnym czasie, gdy 
przebywałem na urlopie dowiedzia
łem się, że protegowany prawdopo
dobnie ukradł belę tkaniny weł
nianej wartości dwudziestu kilku 
tysięcy zł.

Masz babo placek — myślę — 
przerywam urlop i badam sprawę. 
Wychodzą na jaw szczegóły, z któ
rych wynika, że on to zrobił z 
premedytacją, planowo. Przed kil
ku dniami wysłano samochód do 
hurtowni i w roli konwojenta ten 
jeden raz on wystąpił. Odebrał to
war, same tekstylia, i tak pokie
rował sprawą przy zdawaniu po
szczególnych partii w sklepach, że 
jeden wałek „wygospodarował”. 
Poniecham opisu tej kombinacji, 
w każdym razie zrobił to po mi
strzowsku, rzecz mogła się wydać 
dopiero za kilka dni.

Ale on już nie czekał, pewnej 
niedzieli rano wziął „towar” na 
plecy, wsiadł w pociąg i wszelki 
słuch po nim zaginął. Nikły ślad 
wskazywał, że w odległym o kilka
dziesiąt kilometrów szpitalu, gdzie 
przebywał na leczeniu, ma jakąś 
sympatię wśród personelu.

Udałem się do komendanta MO, 
wyłuśzczyłem całą'rzecz i prosiłem 
o zorganizowanie poszukiwań. Ko
mendant wydelegował zdolnego 
oficera śledczego, wsiadłem z nim 
w samochód i wyjechaliśmy w nie
znane, na poszukiwanie złodzieja i 
materiału. Nie będę się tu wdawał 
w szczegółowy opis tej pełnej przy
gód eskapady. Byłem wściekły na 
siebie i cały świat i dlatego po 
raz pierwszy i chyba ostatni w ży
ciu zabawiłem się w Sherlocka 
Holmesa, aby zrehabilitować się 
nieco i naprawić swoją głupotę.

Ciekawa i pouczająca to była 
podróż, uwieńczona zresztą powo
dzeniem. Odzyskałem prawie cały 
materiał, choć pokiereszowany czę
ściowo na kawałki —'kupony, a 
nawet w pewnej ilości skrojony na 
różne kreacje. Nigdy nie zapomnę 
sten, w jakich dzięki temu łajda
kowi przyszło mi uczestniczyć, gdy 
zagrożeni rewizją ludziska w bar
dzo nieraz „porządnych” domach 
oddawali ochoczo nabyty okazyjnie 
acteriał, nie żądając nawet po
kwitowania. Błagali tylko na wszy
stkie świętości, aby nie robić z te
go użytku. Rodzinki szacowne, so
lidne, znane w swym środowisku, 
a tu taki wstyd. W kilku przypad
kach machnęliśmy ręką na konse
kwencje, gdy różne, doktorowe i 
organiściny niemal po rękach nas 
całowały za zachowanie tej tran
sakcji w tajemnicy. Część materiału 
znaleźliśmy sami, po resztę zawiódł 
nas złodziej w drodze powrotnej. 
Gdy któraś paniusia zaprzeczała 
wszystkiemu z miną ’ niewiniątka 
godziła się na rewizję (bo materiał 
był u krawca) wówczas prezento
waliśmy jej go, przyprowadzonego 
w takiej ostateczności z samocho
du do mieszkania.delikwentki. Sku
tek był piorunujący.

Sprawa skończyła się więc dla 
mnie dość szczęśliwie, mniej nato
miast szczęśliwie dla tego łobuza, 
choć prawdę rzekłszy nieszczęśliwy 
był to człowiek. Przyrzekałem so
bie, że gdy go złapiemy, to pofol
guję sobie i choć jeden raz dam 
mii w pysk pod nieuwagę mojego 
towarzysza oficera, ale gdy to na
stąpiło i gdy na mój widok dostał 
febry, odeszła mnie jakoś .chętka 
do pyskobicia. Postanowiłem wię
cej nie kierować się sentymentem 
przy rozstrzyganiu spraw ludzkich, 
ale nie jest to takie łatwe. (...)

Ileż to razy meldowano mi o kra
dzieżach przez klientów, ile razy 
o udaremnionych przez personel 
próbach takich kradzieży i różnych 
machlojek.. Niektóre przypadki 
kwalifikują się do kroniki krymi
nalnej, a z pewnością wiele mo
głoby stanowić niezły materiał do 
badań socjologicznych nad morale 
części społeczeństwa, (...)

Wymyślono preselekcję 1 samo
obsługę, . czyli usunięto lady, niech 
sobie ludziska oglądają z bliska, 
obsługują si^ sami, tak jest na ca
łym świecie, czyśmy, to gorsi? Nie 
mam nic przeciwko preselekcji 1 
samoobsłudze, trzeba iść z postę
pem. Ale nie za wszelką cenę. To 
co dobre w metropolii, w nowo
czesnych pięknych salonach-skle- 
pach nie zawsze automatycznie mu
si być dobre w Pipidówce, gdzie są 

ciasne lokale f ograniczone etat# 
w detalu do pilnowania.

Oj cieszyły się jakiś czas babiny 
w chustkach na. ramionach, które 
to chustki ukryły niejedną tajem
nicę manka w sklepach stosujących 
nowoczesne formy handlu. Teraz 
pracownicy zmądrzeli, powiesili 
sznurki, jakieś dekoracyjnewstą- 
żeczki, niby przypadkiem, tymcza
sowo, stoi, jakiś stół, krzesło, sło
wem: niewinna przeszkoda. .Niby 
to preselekcja, ale już utrudnienie, 
sznureczek symbolizuje granicę 
swobody klienta, która, o dziwo, 
rzadko jest przekraczana. A jak 
wizytacja, wystarczy sznureczek 
przeciąć i wszystko .jest w porząd
ku. Babiny w chustkach boją się 
tam ze swymi tobołkami wchodzić 
i takie sklepy omijają z daleka. (...)

Trzeba zmodernizować sklep, łą
cząc dwa małe lokale w budynku 
jednego właściciela, który na to 
nie wyraża zgody. Można go zmu
sić, ale chcę załatwić sprawę po
lubownie, więc idę do jego miesz
kania i przekonuję, że przecież 
tylko na-tym zyska, dom będzie 
ładniejszy, lokal stanie się bardziej 
nowoczesny, cóż mu po dwóch cia
snych pomieszczeniach, które i tak 
użytkujemy. On nie i nie. Wresz
cie oznajmia:

— Mogę się zgodzić pod warun
kiem,. że gdy będziecie opuszczać 
lokale, przywrócicie je do obec
nego stanu.

— Panie szanowny — mówię —• 
przecież wie pan, że nią opuścimy. 
On wszak upiera się przy swoim 
twierdząc, że czasy się zmieniają, 
różnie jeszcze może być. Patrzę na 
jego siwą głowę i nic nie rozu
miem.

Piszę więc mu zobowiązanie, w 
którym przyrzekam uroczyście w 
imieniu przedsiębiorstwa, żewra- 
zie opuszczenia lokalu przedsiębior
stwo odda mu lokale w takim stanie, 
w jakim są obecnie. Schował skwap
liwie ten papierek z moim podpisem 
i pieczątką przedsiębiorstwa i pod
pisał zgodę.

DYREKTOR HANDLOWIEC

Funkcja dyrektora przedsiębior
stwa handlowego w odróżnieniu od 
podobnych funkcji w innych ga
łęziach gospodarki ma pewną okre
śloną specyfikę i swoisty urok. Dy
rektor fabryki to człowiek pono
szący również ogromną odpowie
dzialność, pracujący ciężko, podej
mujący także ciągle jakieś ryzyko, 
decydujący o rozleglej gamie spraw. 
Chylę czoła przed kolegami dyrek
torami z przemysłu,, chociaż .wąt
pię czy wielu z nich chciałoby się 
do koleżeństwa z handlowcem, 
szczególnie z dbtalu przyznać. Ale 
mimo wszystko im zazdroszczę. 
Wiedzą przynajmniej za co odpo
wiadają, są u siebie rzeczywistymi 
gospodarzami, sukcesy zakładu są 
w znacznej mierze ich sukcesami, 
niepowodzenia mogą też odnieść 
do siebie.

A dyrektor w handlu? Ćzęstó 
nie wie nawet za co odpowiada, 
bo oprócz „normalnej” odpowie
dzialności, jak każdy inny dyrek
tor, określonej mnóstwem przepi
sów, odpowiada jeszcze za rzeczy, 
na które nie ma absolutnie wpły
wu. Mógłbym podać sporo przykła
dów. Zakład. przemysłowy to mi- 
kropaństewko, wyodrębnione w śro
dowisku geograficznym zarówno 
pod względem terytorialnym, jak 
i organizacyjnym. Przedsiębiorstwo 
handlowe jest w sytuacji krańcowo 
odmiennej. Działalność swoją opie
ra na sieci placówek rozproszonych 
po całym mieście w promieniu kil
ku kilometrów, działających pod 
silną kontrolą i presją społeczeń
stwa, niemal na jego oczach. (...)

Hdndel detaliczny jest chyba jed- 
* ną z najbardziej kontrolowanych 

dziedzin życia gospodarczego. Jest 
to zrozumiałe i w pewnej mierze 
konieczne. Kontrole są pożyteczne 
1 potrzebne, nikt rozsądny negować 
tego nie może. Ale to, co się dzieje 
w handlu detalicznym w środowi
skach prowincjonalnych, przekracza 
już granice zdrowego rozsądku. 
Kontrolują i oceniają wszyscy. Kon
troluje komisja handlu MRN, nie
zależnie od takiej samej PRN, kon
trolują komisje społeczne, PIH, 
pracownicy zjednoczenia, bank, ko
misje zaopatrzenia i' usług komite
tu powiatowego partii, Liga Kobiet, 
Stacja San.-Ąiid. i inne czynniki. 
Wszystkie te kontrole może byłyby 
pożądane i pożyteczne, gdyby nie 
to, że często są pobieżne, płytkie, 
wycinkowe, a ich efekty mizerne 
w stosunku do zużytego czasu, ener
gii i środków.

Wiadomo powszechnie, że róż
nych posiedzeń, narad, odpraw, 
konferencji i innych wszelakiego 
rodzaju „nasiadówek” mamy w kra
ju w bród. Na temat zebranioma- 
nii i karykaturalnego nieraz trwo
nienia czasu można by napisać po
ważne dzieło, ale od tego są fa
chowcy. Otóż ną różnych zebraniach 
pojawia się temat zaopatrzenia H 
tylko dlatego, że jest to w porów
naniu z innymi, nawet stanowią
cymi przedmiot obrad gremium, te
mat najłatwiejszy. Można w ogóle 
cośkolwiek powiedzieć, po prostu 
zabrać gips, inaczej trzeba by sie
dzieć cicho, a to nie zawsze wy
pada. (...)
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ICZĘ lat 41, w roku 1947 
ukończyłem gimnazjum i lice
um handlowe i zaraz musia- 
łem podjąć pracę zarobkową 
.z uwagi na osobistą sytuację. 
Pracę podjąłem w Agenturze 

Państwowej Centrali Handlowej ja
ko kasjer, a po czterech miesiącach 
pracy powołano mnie na zastępcę 
głównego księgowego dla zorgani
zowania księgowości w agenturze, 
a później samodzielnego jej prowa
dzenia. Jednak w agenturze nie 
miałem zamiaru długo*pracować z 
uwagi na wąski profil działalności 
tej placówki i już w marcu 1949 r. 
przyjąłem zaproponowane mi sta
nowisko głównego księgowego w 
PSS. W tym prawie okresie, a kon
kretnie w latach 1948/49 opraco
wałem dwa samodzielne plany kont 
dla miejscowej spółdzielni budow
lanej i miejscowego przedsiębior
stwa ceramicznego, które zostały 
zatwierdzone i przez ich jednostki 
nadrzędne i wprowadzone w życie.

W PSS odbyłem wielką praktykę 
nauki życia w dużym środowisku 
społecznym, nauki zawodu i pracy 
w handlu. Uczestniczyłem wówczas 
w pracach partyjnych i społecz
nych w PSS oraz sprawowałem 
funkcję prezesa ligowego klubu 
sportowego. Byłem jednak zawsze 
ostrożny, aby nie utonąć w pra
cach" społecznych i by zawsze w 
pierwszej kolejności wypełnić cią
żące na mnie obowiązki zawodo
we. Wszystkie prace społeczne ra
czej traktowałem jako warunki do 
poznawania stosunków społecznych. 
W czasi,e pracy w PSS intereso
wałem się żywo całokształtem dzia
łalności spółdzielni, a w poważnej 
ilości przypadków sam podejmowa
łem Inicjatywę. Toteż.proponowane 
mi były stanowiska w Zarządzie 
tej spółdzielni. Odmawiałem z ta
ką motywacją, że dopiero po 10 la
tach pracy na stanowisku główne
go księgowego, kiedy dokładnie 
opanuję zagadnienie rozrachunku 
gospodarczego przedsiębiorstwa, 
mogę obejmować stanowiska dyrek
torskie, gdyż wówczas będę mógł 
być pewniejszym swych decyzji. 
Wychodziłem wówczas z takiego 
założenia, że dyrektor przedsię
biorstwa handlowego powinien być 
dobrym buchalterem i równocześ
nie dobrym ekonomistą. (...)

W roku 1961 przeniesiony zosta
łem służbowo z PSS na stanowisko 
dyrektora Hurtowni w N. Hurtow
nia była zaniedbana poważnie pod 
względem organizacyjnym i ekono
micznym, a mnie jako członka par
tii uznano za zdolnego do usunięcia 
tych zaniedbań. Start w karierze 
dyrektorskiej wypadł mi więc w 
bardzo niesprzyjających warun
kach. Ambicja zawodowa nie poz
woliła mi jednak zrezygnować.
" Udało mi się przekonać załogę, 
że istotnie są ku temu warunki, 
aby zorganizować dobry zakład 
handlu hurtowego w naszym mieś
cie i przełamać stagnację. Jednost
ka nadrzędna widząc, że reforma 
przebiega sprawnie, aktywnie włą
cza się do współdziałania z dyrek
torem hurtowni, aby ją wzbogacić 
nowymi elementami i zbliżyć do 
czołówki najlepszych hurtowni.

Po kilku latach pracy na stano
wisku dyrektora w Hurtowni jed
nostka ta uzyskała opinię solidnej 
i dynamicznie rozwijającej się pla
cówki handlowej. Dzisiaj kieruję 
już zakładem, w którym miesięcz
ne i roczne plany handlowo-finan- 
sowe są realizowane i w którym 
plan rentowności jest zawsze po
ważnie przekroczony, pomimo że 
wykłada się znaczne środki pienięż
ne na sprzęt, dekoracje, reklamy, 
estetykę, BHP, kulturę handlu itp. 
Załoga Hurtowni stanowi miłe ko
leżeńskie środowisko społeczne. 
Obiekt gospodarczy jest najbardziej 
estetyczny ze wszystkich obiektów 
WPHS. Zaopatrzenie w artykuły 
spożywcze z gestii WPHS na terenie 
miasta N. uchodzi za„ prawie naj
lepsze w województwie. (...)

Obejmując stanowisko dyrekto
ra, za najbardziej pilną sprawę u- 
znałem opracowanie kilkuletniego 
programu poprawy działalności or-t 
ganizacyjno-gospodarczej zakładu 
i wzbudziłem nim zainteresowanie 
załogi. Początkowo wprowadzając 
program w życie przejąłem kie
rownictwo polityką kadrową. Uwa
żałem, że jest to główny instrument 
dyrektora w systemie zarządzania 
zakładem.

Zadania programu, o którym mo
wa, zostały uszeregowane na za
sadzie łańcuchowego działania 
związków przyczynowych w mnie] 
więcej takim układzie:

♦ ludzie-praca, czyli świadome, 
realne dążenie do jedynie słuszne
go i realnego celu,

♦ rzeczy w służbie człowieka 1 
rzetelny stosunek człowieka do 
rzeczy, czyli bądź troskliwym go
spodarzem, a rzeczy i praca wy
dawać będą obfitszy produkt twe] 
pracy,

♦ punktualność i kompleksowość 
realizacji planu handlowo-finanso- 
wego jest podstawowym warunkiem 
kształtującym rozwój zakładu i sy
stematyczność przechodzenia do 
wyższej formy działalności,

♦ bądź rzetelnym w usłudze 
handlowej dla swoich odbiorców, 
a będą i oni rzetelni w stosunku 
do konsumentów (indywidualnych 
nabywców), zaś zaufanie dó ciebie 
i do twojego okładu 1 z tym zwią
zana dobra opinia, będzie siłą na
pędową do realizacji zadań rozwo
ju*
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♦ zgoda i jedność załogi, to ul
ga w codziennej naszej pracy i 
wzbogacanie treści pracy zawo
dowej,
' ♦ dochód z rzetelne] nasze] pra
cy w zakładzie przejmować może
my okresowo i bieżąco dla korzyści 
indywidualnych i zbiorowych w 
trzech postaciach: <a) pełnego rocz
nego funduszu zakładowego — in
dywidualnie i zbiorowo; b) płac za
sadniczych, premii, prowizyjnych — 
indywidualnie; c) oraz stałej moż
liwości coraz bardziej doskonałego 
wyposażania naszych miejsc pra
cy i naszego zakładu jako całości, 
w którym spędzamy większość cza
su.

Z programem tym zaznajomiono 
załogę. Ożywiło to życie w przed
siębiorstwie 1 pracownicy od tej 
chwili stali się aktywnymi współ
pracownikami dyrekcji, sami zda
li sobie sprawę,- że nie można dy

HAN D ŁOWCY 
— głos hurtownika
rektora absorbować drobnymi spra
wami. Kiedyś uważano tak, że dy
rektor jest dobry, jeżeli np. podsu
muje za pracownika kolumnę cyfr, 
gubiono się w drobiazgach itd.

Tak oto naturalnym sposobem 
udoskonaliła się zasada jednooso
bowego kierownictwa i odpowie
dzialności w zakładzie. Ale ciekaw
sze jest to, że pracownicy widząc, 
iż program jest realizowany, sami 
zaczęli przejawiać inicjatywę. W 
tym też czasie zaczęły się ujawniać 
zdolnośęi pracowników. Wybudo
wano wtedy nową zwartą bazę ma- 
gazynowo-handlową z bocznicą ko
lejową i z solidnym urządzeniem 
całego dużego oparkanionego oto
czenia oraz przygotowano plan roz
woju bazy materialno-technicznej 
w drugim etapie rozpoczynającym 
się w latach 1966/67.

Już w roku X963 zakład dorów
nał poziomowi organizacyjno-gospo- 
darczemu innych hurtowni woje
wództwa, zaczął dochodzić do czo
łówki i dzisiaj jest już prawie przo
dującą hurtownią w naszym woje
wództwie. Od kilku lat zakład 
przoduje w zakresie przekraczania 
wskaźników planu obrotu towaro
wego i zysku, 1 corocznie uzysku
je najwyższy wskaźnik funduszu 
zakładowego.

To doświadczenie potwierdziło 
słuszność mojej tezy, że podstawo
wym zadaniem dyrektora jest 
umiejętne programowanie i trafne 
przewidywanie realizacji zadań ob
jętych programem. Jestem człowie
kiem, który nie godzi się ze stag
nacją. Tendencje rozwoju automa
tycznie wyzwalają inicjatywę pra
cowniczą, kształtującą zazwyczaj 
nowe elementy postępu techniczno- 
ekonomicznego, które są siłą na
pędową dalszego rozwoju. Przed 
człowiekiem trzeba postawić kon
kretny cel, aby czul się on współ
gospodarzem w zakładzie pracy.

POLITYKA kadrowa

Polityka kadrowa w arsenale mo
ich środków działania gospodarcze
go jest, jak już się wyraziłem 
uprzednio, Instrumentem wiodą
cym. Polityką kadrową operuję tak 
jak rachuńkiem bankowym zakła
du, towarem lub ogólnie mówiąc 
wszelkim dobrem zakładu. Jest 
sprawą oczywistą, że na politykę 
kadrową każdego zakładu oddziały
wa instytucja związków zawodo
wych i instancja partyjna ich włas
nymi środkami działania. Ale jest 
też oczywistą sprawą, że wszyscy, 
którzy mają prawo wpływania na 
politykę kadrową, są podporządko
wani jednolitym normatywom 
prawnym, jakie w naszym kraju 
obowiązują. Przestrzegam tych 
norm („prawo pracy”, „układ zbio
rowy”) i nikt nie może się mi mie
szać w politykę kadrową, a jedynie 
mogę być zobowiązany do udziela
nia zainteresowanym informacji o 
niej. Tak zresztą wynika z zasad 
jednoosobowego kierownictwa i od
powiedzialności obowiązujących w 
naszym ustroju gospodarczym. Je
stem członkiem partii i związków 
zawodowych, a jeżeli na stanowis
ko dyrektora mnie powołańo, to 
oznacza to między innymi, że mi 
zaufano.

Współpracuję przeto i zakładową 
komórką partyjną i związkową w 
zakładzie, lecz ostateczna decyzja 
w sprawach kadrowych zawsze na
leży do mnie. Trudno, aby było 
inaczej. Nigdy jeszcze w swoje] 
praktyce zawodowe] nie podjąłem 
decyzji personalnej, jeżeli usiło
wał mi ją ktoś narzucić, a ja nie 
byłem w pełni przekonany o jej 
słuszności. I nigdy tego* nie uczy
nię, bowiem dyrektor odpowiada za 
wszystko, a nie tylko za niektóre 
sprawy w zakładzie. Zawsze trak
tuję stanowisko dyrektora jako 
kryjące w sobie pewne ryzyko, ale 
jeszcze większe ryzyko kryje się 
np. w stanowisku magazyniera, 
który odpowiada materialnie za ml- 

liony złotych w towarze 1 może 
niekiedy płacić za niedobór towa
rowy, którego on nie spowodował. 
Uważam, że ogromna liczba dyrek
torów ucieka przed ryzykiem i gu
bi w tej ucieczce najbardziej istot
ne cechy dyrektora, a mianowicie: 
śmiałość w podejmowaniu decyzji 
ze świadomością wynikającej z niej 
odpowiedzialności, odwagę, bez
stronność i stanowczość, słuszność 
przekonywania.

Dbam o to, aby pracownicy do
brze się czuli w zakładzie i by jak 
najdłużej w nim pracowali, lecz 
na warunkach zawsze dobrze wy
pełnianej pracy. Podstawą tego 
działania jest stosowanie środków 
do umacniania koleżeństwa, wza
jemnego zrozumienia, zaufania i 
poszanowania między pracownika
mi. Przez okres tych kilku lat nie 
byłem zmuszony rozwiązywać 
umów o pracę z własnej inicjaty

wy ż żadnym pracownikiem, roz
wiązałem tylko umowy o pracę na 
własne żądanie pracowników. Udzie
liłem tylko kilku kar dyscyplinar
nych, i to w początkach mojej pra
cy w tym zakładzie dla przykładu, 
że obok dobrego *pogodnego słowa 
potrafię karać, gdy zajdzie po
trzeba. Ku mojemu zadowoleniu 
ukształtowała się załoga bardzo 
rzetelna i ambitna, czyli taka, jaką 
pragnąłem widzieć. (...)

W ramach polityki kadrowej w 
zakładzie reguluję średni wiek za
trudnienia. Obecnie średni wiek 
pracowniczy oscyluje w granicach 
wieku 35 lat. Jest to zdaniem mo
im najlepszy wiek w handlu. Śred
ni wiek reguluję w ten sposób, że 
w miejsce pracowników rozwiązu
jących umowy o pracę zatrudniam 
absolwentów szkół zawodowych 
ekonomiczno handlowych, w wieku 
18 lub 19 lat,'bądź zatrudniam in
nych ludzi młodych z wymaganymi 
kwalifikacjami,- Daje tp zakła wl 
bardzo duże korzyści, bo w związ
ku z tym następuje awans pracow
nika stałego z różnicy płac i ci 
młodzi regulują średnią wieku. 
Awanse starszych pracowników z 
tej różnicy płac nie dokonywają 
się darmo, bowiem starszy awansoT 
wany pracownik musi młodego 
przyuczyć do zawodu.

Stanowiska kierownicze staram 
się obsadzać kadrą o długim sta
żu pracy w zakładzie lub handlu 
i możliwie w wieku, w którym 
osiąga się już niezbędne doświad
czenie życiowe. Wychodzę z zało
żenia, że w administracji pracow
nik starszy (kierownik) powinien 
wypełniać większość czynności kon- 
cepcyjno-problemowych, a ci mło
dzi raczej czynności bardziej pra
cochłonne, mechaniczne i proste. 
Moja praktyka w handlu wykazała, 
że (jeżeli jest tak możliwe) lepiej 
jest, aby na stanowiskach kierow
niczych funkcjonowali ludzie z 
odpowiednio wyższym wiekiem, 
lecz o pełnej jeszcze wydajności 
pracy, gdyż tacy skuteczniej wpły
wają na młodych pracowników 
podwładnych, niż zbyt młodzi kie
rownicy 1 oczywiście lepsza jest 
dyscyplina pracy. (...)

Wyprowadzam założenie, że poli
tyka kadrowa to zespół różnorod
nych metod pracy z załogą i in
strument kształtowania dobrych 
stosunków w zakładzie, a nie for- 
malistyka zawierania umów o pra
cę l ich rozwiązywanie, awansowa
nie 1 karanie, bądź kontrola wy
pełniania norm czasowych w pra
cy pracowników. Ta formalistyka, 
to zwyczajne czynności personalne 
chociaż awansowanie i karanie wy
maga stosowania polityki kadro
wej.

Polityka kadrowa w szerokim 
społecznym rozumieniu jest zagad
nieniem nader dla nas ważnym. 
Uważam, że gdyby w zakładach 
pracy zamiast często zbędnych eta
tów dla pracowników mnożących 
administrację, powoływać stano
wiska do spraw psychologii i socjo
logii, to odkryto by wówczas 
ogromne rezerwy, jakie tkwią w 
możliwościach i talentach ludzi, a 
z drugiej strony odkryto by całą 
perfidię lekceważącego traktowania 
człowieka przez człowieka w sto
sunkach pracy 1 wzajemnej usługi 
w społeczeństwie. Suma zjawisk 
zarówno negatywnych, Jak i pozy
tywnych na tym tle dałaby ogrom
ny materiał dla rozwiązywania za
gadnień ważnych dla praktyki. (...)

LUDZIE — RZECZY

W Hurtowni do 1981 r. nie zwra
cano uwagi na należyte usprzęto- 
wienie zakładu i należyty dobór 
środków pracy, estetyzację obiektu 
i Jego otoczenia,, załogę cechowała 
nledbałość w pracy. Generalnie 
brak ogólnej estetyki zakładu od
rywał klientów od zakładu za
miast Ich przyciągać. Wystarczy 
taki przykład, że w zakładzie od

czuwano nawet brak krzeseł, a pe- 
tent-klient załatwiany bywał na 
stojąco. Zakład nie posiadał żadnej 
dekoracji i szaty roślinnej, a po 
starych wyniszczonych szafach wid
niały rozrzucone segregatory itp. 
Zasady bhp nie były przestrzegane.

Wszystko to tłumaczono wówczas 
tym, że zakład pracuje deficytowo, 
a jednostka nadrzędna nie zezwala 
na kupno urządzeń. Nie postawiła 
sobie jednak załoga pytania, dla
czego pracuje deficytowo, dlacze
go nie realizuje zadań planowych 
i dlaczego nie opracowano środ
ków działania^ które pozwolą na 
wyjście z tej sytuacji. Akcentowa
no tylko jedno, że jednostka nad
rzędna jest negatywnie ustosunko
wana do zakładu. I istotnie ten ne
gatywny stosunek musiał występo
wać, skoro zakład wykazywał nie- 
dbałość w działaniu 1 brak opera
tywności!

Po krótkim okresie czasu okaza
ło się, że jest wyjście z tej sytua
cji. (...) Już roku 1961 przy po
ważnym zrywie w działalności han
dlowej zakładu, można było o poło
wę obniżyć stratę na działalności 
w stosunku do straty roku ubieg
łego 1 znaleźć kwoty na sprzęt, 
konserwację obiektu 1 estetykę 
oraz reklamę w wysokości 150 tys. 
złotych, la nagła zmiana w sto
sunkach ekonomicznych zakładu 
musiała głęboko zainteresować zało
gę, jednostkę nadrzędną i wykaza
ła, że .następuje realny proces od
nowy zakładu. (...)

Pracownicy cenią sobie teraz rze
czy, mówią, że rzeczy mają ścisły 
związek z pracą. Udając się do na
szych odbiorców detalicznych zwra
cają im tak często uwagę, że klient 
nie tylko pragnie kupić towar w 
sklepie, ale pragnie się przy tej 
okazji rozkoszować ładnym, gu
stownym i estetycznym urządze
niem. Mówią, że dla klienta trze
ba dobierać urządzenia, aby czul 
się on lepiej w sklepie, zakładzie 
gastronomicznym itp. Rzeczy 1 pra
ca w sposób właściwy połączone 
w zakładzie przy wprowadzeniu 
należytej atmosfery społecznej da
ją sumę środków, które pomimo 
istnienia niskich płac pozwalają na 
aktywne wyzwalanie inicjatywy 
ludzkiej w stosunkach pracy. (...)

Wyprowadzam więc wniosek, że 
stawiając zadania przed ludźmi, 
trzeba rozważyć, w jakich warun
kach mają te zadania wykonać. 
Trudno jest wymagać — realizuj
cie zadania zasadnicze produkcji, 
obrotu towarowego, Usług za wszel
ką cenę. W Istniejących u nas w 
kraju warunkach społeczno-ekono
micznych tak bardzo często słyszy 
się głosy, że nie stworzono warun
ków do wykonania planowych za
dań — brak maszyn, urządzeń, na
wet brak warunków higieniczno- 
sanitarnych. I taka fama demora
lizuje.

Jeżeli zaś takie warunki się 
stworzy, a czym prędzej to lepiej, 
to wówczas możną stawiać uczci
wie .wymagania przed załogą i pew
nie egzekwować realizację tych za
dań. Uważam, że w wielu zakła
dach pracy nie zwraca się uwagi 
na należyte przygotowanie urzą
dzeń i środków pracy oraz ogólne] 
organizacji miejsc i warsztatów 
pracy, co w odczuciu pracowni
ków jest Interpretowane jako ba
łagan w systemie zarządzania 1 
brak troski o warunki pracy. Ist
nieje jeszcze gorsze zjawisko, pole
gające na tym, że kosztowne środ
ki pracy i urządzenia są nabywa
ne niezgodnie z potrzebami, niszcze
ją, a brak tych, których istotnie 
potrzeba. Wówczas pracownik po
wiada: dlaczego ja mam troszczyć 
się o akumulację zakładu, jak obok 
mnie leżą na ziemi zmarnowane 
pieniądze. Jeżeli te zjawiska pom
nożymy 1 określimy ich szacunko
wą sumę, to w poważnym stopniu 
pokryją one niezbędne potrzeby 
wyposażenia zakładów w potrzeb
ny sprzęt i urządzenia .

W moich warunkach na stano- 
wisKU dyrektora chodziło w pierw
szym etapie pracy o zmianę złych 
stosunków społeczno-ekonomicz
nych zakładu na pożądane, a potem 
o uzyskanie efektu rozwoju. Okreś
liłem też zaraz, że chcąc dochodzić 
do rozwoju, trzeba najpierw nau
czyć się realizować!...) terminowo 
i rytmicznie kompleksowe zadania 
planu gospodarczego. (...)

I tak, w Hurtowni przyjmuje się 
taki plan, jaki Jest realny i kryje 
w sobie rezerwę rozwoju. Taki plan 
rozkłada się na poszczególne mie
siące obrachunkowe 1 czyni się od
powiedzialne osoby za realizację 
poszczególnych części (elementów) 
planu. Plan jest nakazem i tó na
kazem bezwzględnym, a może on 
być nie wykonanym w Jakimś mie
siącu, jeżeli złożą się na to nad
zwyczajne okoliczności działające 
obiektywnie. (...)

Skąd wysoka nadwyżka w wyko
naniu planu obrotu? Plan roczny 
ustalony jest rfealnie i z pewną 
nadwyżką w stosunku do roku 
ubiegłego. Ale szukamy rynku do
datkowego na zbyt naszych towa
rów, czyli szukamy rezerw, jakie 
tkwią w obrocie towarowym na 
innych rynkach. Każdego roku z 
tych rezerw korzystamy, gdyż zao
patrzenie towarowe w kraju nie 
jest równomierne w czasie i prze
strzeni. Jedne organizacje handlo
we pracują źle, inne dobrze. Wy
chodzimy więc poza rejon naszego 
działania i sprzedajemy towary 
również i tam, gdzie źle pracują 
hurtownie. Ale ta czynność jest 
czynnością dodatkową — samowol
ną, nie objętą planem, bo plan mo
że być określony tylko do stałego 
rejonu zaopatrzenia. Tego rodzaju 
czynności są czynnościami dobro
wolnymi zakładu i stanowią jeden 

z elementów rozwoju. (...) I tą dro
gą gromadzimy od początku roku 
z ołówkiem w ręku zysk i fun
dusz zakładowy, który jest u nas 
od roku 1962 w pełnej wysokości 
13 pensji. Sam fakt uzyskiwania 
tak wysokiego funduszu zakładowe
go w kolejno następujących po so
bie latach mówi o tym, że poważ
nie musi się przekraczać zadania 
planowe. (...)

Słyszy się 1 czyta się Jednak czę
sto, że przedsiębiorstwa napotyka
ją na różne trudności, przestoje, 
nie mogą się z nikim dogadać, a lu
dzie nie uzyskują premii, prowizji, 
czy obniżają swoje normowane 
możliwości zarobkowe, banki blo
kują kontą, a o funduszu zakłado
wym mowy nie ma. Słyszy się i 
czyta się przy tym dalej, że głów
ną przyczyną tych perturbacji jest 
istniejący gąszcz przepisów w na
szym kraju sprzecznych z sobą w 
przedmiocie jednego 1 tego same
go zagadnienia. Uważam, że .tych 
przepisów jest istotnie za dużo i 
że wiele z nich przeczy sobie, ale 
ja w swoim handlowym zakładzie 
Jestem również obwarowany . róż
nymi przepisami, a realizuję zada
nia planowe i notuję stały rozwój. 
I dlaczego tak Jest u mnie?

RYZYKO I ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Stanowisko dyrektora kryje w 
sobie pewne ryzyko, ale nie trze
ba przed ryzykiem uciekać, bo 
uciekamy wówczas przed istotnymi 
sprawami zakładu i człowieka. 
Trzeba być rozsądnym, a równo-- 
cześnie odważnym i śmiałym na 
stanowisku dyrektora, ale trzeba 
zawsze legitymować się dobrą rea
lizacją zadań planowych i rzeczy
wistą troską o człowieka pracy.

Trudno bowiem wytłumaczyć się 
z naruszenia przepisu, jeżeli moż
na było wykonać zadania planowe 
bez naruszenia tego przepisu przez 
działanie vr porę 1 przy należytej 
organizacji pracy oraz przy nale
żytym planowaniu. Trudno też wy
tłumaczyć wykroczenie prawne, je
żeli chcąc zdobyć środki do wyko
nania zadania planowego zawarto 
transakcję, która ma charakter 
przestępczy.

Precyzując kilka środków z arse
nału moich metod zarządzania, 
nieodzownym jest wspomnieć o rze
telności i zaufaniu, jako zjawisku 
społecznym w środowisku, w któ
rym ludzie pracują i powiązani są 
stosunkami służbowymi. Metody 
zarządzania mogą opierać się na 
rzetelności i zaufaniu oraz mogą się 
one opierać (a tak być nie powin
no) na nieuczciwości i nieufność!. 
Zarówno jeden jak 1 drugi system 
odnosi się dzisiaj do dyrektorów 
i działaczy gospodarczych i ten dru
gi czy wcześnie] czy później musi 
okazać się zawodnym, a ze ład 
ponieść musi konsekwencje.

Wybrałem ten pierwszy system. 
Jeżeli ludzie nie mają do siebie 
zaufania, na które oczywiście 
trzeba zapracować, to i nie prze
strzegają zasad rzetelności we 
współżyciu społecznym czy zawo
dowym. Występuję wówczas w sto
sunkach międzyludzkich gra na wy
czucie, jak gd. jy w toto-lotka. Jest 
to wówczas Jeszcze jeden więcej 
kłopot w życiu gospodarczym, jesz
cze jedno więcej zjawisko marno
trawstwa czasu społecznego, a lu
dzie zawodu stają się aktorami ży
cia gospodarczego, a nie działacza
mi gospodarczymi.

Stoję na stanowisku, że musimy 
sobie mówić praWdę w stosunkach 
wewnątrzzakładowych i w stosun
kach zewnętrznych, musimy sobie 
wierzyć, czyli kierować się wzajem
nym zaufaniem. Był okres w na
szym' życiu społeczno-politycznym 
po II wojnie światowej, kiedy to 
za rzetelną krytykę ponosili ludzie 
często konsekwencje. Widzieli lu
dzie tło, o którym prawdę powie
dziano dopiero później. Ale już od 

wielu lat, po gorzkich doświadcze
niach przeszłości, ciągle chodzi o u- 
jawnianie prawdziwego oblicza ca
łokształtu naszego życia społeczno- 
gospodarczego. Można swobodnie 
wypowiadać się w rozmaitych spra
wach. —

Chodzi więc o to, aby załoga 1 
związani z zakładem kontrahenci 
mówili sobie wzajemnie tylko 
prawdę, bez względu na to jak ona 
będzie gorzka. Rzetelność i zaufa
nie w samym zakładzie pracy to 
jeszcze mało. Tego rodzaju zjawis
ka muszą występować w stosun
kach z naszymi kontrahentami i in
stytucjami związanymi z nami.

Pracownik, który wychowuje się 
w atmosferze rzetelności stosunków 
jest wrażliwy na wszelkie zło. 
Dobro społeczne traktuje jak swo
je własne i co najważniejsze ceni 
każdą uczciwą prao^ społeczną. W 
ten sposób człowiek nagradza czło
wieka dobrym słowem i uznaniem 
oraz,wzmaga się wzajemny szacu
nek człowieka do człowieka, co 
ułatwia wszelką pracę i czynności 
zarządzania zakładem. Chodzi prze
cież o to, aby’ przez wytworzenie 
atmosfery rzetelności 1 zaufania 
wśród załogi i w stosunkach zakład 
— kontrahenci, dyrektor odciążał 
siebie od dodatkowych czynności 
rozpoznawania wszelkich tarć w 
stosunkach wewnętrznych i zew
nętrznych.

Suma zdobytego iuż doświadcze
nia upoważnia mnie do podzielenia 
się z moim poglądem na pewne 
problemy w systemie zarządzania, 
w którym osoba dyrektora przed
siębiorstwa uspołecznionego^ jest 
pow .nym czynnikiem wiewają
cym na kształtowanie się społecz
nej r.tmosfery 1 życia gospodarcze
go w kraju.

Kto jest wreszcie odpowiedzial
ny w naszym kraju za prawidłowy 
rozwój życia gospodarczego i za 
rzetelne opłacanie pracy? Pytanie 
tego rodzaju stawiam dlatego, bo 
na to w całym kraju narzekają kie
rownicy przedsiębiorstw i pracow
nicy, a równocześnie cały aparat 
administracji nadrzędnej tych jed
nostek. (...)

Uważam, że naukowy socjalizm 
wystarczająco wyjaśnia, że człowiek 
wolny od uęisku politycznego i eko
nomicznego, będzie strzegł mienia 
społecznego ,jak swego własnego. 
Odpowiedź na postawione pytanie: 
„kto jest odpowiedzialny w naszym 
kraju za prawidłowy rozwój życia 
gospodarczego i za rzetelne opła
canie pracy — jest prosta; całe 
społeczeństwo.

Jest to jednak bardzo szeroka 1 
zawiła odpowiedzialność i stąd trze
ba ją podzielić na odpowiedzialność 
społeczną i służbowo-gospodarczą. 
Odpowiedzialność społeczna zda
niem moim, to kwestia poziomu 
etyczno-moralnego społeczeństwa 
gospodarującego, który wartość tej 
społecznej odpowiedzialności może 
różnie wyrażać w zależności od te
go poziomu. Odpowiedzialność zaś 
służbowa — gospodarcza, to odpo
wiedzialność bezpośrednia, prawem 
zabezpieczona. Jest to surowa odpo
wiedzialność, kryjąca w sobie 
wszystkie konsekwencje materialne 
w stosunku do bezpośredniej jed
nostki podporządkowanej prawnie 
tej odpowiedzialności. Całe społe
czeństwo ponosi jednolicie odpo- 

- wiedzialność społeczną, natomiast 
odpowiedzialność służbową — gos
podarczą ponosimy w różnym za
kresie i różnie jesteśmy jej podpo
rządkowani. (...)

• Rozdzielam więc tą drogą dwa 
zakresy odpowiedzialności, przy 
czym odpowiedzialność społeczną 
traktuję jako masową, posiadającą 
względny wpływ na kształtowanie 
się procesów gospodarczych, zaś od
powiedzialność służbową — gospo
darczą, traktuję jako indywidualną 
subiektywną, posiadającą bez
względny wpływ na kształtowanie 
się procesów gospodarczych. Przyj
muję, że dyrektor przedsiębiorstwa 
uspołecznionego powinien, prowa
dzić działanie w kierunku pozytyw
nego kształtowania się odpowie
dzialności społeczne] — masowej, w 
środowisku,• w którym on funkcjo
nuje. W każdym jednak przypadku 
dyrektor jest działaczem gospodar
czym i w swoim działaniu podpo
rządkować się musi Instytucji od
powiedzialności służbowo-gospodar- 
czej.

Dyrektor odpowiada służbowo 
zawsze tylko przed jednym swoim 
zwierzchnikiem, tj. dyrektorem jed
nostki nadrzędnej, zaś społecznie 
odpowiadać może przed innymi in
stytucjami społeczno-politycznymi. 
Nie może jednak odpowiedzialność 
społeczna wyprzedzać odpowiedzial
ności służbowo-gospodarcze], Dla
tego prerogatywy dyrektora powin
ny być duże i zabezpieczone pra
wem. (...)
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» jednoczenia przemysłu Tworzyw Sztnr? »ych „Erg”. 2 którymi X 
mawiałem, przeczą jakoby 
wersahie8 z^tCZne m,ały Un'- 

u Yersair*e zastosowanie i mogły być wszędzie zastosowalnym ma
teriałem zastępczym. Po pierwsze 
bowiem - twierdza fachowcy “ 
wa7ZtXn SZtUCZn ak można stos°- 
wac tjlko w sposób ograniczony 
Pewne z nich przy pewnego typu 

zast?pu16 metale, przy n yPK nie 'zastę
pują i nie będą zastępować Po 
drugie, dotychczas chronicznie'prze
grywają one z metalami i po częś
ci drewnem, kiedy zastosuje sie 
racnunek ekonomiczny. J tak pla
stikowe rury do wody nie są tań- 
S™'a «sagate odmien
nych projektów instalacji wodo
ciągowej budynku —■ w efekcie 
podrażają znacznie budowę. Można 
juz robić kadłuby okrętowe z two- 
™ .sttu.cz"ych’ ale tylko dla me- 

jednostek i w warunkach 
Problematycznej opłacalności. A 
chodzi tu również o opłacalność 
przewidywana w przyszłości, bo
w próbnych. - ----- przedsięwzięciach 
współczesnych używanie tworzyw 
sztucznych iest zwykle-droższe.

Na Zachodzie, w krajach wysoko 
rozwiniętych, robi się z tworzyw 
sztucznych wiele rzeczy u nas wciąż 
wytwarzanych z materiałów tra
dycyjnych. Ale I tam rachunek 
ekonomiczny kalkulujący same 
koszty wytwórcze bynajmniej nie 
skłaniałby do takich przedsięwzięć. 
Producenci natrafiają wszakże 
na barierę zbvtu j wówczas usi- 
iuia zrobić coś nowego dla zyska
nia klienteli w pewnym stopniu 
bez względu na koszty. My nie 
mamy sytuacji takiego nasycenia 
wytwórstwem i nie mamy interesu 
w wytwarzaniu nowości bez wzglę
du na koszt. Stąd więc bierze się 
skromność naszego programu sto
sowania tworzyw sztucznych w 
przemyśle maszynowym i budow
nictwie i brak perspektywicznego 
choćby zamysłu rugowania mate
riałów tradycyjnych.

Poglądy przedstawicieli branży 
tworzyw sztucznych, wedle których 
ich wytwórczość znajdzie skrom
niejsze zastosowanie niż się pow
szechnie przypuszcza — nie są po
dzielane przez ekspertów od bu
downictwa. i techniki budowy ma
szyn. Uważają oni, że jest ,to 
nieprawda zarówno do przyszłości, 
jak i współczesności. Głoszenie zaś 
owej nieprawdy wynika z pragnie
nia producentów tworzyw oddziały
wania w kierunku zmniejszenia 
popytu, któremu nie mogą'sprostać. 
Taką polityka resortu chemii — 
zmniejszania popytu objawia, się 
również w protegowaniu przez ten 
resor.t wysokiego, drenażowego po
ziomu cen, zaciemniającego obraz 
ekonomicznej efektywności stoso
wania tworzyw.

Wiedza wszakże o nowych po
wstających w świeęie, masach 
plastycznych wskazuje na to‘> że 
zastosowalność tworzyw w budo
wie maszyn uniwersallzuie ..się 
z roku na rok, a jedną tona two
rzyw zastępuje kilka ton stali 
i metali szlachetnych.

Sceptycyzm wobec tego, czy 
tworzywa zastąpią w przyszłości 
metale, typowy był dla końca lat 
pięćdziesiątych i początku sześć
dziesiątych, a zapanował w Amery
ce i NRF po okresie, pierwszego 
powojennego 10-lecia, kiedy to 
tworzywa stosowano bezkrytycznie, 
idąc za modą, bez odpowiednich 
prób i przeliczeń, co prowadziło do 
licznych rozczarowań technicznych 
i ekonomicznych. Ale ten młodzień
czy okres już minął i w międzycza
sie odkryto wiele nowych mutacji 
tworzyw uniwersalizujących ich 
zastosowanie i obliczono, że każde 
podwojenie produkcji tworzyw łą
czy się z 25 proc, obniżką kosztów 
ich wytworzenia.

Ponieważ trudno byłoby pisać o 
zastosowalności tworzyw w ogólb 
i o ogólnym potencjalnym zapo
trzebowaniu na tworzywa w zesta
wieniu z ich wytwórstwem — 
przedstawię ten problem na wy
branym przykładzie, przykładzie 
budownictwa.

W budownictwie dyskutowanie 
przydatności u nas tworzyw brzmi 
zgolą komicznie, skoro zużywamy 
0,7 kg na mieszkańca rocznie two- 
rzvw sztucznych dla wznoszenia 
budowli, przy dziesięciokrotnie 
wyżązym udziale krajów zaawan
sowanych technicznie i skoro w 70 
proc, tworzywa używane są u nas 
na podłogi i materiały izolacyjne, 
czyli w sposób najprostszy.

Dziś jest już rzeczą bezdyskusyj
ną. że tworzywa sztuczne mają w 
budownictwie zastosowanie uniwer
salne. to znaczy można i trzeba ich 
używać w kaźdj'm stadium budo
wy i przy każdym rodzaju prac 
potrzebnych dla stworzenia budo
wli. Obecnie w Polsce w pracach 
dekarskich udział tworzyw sztucz
nych wynosi 2,8 proc., udział w o- 
kiadzinach 7 proc., w stolarce o 
pręc., udział rur z tworzyw wynosi 
2—10 proc, zależnie od rodzaju rur 
itd. Dopiero około 1980 r- zbliży
my sie do tych wskaźników 
scwania, które są właściwe aia 
dzisiejszego budownictwa w kra
jach najwyżej rozwiniętych i gazie 
ten, niemaksymalny standard u- 
działu tworzyw sztucznych Jest 
sprawdzony w ekonomicznym 1 te
chnicznymi sensie. Zwalnia nas w 
od roztrząsania sprawy ®tosowal- 
ności i technicznej i opłacalności 
bo aż po rok 1980 wszystko jest 
już sprawdzone, wypraktykowane, 
przedyskutowane i dowiedzione. 
Wystarczy tylko.brać poprawki na 
nasze warunki lokalne.

Współczesne polskie 
wanie budownictwa określane jest 
na miarę owego, minimalnego za 
stosowywania do podłóg, PO y 
na schodach, izolowania dów itd. Zapotrzebowanie owo 
synchronizowane tez jest z m 
wościami produkcyjnymi. Mimo to 
w r 1966 na 30 tys. ton zapotrze- 
bowania na polimery budownictwo

dostało 25 tys. ton, a ogólny pla
nowany wskaźnik zużycia 0,97 lęg 
tworzyw sztucznych na mieszkań
ca nie został osiągnięty, Niezaspo- 
kajanie potrzeb minimalnych bę
dzie również rzutować na postęp 
techniczny w budownictwie w la
tach przyszłych. W 197Q r. ną 170 
tys. ton wyrobów z tworzyw, je" 
k'ch potrzebować będzie budow
nictwo, chemia dostarczy 110 tys. 
ton. czyli deficyt wyniesie 60 tys. 
ton i on sam będzie dwa razy wię
kszy niż- dzisiejsze potrzeby.

Tymczasem w naszych warun
kach dostatek tworzyw sztucz
nych. to główna szansa na masowe, 
tanie i dobre jakościowo budow
nictwo. To jednocześnie jedyny spo. 
sob na wyminiecie trudności ka
drowych w budownictwie, które z 
latami będą narastać, bo taka jest 
prawidłowość w krajach oferują- 
cvch atrakcyjniejsze miejsca pracy 
w przemyśle. Stosowanie tworzyw 
na miarę praktykowana w krajach 
o nowoczesnym budownictwie 
trzykrotnie zmniejszyłoby zatrud
nienie. Stosowanie tworzyw jest też 
szansą na typizację i „fabryczne” 
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NYLONOWE

DOMY

wznoszenie domów, na zmniejsze
nie kłopotów z eksploatacją bu
dynków, podniesienie standardu 
wyposażenia mieszkań 1 — co ni j- 
zw ykle ważne — na powstanie mo
żliwości tworzenia ża lat 50 w dziś 
wystawionych szkieletach budyn
ków nowych ścian działowych, no
wych wnętrz itd. przystosowanych 
do przyszłych potrzeb. Bez tej 
koncepcji wymiany w początku 
przyszłego wieku trzeba by miasta 
budować, u nas od nowa. Nasza 
opieszałość w tym względzie spra
wi, że następne pokolenie może 
odziedziczyć po nas kłopoty mie- 
szuraniowe .Wreszcie dom - wysta
wiony ze ścian działowych z two
rzyw to dobrodziejstwo dla , loka
torów — bo ściany z tworzyw, 
dizwi z tworzyw itd. nie wymaga
ją nigdy malowania i remontu. 
Gospodarce komunalnej odpada 
kłopot z tynkowaniem domów I 
konserwacją instalacji.

Zastosowanie w budownictwie 
tworzyw sztucznych, to możliwość 
rozwiązania niektórych wielkich 
problemów socjalnych. Przede 
wszystkim — generalnie — proble
mu mieszkaniowego. Ale też szan
sa na zwiększenie względnie 
mniejszym kosztem norm metrażo
wych w domach przyszłości. Da
lej: jest to jedyna szansa skana
lizowania wsi. Przy technice rur 
metalowych jest ono tak kosztow
ne. że na masową skalę w ogóle 
niemożliwe i nie brane w rachu
bę. Inaczej ma się rzecz, kiedy na 
rynek wejdą rury wodociągowe i 
kanalizacyjne z tworzyw sztucz
nych, rozwijane ze szpuli jak ka
bel i rzucane po prostu do płyt
kiego, byle .jak wygrzebanego w 
ziemi wykopu. Rozwiązanie pro
blemu hałasu też wiaże się ze sto
sowaniem tworzyw, bo to jedyny 
opłacalny, realny I ekonomicznie I 
technicznie sposób izolowania mie
szkań od dźwięków z zewnątrz bu
dynku i z mieszkań sąsiednich.

Tworzywa sztuczne zrewolucjo
nizują sposób urządzania mieszkań 
czyniąc go racjonalniejszym, tań
szym, a elegancję w tym względzie 
zrobią dostępniejszą. Dziś np. u- 
kłada sie parkiety-podłogi ‘bardzo 
kosztowne po czym lokatorzy idą 
do sklepów i kupują dywany też 
bardzo kosztowne. Zastosowanie już 
u nas wytwarzanych rodzajów two
rzyw umożliwia od razu wyklejanie 
całego mieszkania dźwiękoszczelny- 
mi dywanami, pod którymi w ogóle 
nie ma podłogi, dywanami, które 
myje sie wodą jak linoleum. Two
rzywa sztuczne umożliwią takie 
przegradzanie powierzchni miesz
kalnej tj. dzielenie jej na pokoje 
— jakiego sobie lokatorzy będą ży
czyć. Będą oni ustawiać ściany tak 
jak dziś ustawiają meble. Tworzy
wa sztuczne w budownictwie to 
wreszcie jedyna realna w naszych 
warunkach szansa na ziszczenie 
się społecznych marzeń o włas
nym, oddzielnym domku za mia
stem. W latach 80-tych zapewne 
domki te stawiane będą z prefa
brykatów skorupowych co znaczy, 
że nie będą prostokątami, nie bę
dą miały ścian, podłogi 1 sufitu, 
lecz montowane będą ze skorup 
kształtem przypominających dzi
siejsze pustaki o owalnych brze
gach.

Budulce z tworzyw sztucznych o- 
znaczają też, oczywiście przewrót 
w budownictwie' przemysłowym. 
Miast ciężkich, kosztownych hal 
fabiycznych można stosować lek
kie pokrycia' zagospodarowanej 
maszynami przestrzeni o stropach, 
któro dowolnie można podnosić i 
opuszczać oszczędzając np. na wy
datkach na ogrzewanie hal.

* Stosowanie tworzyw jest jedy
nym sposobem uprzemysłowienia 
najkosztowniejszych i najbardziej

pracochłonnych prać wykończenie'- ■ 
wych, mających u na» węjąż cha
rakter rękodzlęlniczy w btidownić? 
twle. Oznacza bowiem eliminację 
stolarki, układania podłóg,' malo
wania, wprawiania szyb itd.

Współczesne opory przed stoso-
wanięią tworzyw w budownictwie 
biorą się po części z przyczyn eko
nomicznych, gdyż w prostej kalku
lacji kosztów zastosowania ich 
miast materiałów tradycyjnych to 
kalkuluje sie taniej, to drożej i 
częstokroć postępuje się w projek
towaniu wedle rezultatów tego ra- 
chunku, o ile dostępność nowoczes
nych materiałów budowlanych w 
ogóle pozwala na jakiś wybór. 
Tymczasem abstrahujący od sztu
cznie tworzonych współczesnych 
cen rachunek ciągniony wskazuje 
na cSkowitą, zawsze występującą 
opłacalność stosowania tworzyw. 
Np. instalacje z tworzyw są o 10 
do 30 proc, tańsze. Podłogi z two
rzyw są tańsze o 10 zł na 1 ma. 
Podobny jest współczesny wskaź
nik oszczędności na całym budyn
ku. Ale do tego trzeba dodać, że 
tworzywa mają tendencje szybkie-
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go tanienia, czym różnią się od 
tradycyjnych materiałów budowla
nych. Budynki o znacznym udziale 
tworzyw są w eksploatacji tańsze, 
nieraz nawet trzykrotnie. Gdyby w 
kosztach budownictwa uwzględniać 
koszty eksploatacji, w ogóle przer
wałoby to wszelką dyskusję nad 
opłacalnością stosowania tworzyw.

Od bardzo wielu już lat dzieje 
się tak, że tworzywa sztuczne ma
ją coraz doskonalsze właściwości 1 
są w sensie ekonomicznym coraz 
dostępniejsze. We współczesnych 
decyzjach kalkulacyjnych tyczą
cych się rozwijania przemysłu ma
teriałów budowlanych trzeba brać 
pod uwagę fakt, że budulec i ar
matura, i instalacje, 1 okładziny, i 
konstrukcje z tworzyw sztucznych 
tanieją o 25 proc, z każdym pod
wojeniem produkcji, to jest w na
szych warunkach szybciej niż co 5 
lat. Do tego każdy nowy rodzaj 
tworzywa, lepszy od poprzedniego 
1 wypierający poprzednie jest tań
szy jednocześnie. (W metalurgii np. 
dzieje sie przeciwnie — każdy do
skonalszy stop jest droższy, każde 
Ulepszenie obróbki pociąga dodat
kowe koszty).

Konkluzja dyktowana względami 
ekonomicznymi | technicznymi jest 
więc jasna. Stosować tworzywa i 
to najnowocześniejsze. Nie rozwijać 
produkcji tworzyw nie będących 
ostatnim krzykiem mody. Taki 
postulat w naszych konkretnych 
warunkach natychmiast rodzi dy- 

.lemat:
...„to co, nie zaspokajać potrzeb 

bieżących w zakresie tradycyjnego 
zastosowania tworzyw sztucznych 
Po to, żeby eksperymentować w 
nowe zastosowania ryzykowne te
chnologicznie i mogące dawać u- 
jemne wyniki ekonomiczne? To 
nie mieć tworzyw na powłokę ka
bli, albo na podłogi a robić plasti
kowe tynki, wanny, stropy? — Mo
ja odpowiedź brzmi:

To nie jest alternatywa. Oczy
wiście trzeba doganiać świat wpro
wadzając tworzywa sztuczne tam, 
gdzie w krajach wysokorozwinię
tych od dawna się je stosuje, tam 
gdzie są niezastąpione, a my Je- 
szcześmy z nimi nie nadążyli. Ale 
warto nawet zmniejszyć ten nor
malny program Po, to, aby choć w 
niektórych dziedzinach wychodzić 
na spotkanie przyszłości, myśląc 
nie tylko o zmniejszaniu naszego 
dzisiejszego zacofania, ale l o 
zmniejszaniu zacofania grożącego 
nam w przyszłości. A nawet my
śląc jeszcze śmielej: o wysforowa
niu się w tej i owej dziedzinie na
przód. Dziedzina budowy statków 
rokowałaby tu stosunkowo naj
większe nadzieje. Ale jesteśmy 
przy budownictwie. Tu przykładem 
takiego działania byłoby radykalne 
i śmiałe odchodzenie od rozwijania 
produkcji tradycyjnej armatury, 
tradycyjnych wanien i umywalek i 
rzucenie się od razu na armaturę 
z tworzyw, na produkcje tworzyw 
do przewodzenia cieplej wody, na 
odlewanie łazienek z plastiku ra
zem z wanną, podłogą 1' kfanaml 
tak jak dziś się odlewa tylko my- 
delnlczkl.

Nie staramy się niestety przeska
kiwać etapów. Przystajemy na to 
miejsce w rozwoju gospodarczym 
świata, jakie Jest naszym udzia
łem Nie ryzykujemy eksperymen
towania produkcyjnego szlagierów, 
dlatego że nie mamy zaspokojo
nych potrzeb podstawowych. Nie 
rzucamy się na robienie drzwi, o- 
kicn, łazienek, sufitów, ścian itp. 
z tworzyw sztucznych skoro istnie-

Je sto elęmenfSw ryzyka, w tym 
l to również, że je-zjedzą insekty, 
co Już się awangardystom budo
wlanym ą Innych krajów zdarzało. 
Uważamy, że nie możemy się ku
sić o robienie plastikowych kalo
ryferów, pokl jesteśmy na etapie
ekspęrymentowania zastosowywa- 
niatworzvw sztucznych do wykła
dania lodówek i póki skręcamy 
kark na takich • eksperymentach. 
Boć wyłożone plastikiem lodówki 
cuchnęły, czego ich kulinarna za
wartość nie lubi. Ale poprzez pa
nowanie tego sposobu myślenia u- 
stawiainy się w światowym syste
mie gospodarczym na nie wiadomo 
jak długo w roli dziecka, które ko
lejno uczy się robienia tego, co 
umieją j robią starsi.

Stosujemy piętnastokrotnie mnie] 
tworzyw sztucznych w budownic
twie, niż Zachód i niebawem nasz 
wskaźnik zużycia szybko zacznie 
pozostawać w tyle za ZSRR, gdzie 
nakłady Inwestycyjne na przetwa
rzanie tworzyw sztucznych dla po
trzeb budownictwa sa dwa i pól 
raza większe, niż nakłady na roz
wój tradycyjnego przemysłu matę- 

rlałów budowlanych, z których to 
proporcji planu wynika zamysł re
wolucyjnej zmiany budulca. Tym
czasem nasze warunki i przesłanki 
dla szybkiego 1 zakrojonego na 
wielką skalę ilościową wprowadza
nia tworzyw sztucznych do budow
nictwa są pod pewnymi względa
mi lepsze, niż w rozwiniętych kra
jach Zachodu i ZSRR. Mamy 
mniejsza bazę surowców i mate
riałów naturalnych.

Ną Zachodzie materiały budow
lane z .tworzyw sztucznych zaczęto 
produkować w warunkach, kiedy 
Istniał bardzo rozwinięty przemysł 
tradycyjnych materiałów budowla
nych. nadmiar stall. W 10-leciu 
1955—65 zdziesięciokrotńił się u- 
dział tworzyw, ale w warunkach 
ciężkiej konkurencji, wśród zma
gań, w których wytwórcy tworzyw 
naturalnych potrafili przejściowo 
stosować graniczące z deficytem 
ceny alą pognębienia rosnącej kon
kurencji. U nas wprowadzanie two
rzyw nie wymaga zwijania istnie
jącego potencjału wytwórczego 
stali 1 materiałów tradycyjnych. 
Poza tym socjalizm jest — można 
powiedzieć — bardziej naturalną 
ramą ustrojową dla budowania z 
tworzyw sztucznych, niż kapita
lizm.

Budulec z tworzyw sztucznych 
wtedy ma sens, jeśli typizacja w 
budownictwie Jest daleko posunię
ta, jeśli typizuje się na skalę kra
ju. W budownictwie nietypowym 1 
luksusowym koszt stosowania two
rzyw sztucznych jest o wiele wyż
szy, niż naturalnych. Tym samym 
tamtejsza stosowalność tworzyw 
jest ograniczona do niektórych 
masowych przedsięwzięć budowla
nych, u nas zaś nieograniczona.

Dodajmy, że tworzywo jest dro
gie — gdy występuje jako materiał 
zastępczy. Staje sie tanie, kiedy 
jest materiałem stanowiącym punkt 
wyjścia do projektowania budyn
ków i ich elementów. Stanowią o- 
ne integralna część rozwiązań kon
strukcyjnych. Częstokroć myśl 
konstruktora musi wyprzedzać 
myśl chemika kombinującego nowe 
tworzywa.

• Niestosowanie tworzyw, czy sto
sowanie ich w zbyt małym zakre
sie współcześnie oznaczać zaczyna 
nie tylko zacofanie budownictwa w 
sensie tyczącym się techniczno- 
uźytkowych właściwości budynków. 
Sprawa zahacza już o dziedzinę 
sztuki. Do tej chwili mogła istnieć 
nowoczesna architektura do pew
nego stopnia niezależna od budul
ca. Współcześnie tworzywa sztucz
ne zmieniają samą istotę pracy 
architekta, który przestaje być 
przede wszystkim projektantem 
bryły budynku, a staje się projek
tantem Innej bfyły: typowego ele
mentu prefabrykowanego. Układa
nie z tych elementów brył budyn
ku jest finalnym procesem jego 
pracy, niewykonalnym w sposób 
nowoczesny, jeśli nie poprzedza go 
pierwszy etap. Inaczej mówiąc bu
dulec dyktuje architekturę, kształt 
plastyczny ludzkich osiedli i prze
stanie być możliwe projektowanie 
domów z wyglądu nowoczesnych W 
oparciu o tradycyjne materiały bu
dowlane.

Ale nie Jest to Jedyna przyczy
na, dla których bezwzględna do
minacja budulca z tworzyw jest 
koniecznością szybka I mniej dys
kusyjną, mż to się wydaje dysku
tującym. (Kwestia zastosowań two
rzyw sztucznych w budownictwie 
jest przedmiotem obrad urzędują
cej od 11 lat specjalnej międzyre
sortowej komisji, na ogól zresztą 
mecenasującej idei stosowania, a 
mającej w swym składzie istnych 
fanatyków tej sprawy). Do 1985 ro
ku starczy, nam drewna tylko na 
40 proc, okien 1 drzwi koniecznych 

W Bu3ynSacff, Jałcie mamy lamłar 
w tym czasie wystawić. Alternaty
wą tworzyw sztucznych jest więc 
rzecz wielce nierealna — import 
drewna. Nie jest to zresztą jedyny 
możliwy tu do powołania przykład 
na to, że dominacja tworzyw, czy
li szybkie osiągnięcie wskaźnika 
zużycia w budownictwie 10 kg na 
głowę ludności 1 dość szybkie o- 
slągnięcle wskaźnika 15 — to je
dyną szansa uniknięcia wielkiego 
importu materiałów służących bu
dowaniu, lub drastycznego ograni
czania rozmiarów budownictwa.

Dzisiejsze prognozy udziału two
rzyw sztucznych w budownictwie 
przewidują zastosowania minimal
ne. Nasze plany nie zostały oparte 
na zamyśle zdecydowanego oparcia 
budownictwa o materiały budowla
ne pochodzenia syntetycznego. W 
1970 roku wskaźnik zużycia two
rzyw przez budownictwo wynieść 
ma 2,5 kg per capita. Oznacza to 
co prawda blisko potrojenie zuży
cia w ciągu 5 lat, ale poziom star
towy obecnej pięciolatki był tak 
niski że niewiele osiągniemy przez 
owo potrojenie. Dopiero w 1985 r. 
przekroczyć mamy wskaźnik 
współczesnego zużycia tworzyw 
przez budownictwo NRF 1 USA — 
nienadzwyczajny zresztą ja"k na 
możliwości produkcyjno techniczne 
tych krajów m. In. z powodu sze
rokiego stosowania tam aluminium, 
metalu, który u nas jest i będzie 
dostępny dla budownictwa w ni
kłym tylko zakresie.

Nasz Plan . perspektywlstyczny, 
Obejmujący aktualnie okres do 
1935.r. przewiduję, że w tym cza
sie wielKość budownictwa ulegnie 
potrojeniu. Wzrost dwukrotny ma 
się dokonać w oparciu o dziś sto
sowane techniki budowlane i two
rzywa. a ten jeszcze jednokrotny 
w oparciu o te techniki 1 tworzy
wa, które dopieró zaczniemy stoso
wać. Zgromadzone tu argumenty 
przemawiają za odwróceniem tych 
proporcji. Względy ekonomiczne 
nie śą ostatnimi, które za tym prze
mawiają obok technicznych 1 soc
jalnych.

Już w 1960 roku, przy ówczes
nym minimalnym zastosowaniu 
tworzyw sztucznych ta ówczesna 
skala zastosowania dawała o- 
szczędnośc 12 tys. złotych w prze
liczeniu na Jedna zużywaną tonę 
materiału budowlanego i przecięt
nie 123 tys. złotych oszczędności 
efektywnej na kosztach jednego 
budynku.

Gdyby w roku 1985 nie dokonał 
się postęp w stosowaniu tworzyw 
sztucznych, a istniał, w przymiar
ce do współczesności tylko postęp 
wielkości budownictwa, zakładany 
przez'plan perspektywiczny to już 
owo stosowanie tworzyw nh skalę 
1967 r. dawałoby w skali kraju 10 
miliardów złotych oszczędności. W 
rachunku brany jest pod uwagę 
tylko koszt materiałów budowla
nych. Ponadto oszczędzilibyśmy 300 
milionów roboczogodzin, oszczędzi
libyśmy na środkach transportu , i 
maszynowym uzbrojeniu budowy. 
Przy wzmożonych zastosowaniach 
tworzyw sztucznych oszczędności 
odpowiednio wzrosną, na skalę 
nieprzewidywalną dzisiaj, boć nie 
sposób przewidzieć skali zastoso
wań tworzyw, jeśli optymistycznie 
zakładać, że będzie ona wyższa, niż 
to się dziś planuje. Dla zobrazowa
nia owych oszczędności podam, że 
jedna angielska maszyna do pro
dukcji materiału ściennego z two
rzyw sztucznych przy obsłudze 6 
ludzi wytwarza rocznie 240 min ma 
materiału ściennego z czego można 
wystawić powiatowe miasteczko. 
Oszczędza ona pracę tysiąca mura
rzy. Wytworzona w ten sposób 
ściana jest 10 razy lżejsza od 
ściany z budulca tradycyjnego. 
Montuje się od razu na budowie 
bloki ścienne trzypiętrowej wyso
kości. Oszczędność robocizny l 
transportu kapitalna.

Na koniec tego agitacyjnego ar-' 
tykułu pragnę nawiązać do pierw
szej publikacji tego cyklu, mówią
cej o rozwoju przemysłu wytwa
rzającego same tworzywa przetwa
rzane potem na materiały budo
wlane i inne wyroby. Otóż zużycie 
tworzyw sztucznych w budownic
twie nie rośnie bynajmniej wprost 
proporcjonalnie do wielkości sto
sowania tworzyw. Nie jest więc, że 
im więcej elementów z tworzyw 
wsadza się w budynek, o tyle wię
cej samych tworzyw trzeba w za
kładach przemysłu chemicznego 
wyprodukować 1 dostarczyć bu
downictwu. Nasze materiały budo
wlane z tworzyw są dokładnie dwa 
razy cięższo, niż materiały stoso
wane dz.ś w najwyżej rozwinię
tych krajach. A w tychże krajach 
przewiduje się dalsze zmniejszenie 
o połowę Ich ciężaru w ciągu 12 
lat. Oznacza to. że zużycie może 
rosnąć w o wiele szybszym tempie 
niż produkcja substancji chemicz
nych, z których przemysł materia
łów budowlanych wytwarza swoje 
produkty.

To co napisałem tu o budownic
twie ma sens przykładowy, więc 
szarszy,' niż wynika to z tematu. 
Dosyć podobnie bowiem wygląda
łaby publikacja dotycząca przemy
słu maszynowego, przemysłu środ
ków transportu, przemysłu zwane
go jeszcze drzewnym z meblar
stwem na czele itd. Nie jest 
wszakże mc Im celem pełne doku
mentowanie problemu tworzyw 
sztucznych, a tylko wyrażenie prze
konania, że potrzebna jest rewizja 
koncepcji przyszłej gospodarki ma
teriałowej. Potrzebne jest' przyjęcie 
założenia, że tworzywa są uniwer
salnym materialem produkcyjnym, 
tworzywem przyszłości 1 wyciąg
nięcie z tego konsekwencji tyczą
cych się polityki inwestycyjnej. 
Mówię to w świadomości, że waż
ną przeszkodą w przeprofilowaniu 
myślenia na ten temat jest fakt, 
Iż kierownictwo zjednoczenia ‘ za
wiadującego produkcją twofzyw 
sztucznych znalazło się Już, w roli 
alchemika, który umiejąc wytwa
rzać złoto z plasku zaczął powąt
piewać w to, czy złoto to w ogóle 
jest tak bardzo i tak powszechnie 
potrzebne.

ORZECZNICTWO
KTO ODPOWIADA 

ZA SPÓŹNIONE DOSTARCZENIE 
PRZESYŁKI 

WYSŁANEJ STATKIEM

Stosownie do zawartej umowy, 
ToWarzystwo - Handlu Zagraniczne
go A miało dostarczyć Fabryce N 
diody importowane z kraju X, z 
terminem dostawy do końca grud
nia... Skrzynia z diodami została za
bukowana na statek przedsiębior
stwa żeglugowego Y, który przybył 
do portu polskiego 14 grudnia.

Po przybyciu statku okazało się, 
że mimo wystawienia konosamen
tu na ten statek, skrzynia z dioda
mi nie została w rzeczywistości na 
niego załadowana. Przesyłka po
czątkowo zaginęła, odnaleziono ją 
zaś dopiero w lutym roku następ* 
nego, przy czym — jak się okazało 
— została ona załadowana na. sta
tek zastępczy i nadeszła do portu 
polskiego 21 grudnia.

Ponieważ Towarzystwo Handlu 
Zagranicznego otrzymało diody do
piero 17 lutego roku następnego 1 
wskutek tego nie dostarczyło tch 
odbiorcy w zakreślonym umownie 
terminie (do kcńca grudnia), zmu
szone było zapłacić odbiorcy od
szkodowanie- umowne — za opóź
nienie W wykonaniu dostawy — w 
wysokości 43 256,45 zł.

O sumę tę Towarzystwo Handlu 
Zagranicznego wystąpiło na drogę 
postępowania arbitrażowego, do
magając się jej zasądzenia od 
przedsiębiorstwa żeglugowego. Na 
wniosek Towarzystwa do sporu, 
przypozwane zostało również 
przedsiębiorstwo spedycyjne, które 
pełniło czynności spedytora powo
dowego Towarzystwa.

Okręgowa Korozja- Arbitrażowa 
żądanie Towarzystwa Handlu Za
granicznego oddaliła, zaś Głów
na Komisja Arbitrażowa rozpozna
jąc 'odwołanie Towarzystwa, orze
czenie OKA zmieniła I docho
dzone roszczenie zasądziła od 
przedsiębiorstwa spedycyjnego.

Od orzeczenia GKA z kolei Mini
ster Handlu Zagranicznego założył 
rewizję nadzwyczajną, kwestionu
jąc zasadność zwolnienia przedsię
biorstwa żeglugowego od odpowie
dzialności za powstałą szkodę i ob
ciążenia tą odpowiedzialnością 
przedsiębiorstwa spedycyjnego.

Główna Komisja Arbitrażowa pó 
ponownym rozpatrzeniu sprawy, o- 
rzeczeniem z dnia 18 stycznia 1967 
r. nr BO-6856/66, zapadłym w skła
dzie rewizyjnym (zwiększonym), 
zmieniła swe poprzednie stano
wisko jak też orzeczenie OKA 1 
zasądziła 'dochodzone roszcze
nie od przedsiębiorstwa żeglugowe
go, wypowiadając ostatecznie na
stępujący pogląd prawny:

Za skutki spóźnionego dostarcze
nia przez przedsiębiorstwo żeglu- 

- gowe przesyłki wysłanej statkiem 
odpowiada to przedsiębior
stwo, jeżeli po przybyciu statku 
do portu wyładowania nie mogło 
Jej wydać odbiorcy bądź spedyto
rowi. \

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. 
in:

„Zespół rewizyjny GKA miał na 
względzie, iż w sprawie niniejszej 
niesporne jest, że:

a) Przedsiębiorstwo żeglugowe 
wystawiło w dniu 10 grudnia 1964 
r konosament na przewóz z portu 
zagranicznego P do polskiego portu 
W diod, o które w sprawie chodzi, 
statkiem M;

b) wbrew art. 98 § 2 k.m — bez 
zawiadomienia o tym bukującego — 
przesyłka załadowana została na 
statek zastępczy w innym od o- 
mówionego terminie;

c) wbrew art. 132 k.m. przedsię
biorstwo żeglugowe B utraciło pie- 
czę nad ładunkiem, który przyjęło 
— wystawiając konosament — do 
przewozu, co spowodowało jego 
przejściowe zaginięcie;

d) wbrew art. 135 § 2 k.m. przed
siębiorstwo żeglugowe nie wydało 
ładunku w porcie przeznaczenia le
gitymowanemu posiadaczowi kono
samentu.

Niewłaściwe wykonywanie obowią
zków przez przewoźnika spowodo
wało, że Towarzystwo Handlu Za
granicznego otrzymało przesyłkę 
dopiero w lutym 1965 r.; na skutek 
tego popadło w zwlokę w stosun
ku do swoich odbiorców i zmuszo
ne zostało do zapłacenia kar umo
wnych. Ostatecznym ogniwem w 
łańcuchu przyczyn, które spodowo- 
wały opóźnienie w dostarczeniu 
przesyłki* Towarzystwu Handlu Za
granicznego było zagubienie prze
syłki przez przewoźnika. Zagubie
nie to nastąpiło na skutek narusze
nia przez przewoźnika szeregu obo
wiązków scharakteryzowanych wy
żej w punktach a)—d).

Orzekając w Instancji II, Głów
na Komis'n Arbitr.jowa przy' la, 
że za szkodę powinno ponieść odpo
wiedzialność przedsiębiorstwo spe
dycyjne, które winno zorientować 
się na podstawie manifestu przewo
zowego statku zastępczego, że; 
skrzynia diodami nadeszła tym1 
statkiem już w dniu 21 grudnia 
1964 r. W tym'1 'łaśnie zóspół rewi
zyjny dopatrzył się isto*nego naru
szenia prawa w orzeczeniu II in
stancji. Przeddębiurst"-- ^owi i 
było spedytorem bdbiprcy; w je
go Imieniu miało dokonać odbioru 
przesyłki. Mogło ono rozpocząć wy
konywanie swych ■ obowiązków do
piero od chwili, w której przewoź-' 
hlk był gotów do wydania przed-i 
miotu przesyłki. Jak długo przesył-1 
ka była zagubiona, tak długb prze
woźnik nie był W'Ftan’e jej wydać i

DOKOŃCZENIE NA STR, 8

Barn
Nł «1 (838) 8.X.JS61



DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

f tJc długo przedsiębiorstwo spedy
cyjne nie nog przysh-.'' do jej 
odbioru; brak zatem podstaw do 
przyjęcia, że przedsiębiorstwo spe
dycyjne, a. nie przedsiębiorstwo że
glugowe zawiniło zwłokę w dosta 
czeriiu prz <syłki Twarzystwu Han
dlu Zagranicznego.

Z powyższych względó- ’ zespół 
rewizyjny GKA, uwzględniając re
wizję nadzwyczajną, orzeczenia I 
i II instancji zmienił i zasądził do
chodzoną przez Towarzystwo Han
dlu Zagranicznego kwotę od przed
siębiorstwa żeglugowego. (...)”

MOWĘ PRZEPISY 
I ZARZĄDZEŃ fi

EKSPLOATACJA URZĄDZEŃ 
ENERGETYCZNYCH

Ukazało się zarządzenie Ministra 
Górnictwa i Energetyki z dnia 1 
września 1967 r. w sprawie ogól
nych zasad eksploatacji urządzeń 
energetycznych (Monitor Polski Nr 
51. poz. 254).

Zarządzenie dotyczy eksploatacji 
29 rodzajów, urządzeń energetycz
nych użytkowanych w jednostkach 
gospodarki uspołecznionej a wy
mienionych w § 2 rozporządze
nia Rady Ministrów z dnia 17» sty
cznia 1963 r. w sprawie określenia 
rodzajów urządzeń energetycznych 
objętych przepisami ustawy o go
spodarce paliwowo-energetycznej i 
(Dz.U. Nr 3, poz. 16). Należą tu w g 
szczególności: kotły parowe i wod- j 
ne o określonej wydajności, turbiny 
parowe, parowe silniki tłokowe, 
prądnice i transfornjatory o okre
ślonej mocy, piece elektryczne, ga
zownicze i koksownicze, odbiorni
ki gazu i paliw płynnych, odbiorni
ki pary i wody gorącej, pompy, 
sprężarki, sieci ceplne, gazowe i e- 
lektróenergetyczne, stacje elektro
energetyczne itd.

W zarządzeniu unormowane zo
stały w szczególności następujące 
zagadnienia, dotyczące prowadze
nia ruchu wspomnianych urządzeń 
oraz utrzymania ich w należytym 
stanie technicznym: 1) obowiązki 
służby eksploatacyjnej, 2) doku
mentacja techniczna, jaką powinno 
mieć każde urządzenie energetycz
ne, 3) przyjmowanie urządzeń ener
getycznych do eksploatacji, wresz
cie 4) sposób prowadzenia eksplo
atacji urządzeń energetycznych.

Przepisy zarządzenia mają rów
nież zastosowanie przy eksploatacji 
urządzeń energetycznych w. zakła
dach górniczych, jeżeli przepisy 
dotyczące bezpieczeństwa i higie
ny pracy oraz bezpieczeństwa po
żarowego w zakładach górniczych, 
przepisy o prowadzeniu ruchu za
kładów górniczych lub normy obo
wiązujące w zakładach .górniczych 
nie stanowią inaczej.

EKSPLOATACJA KOTŁOW 
RUSZTOWYCH 

NA PALIWO STAŁE

Kolejnym zarządzeniem z dnia 1 
września 1967 r. Minister Górnic
twa i Energetyki ustalił zasady 
eksploatacji kotłów rusztowych na 
paliwo stałe (Monitor Polski Nr 51 
poz. 255). ,

Poza przepisami ogólnymi, zarzą
dzenie zawiera przepisy normujące: 
1) przyjmowanie kotłów do eksplo
atacji, 2) prowadzenie eksploatacji 
kotłów oraz 3) remonty i konser
wacje.

j a A » TYGODNIKU „Życie 
£ % A f Gospodarcze” nr 29 — 
■ W 1967 r. ukazał się ar- 
t V W tykuł dyskusyjny Ma- 
i V ▼ riana Zaręby pt. „Eg- 
j zorcyzmy przeciw nie

gospodarności”. Autor podnosi w 
tym artykule kilka istotnych za
gadnień, związanych z aktualną sy
tuacją przemysłu cukrowniczego. 
Podnosząc te bardzo istotne zagad
nienia, autor przytacza wiele da
nych dotyczących różnych lat pro- 
dukcji i przeprowadza, porównania, 
które mają udowodnić, że jeżeli nie 
jedyną, to główną przyczyną nie
powodzeń przemysłu cukrownicze
go jest zły dobór odmian buraka 
cukrowego, przejście na nowocze-' 
sne odmiany poliploidalne.

Autor artykułu „Egzorcyzmy 
przeciw niegospodarności” operuje 
jednak dość swobodnie danymi sta
tystycznymi, pomijając, przy oce
nie wyników produkcyjnych w po
szczególnych latach, fakt dużej 
zmienności pogody, opadów, usło- 
necznienia, długości wegetacji, któ
re to czynniki wywierają przecież 
wpływ na zmienność plonów korze
ni i zawartości cukru w burakach 
cukrowych. Ponadto znaczny 
wpływ na plony korzeni oraz za
wartość w nich cukru mają rów
nież czynniki, bezpośrednio zależne 
od plantatora, takie jak: stosowana 
agrotechnika oraz system i dawki 
nawożenia.

Zmienność plonów korzeni i za
wartości cukru, wywołana podany
mi powyżej czynnikami jest bardzo 
duża. Można to najlepiej spraw
dzić, ahalizując, wyniki doświad
czeń odmianowych Państwowej Ko 
misji Oceny Odmian (PKOO) w o- 
kresie kilkunastu ostatnich lat, dla 
znanej, czołowej, polskiej odmiany 
AJ-3. stosowanej w tych doświad
czeniach jako wzorzec wiążący, 
wobec uznanej wierności podsta
wowych cech, nie podlegających 
istotnym odchyleniom.

W okresie od 1955 do 1966 odmia
na ta wykazywała cukrowość w 
granicach od 17.44 proc, (rok 1955) 
do 20.45 proc, (rok 1961); jeszcze 
bardziej zmienne były nlony korze
ni — w granicach od 278 q/ha (rok 
1958) do 440 o/ha (rok 1966). Waha
nia zawartości cukru mieszczą sie 
dla odmiany AJ-3 w granicach 3 
proc, polaryzacji, a wahania plo
nu korzeni — w granicach ponad 
20 proc., w każda' stronę od średniej 
plonów korzeni tei odmianv w o- 
mawianym okresie (19f>5—19661. 
Zmienność polaryzacji i plonu ko
rzeni wvhika wyłącznie z warun
ków wegetacii danego roku, opa
dów. temperatur i warunków upra
wowych. ■

Zależność zawartości cukru i plo
nu korzeni od- warunków agrotech-
nicznych, przebiegu pogody i 
nych przytoczonych czynników 
tyczy oczywiście wszystkich 
mian, co potwierdzają wyniki 
świadczeń PKOO. Dlatego też

in- 
do- 
od- 
do- 
nie

można twierdzić, że gdyby w 1966 
roku zasiano te same odmiany, któ
re były stosowane w latach 1951 
i 1953, to uzyskano by zbiór 9,7 min 
ton korzeni i produkcję cukru 
1545 tys. ton.

Odmiana AJ-3 wykazała w do
świadczeniach PKOO w roku 1951 
zawartość cukru 21,17 proc., a w 
roku 1953 odpowiednio 21,08 proc., 
wobec zawartości cukru 19,14 proc, 
w 1966 roku. Lata 1951 i 1953 cha
rakteryzowały się bowiem wybit
nie wysoką zawartością cukru we 
wszystkich odmianach. Nie wolno 
zatem przeprowadzać takich me
chanicznych przeliczeń jak to zro
bił autor omawianego artykułu. 
Trzeba też pamiętać o tym. że za
wartość cukru jest na ogół ujem
nie skorelowana z plonem korzeni, 
tzn. że w miarę zwiększania plcnu 
zmniejsza sie cukrowość i odwrot
nie. przy niskich plonach — cukro
wość wzrasta.

Zachodzi pytanie, czy jednak nie •
NORMY UBYTKÓW 

NATURALNYCH 
DLA NIEKTÓRYCH 

MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

Minister Budownictwa i Przemy
słu Materiałów Budowlanych zarzą
dzeniem z dnia 29 sierpnia 1967 r. 
(Monitor Polski Nr 50, poz. 249) 
wprowadził obowiązujące normy 
ubytków naturalnych dla 
następujących materiałów budowla
nych dostarczanych luzem: cemen
tu, kamienia gipsowego i kamienia 
wapiennego w kawałkach, kredy 
naturalnej i malarskiej, grysów 
1—8 mm do lastrico, piasku szklar
skiego 1 skalenia (grysów).

Normy, o których mowa, zawarte 
w załączniku do zarządzenia, obej
mują ubytki naturalne powstające 
podczas przechowywania wspom
nianych materiałów w magazynach 
I wydawania ich z magazynów z 
wyjątkiem cementu, dla którego 
norma obejmuje ponadto ubytek z 
powodu rozkurzu powstającego 
przy pneumatycznym przemieszcza
niu cementu z pojemnika umiesz
czonego na środku 'transportowym 
do silosa odbiorcy.

Jednostki nadrzędne przedsię
biorstw przechowujących wspom
niane materiały mogą wydać, w 
miarę potrzeby szczegółowe in
strukcje w . sprawie stosowania 
norm, uwzględniające warunki po
wstawanie. i rozliczania ubytków 
naturalnych tych materiałów.

Opracował n
JOZEF ZIELIŃSKI
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niegospodarność ?

można pokusić się o obiektywne 
stwierdzenie, jakie są skutki przej
ścia od roku 1961 na znaczny udział
w obsiewie plantacji bardziej plen
nych, nowoczesnych odmian, poli-
ploidalnych?

Przede wszystkim małe przy-
pomnienie: produkcja cukru do ro
ku 1959 nie osiągała produkcji pla
nowej, z trudnością, przekraczając 
w niektórych latach (1953, 1954, 
1957) produkcję 1 min ton. Plony 
korzeni były niskie, kontraktacja 
napotykała trudności ze względu 
na słabą rentowność uprawy bura
ka cukrowego. Szukano więc środ
ków zwiększenia plonu korzeni — 
dla zainteresowania plantatorów 
uprawrą buraka cukrowego, co w 
konsekwencji miało doprowadzić do 
zwiększenia produkcji cukru. W 
okresie tym istotną również rolę
odgrywało poszukiwanie środków
zwiększenia bazy paszowej. Podnie
siono zatem cenę za korzenie i 
zwiększono udział odmian plen
nych w obsiewie plantacji fabrycz
nych.

Pierwsze objawy poprawy nastą
piły w 1960 roku, kiedy przesunię
to bardzo udział w wysiewie od
mian wysoko-cukrowych, ale nisko-

STEFAN BYSZEWSKI

pragnę zauważyć, że przesunięcie 
doboru odmian do obsiewu planta
cji fabrycznych było dokonywane 
w oparciu o prawidłową ocenę ich 
wartości gospodarczej z punktu wi
dzenia interesów ogólnej gospodar
ki narodowej. Wiadomo, że burak 
cukrowy stanowi nie tylko surowiec 
dla produkcji cukru, ale jest jed
nocześnie jednym ze źródeł zapew
nienia paszy dla zwierząt i podno
szenia produkcji mleka i mięsa. 
Wartość paszową główek i liści z 
1 ha ocenia się na równą wartość 
co najmniej 20 q zbóż paszowych.

Względy ogólnogospodarcze kraju 
przede wszystkim wzgląd na zwięk
szającą się ludność' naszego kraju 
i zmniejszającą się przez to prze
strzeń roli-żywicieła, przypadającą 
na głowę ludności, przemawiają 
przeciw jakiemukolwiek cofaniu się 
w uprawie buraka cukrowego do 
•dawniej stosowanych odmian nisko- 
plennych, a skłaniają do stosowa
nia w uprawie odmian intensyw
nych. Odmianami intensywnymi są 
odmiany o najwyższej potencjalnej 
zdolności gromadzenia cukru z jed
nostki powierzchni, to jest odmia
ny o najwyższjnn biologicznym plo
nie cukru z ha, przy odpowiednio

proc. i 190 ą/ha, w roku 1955 — 
16,99 proc, i 186 q/ha, w roku 1960 
— 16,98 proc, i 256 q/ha, w roku 
1964 — 16,58 proc, i 283 q/ha, w ro
ku 1965 — 15,18 proc, i 259 q/ha 

' i w roku 1966 — 14.90 proc, i 313 
q/ha. Dobór odmian w latach 1964, 
1965 nie uległ zasadniczym zmia
nom, spadek cukrowości nie wyni
ka więc z doboru odmian.

Drastyczna obniżka polaryzacji 
W' kampaniach 1965/66 i 1966/67 jest 
zaskakująca. Obniżkę tę można 
przypisać między innymi dużym 
stratom cukru w przemarzniętych 
burakach, leżących na zwałach w 
punktach odbioru i na placach fa
brycznych, Kampanie te trwały:
96 dni w 1965/66 i 
1966/67 i przeciągnęły 
nia, a częściowo i do 
przy niesprzyjających 

■ atmosferycznych —

115 dni w 
się do stycz- 
lutego, co — 

warunkach 
doprowadziło

plennych, na intensywne odmiany , .wysokiej cukrowości.
plenne, o nieco niższej polaryza
cji, ale o wysokim plonie cukru 
i włączono do obsiewu pierwszą 
polską odmianę poliploidalną Poly- 
IHAR. W roku 1961 w obsiewie 
plantacji fabrycznych wzięło udział 
5 dalszych polskich odmian poli- 
ploidalnych i dwie odmiany zagra
niczne, z których jedna diploidalna, 
a druga poliploidalna, ale obydwie 
typu plennego. Plony korzeni zwyż
kowały, produkcja cukru podnio
sła się.

Jaki właściwie był wpływ zmiany 
doboru odmian do obsiewu planta
cji fabrycznych na plony korzeni 
i ich cukrowość? Przemysł cukrow
niczy nie rozporządza, niestety, ści
słymi danymi, dotyczącymi tych 
cech dla poszczególnych odmian, 
rozporządzamy jednak ścisłymi cel
nymi z corocznych doświadczeń 
PKOO. Dzięki temu, że w doświad
czeniach tych bierze stale udział 
(jako wzorzec) odmiana AJ-3, moż
na dla porównań operować odchy-
leniami od tej odmiany-wzorca i 
uniezależnić się w ten sposób od 
wahań plonów i cukrowości, -wy
pływających ze zmiennego przebie
gu wegetacji danego roku.

Porównując średnie wyniki dla 
odmian zrejonizowanych, wysiewa
nych na plantacjach w latach 1961— 
1966, tj. w okresie, w którym sto
sowano odmiany poliploidalne w

*
Zabierając głos w sprawie cyto

wanego artykułu Mariana Zaręby, 
chciałbym w zasadzie uniknąć zbęd
nej polemiki, ale nie mogę się po
wstrzymać od wypowiedzenia się 
na dwa tematy. Autor twierdzi m. 
in., że obecnie rolnicy muszą wy
konać o 40 proc, więcej pracy, niż 
przy odmianach wysokoęukrowych. 
Pomijając już to, że jak to wy
kazałem wyżej, zwyżka plonów, 
wynikająca z przesunięcia wachla
rza wysiewanych odmian na bar
dziej plenne, wynosi nie 40 proc., 
lecz 8 proc., to autor omawianego 
artykułu przeoczył, że większa 
część kosztów rolnika przy uprawie 
buraków jest proporcjonalna do 
obsianej powierzchni, a jedynie ko
szty załadunku i wywózki są pro
porcjonalne do tonażu.- W interesie 
rolnika, przy stałej cenie za ko
rzenie, leży więc uprawa odmian 
plennych.

Druga uwaga dotyczy przeprowa
dzonego przez autora porównania 
z zakładem przeróbki węgla w ko
palni Bytom: jakość węgla, podda
wanego sortowaniu, nie jest w ni
czym zależna od przebiegu warun
ków atmosferycznych danego roku, 
czego o burakach powiedzieć, oczy- 
wiiście, nie można.

do gnicia buraków na zwałach.
Główną przyczyną tak znaczne

go przedłużania się kampanii cu
krowniczej jest opóźnienie w przy
stosowaniu się przemysłu cukrow
niczego do planowanego i uzyski
wanego postępu w zbiorach bura
ków, nienadążanie inwestycji w 
przemyśle cukrowniczym za roz
wojowymi planami naszej 'gospo
darki narodowej. Porówmując wy
niki produkcyjne za okres 1955-60 — 
z jednej strony i za okres 1961—1966 
— z drugiej, można stwierdzić, ■ że 
masa buraków do przerobu wzro- 

' sła średnio o 53 proc., gdy tymcza
sem dobowa zdolność przerobowa 
wzrosła w tym samym czasie tylko 
o około 15 proc. Już tylko ta dys
proporcja tłumaczy, dlaczego kam
panie cukrownicze tak znacznie 
się przedłużają, a straty ogólne i 
koszty produkcji rosną.

O ile chodzi o straty przerobowe 
w cukrowni, to nie można się do
patrzeć jakiegoś ich poważnego 
zmniejszenia w ostatnich latach, 
utrzymują się one w granicach od 
3,30 proc, w roku 1960 i 1963 do 
3,68 w roku 1965. Straty te są jed
nak, w porównaniu do strat nawet 
naszych własnych cukrowni z lat 
1950—1954, bardzo wysokie, nie 
mówiąc już o porównaniu do strat 
przerobowych, wykazywanych w 
innych krajach.

Jeszcze bardziej niepokojące jest 
zwiększenie się strat cukru pomię
dzy okresem wykopków* a wzięciem 
buraków do przerobu. Przemysł 
cukrowniczy prowadzi, w ramach 
kontroli przebiegu' wegetacji, kon
trolę wzrostu plonu korzeni i pola
ryzacji dekadowe. Porównując

dość z znacznym procencie do
okresu lat 1955—1960, tj. do okresu 
już gospodarczo ustabilizowanego, 
w którym jednak odmian poliploi- 
dalnych nie stosowano, można 
stwierdzić, że aktualnie stosowa
ny wachlarz odmian buraków cu
krowych obniżył polaryzację w 
okresie wykopków o około 0,40 
proc., ale jednocześnie podniósł 
plon korzeni o około 8 proc, i plon 
biologiczny cukru, tj. plon cukru 
zawartego w korzeniu w okresie 
wykopków, o około 5 proc.

Na marginesie tych stwierdzeń

To, co powiedziałem wyżej, nie 
daje jednak odpowiedzi na pyta
nie, jakie są główne przyczyny po
gorszenia wyników produkcyjnych 
przemysłu cukrowniczego i spadku 
uzysku cukru. Statystyka przemysłu 
cukrowniczego (roczniki statystycz
ne) wykazuje powolny, lecz stały 
spadek zawartości cukru, przy jed
noczesnym podnoszeniu się plonów 
buraków. Tak np. w roku 1951 śred
nia cukrowość buraków w chwili 

. wzięcia ich do przerobu, tj. cu
krowość krajanki, wynosiła 18,91 
proc., przy plonie korzeni 168 q/ha, 
w roku 1953 odpowiednio — 18,88

średnie krajowe polaryzacji bura
ków w polu dla każdego roku na 
10.X ze średnią polaryzacją kra
janki w danym roku, widzimy, że 
w okresie 1955—1960 straty w za
wartości cukru od chwili wykop- 
ków do wzięcia buraków na kra
jalnice wahały się od 0,20 proc, do 
0,97 proc., wynosząc średnio 0,50 
proc., a w okresie 1961—1966

TYTUŁ CZY ZAWÓD?

Niemal w każdym numerze 
„ŻG” przewija się sprawa 
ekonomistów w rodzaju — ty

tuł, czy zawód? Czytając te wszy
stkie wypowiedzi, ze smutkiem i 
zażenowaniem stwierdzić muszę, że 
koledzy ekonomiści (przynajmniej 
ta część pisząca) to ludek niezu
pełnie obiektywny, a często nawet 
zarozumiały. Przy tym i nie zaw
sze -konsekwentny.

Dla przykładu: w numerze 30 
„ŻG” Wł. Serejko, replikując wy
powiedź R. Pęczalskiego, również 
nie ustrzegł się przed nielogiczno
ścią i wcale zagadnienia nie wy
jaśnił. Pisze bowiem w tym sa
mym akapicie, że: „są zawody, 
których nie da sję stopniować w 
zależności od wykształcenia jak 
wspomnianego wyżej elektryka”.

A dalej jednak pisze: „Odpowied
nie byłoby tutaj porównanie tytu
łu ekonomisty z tytułem inżyniera”.

Więc o co W. Serejce wreszcie 
chodzi. Tytuł czy zawód?

Jeżeli tytuł; to o co kopie kru
szy i niech Mu będzie ekonomista 
odpowiednikiem inżyniera.

Ale jeżeli zawód, to automatycz
nie wchodzi w grę stopniowanie. 
A stopniowanie to: teclinik-ekono- 
mista, ekonomista (wyższe studia 
zawodowe — odpowiednik inżynie
ra), magister; ekonomii itd.

Na marginesie. Należałoby są
dzić, że człowiek z wyższym wy
kształceniem ekonomicznym zna

przyswojoną wiedzę potrafi w
praktyce spożytkować. Dalej —po
winien też wiedzieć, że w praktyc^ 
życiowej „prawnik” to określenie 
profesji i nie obejmuje sobą wszy
stkich absolwentów wydziałów 
prawa 1 vice wersa — magister pra
wa nie zawsze jest prawnikiem, 
gdyż profesjonalnie nie zajmuje się 
działalnością prawniczą.

Nie ma też racji W. Serejko od
wołując się do medycyny. Bo wła
śnie w tak specyficznym zawodzie 
lekarza (nieporównywalnym dla 
ekónomistów) istnieje stopniowanie: 
lekarz, lekarz-specjalista I-go stop-* 
nia, specjalista Ii-go stopnia, dok
tor medycyny. Ba, ale i tu nie ob
chodzi się bez kadr specjalistycz
nych niższego stopnia, jak: labo
ranci medyczni, dyplomowane pie-

Jedno z przysłów powiada: „sza
nuj siebie, a inni będą cię szano
wać”.

Toczy się kampania o należyte 
miejsce ekonomisty w organizmie 
gospodarczym, w jego systemie. Już 
są pierwsze rezultaty, czego przy
kładem m. in. może być uchwała 
Centralnego Związku Spółdzielczo
ści Pracy z grudnia ub. roku, wpro
wadzająca nowe zasady wynagra
dzania pracowników umysłowych. 
W wykazie stanowisk ustalono sta
nowiska referentów i starszych re
ferentów ekonomicznych, a nie jak 
było dotychczas.„ekonomistów”. Na
tomiast w taryfikatorze kwalifika
cyjnym ustalono wymagania kwa
lifikacyjne... według dotychczas 
obowiązujących tytułów i określeń 
zawodowych.

Jeżeli jednak w tej kampanii ma
my odnieść całkowite zwycięstwo, 
to musi nastąpić pełna konsolida- 

. cja szeregów ekonomistów. Skończ-, 
my więc z separatyzmem i próbą 
zmonopolizowania prawa do okre
ślenia. „ekonomista” przez ludzi, 
którzy posiedli tytuły magistrów.

wahały się od 0,62' do 1,75 proej 
obniżając średnio polaryzację o 1, 
proc. Wybitne zwiększenie tej róż
nicy nastąpiło w ostatnich dwóch 
kampaniach, różnica ta wynosiła w 
kampanii 1965/66 — 1,66 proc., a w 
kampanii 1966/67 aż 1,75. proc. >

Porównanie różnicy pomiędzy 
średnią polaryzacją w doświadcze
niach PKOO dla odmian zrejonizo
wanych z wykazywaną przez prze
mysł cukrowniczy polaryzacją kra
janki daje jeszcze wyższe wskaź
niki Różnica ta wynosi dla okre
su 1955—1960 przeciętnie 1,80 proc., 
a dla okresu 1961—1966 ,— 2,52 
proc., przy czym dla kampanii 
1965/66 i 1966/67 różnica ta wyno
si odpowiednio: 3,14 i 3,54 proc.

Straty w cukrowości od chwili 
wykopków do wzięcia buraków 
do przerobu wynikają: z mejedno- 
czesnego ogławiania i kopania bu
raków, pozostawiania ogłowianych 
buraków w ziemi przez dłuższy czas, 
z niestosowania przykrywania zie
mią dłużej leżących w polu kop
czyków, z nie zawsze prawidłowej 
gospodarki surowcem na punktach 
odbioru i na zwałach fabrycznych.

Niewątpliwie na poprawę sytua
cji w zakr°sie zmniejszenia i usta
bilizowania kosztów surowca, po
noszonych przez przemysł cukrow
niczy przy produkcji 1 tony cukru, 
wpłynęłaby proponowana przez 
autora artykułu zmiana zasad roz
liczania się z plantatorem za do
starczone korzenie. Autor słusznie 
wypowiada pogląd, żę obecny sy
stem rozliczania z plantatorami wy
twarza taki stan, w którym prze
mysł cukrowniczy zmuszony jest 
do zakupu korzeni według cen nie
zależnych od zawartości cukru, tjj 
od wartości surowca, co powoduje, 
że koszt zakupu korzeni na wy
produkowanie 1 tony cukru jest w 
poszczególnych latach zróżnicowa
ny, uzależniony od poziomu prze- 

• ciętnej polaryzacji w danym roku.
Wniosek autora o przejście na za

płatę za cukier' w burakach, a nie 
za ciężar korzeni — bez względu 
na ich cukrowość — jest całkowicie 
słuszny.

Reasumując przedstawione powyj 
żej zagadnienia nasuwają się na- 
stęnujące środki zaradcze:
• przejść'na uzależnienie ceny za 

dostarczone buraki od zawartości 
cukru w chwili zakupu;
• wzmóc kontrolę plantacji przez 

służbę inspekcyjną cukrowni,! przez 
inspektorów ZPPRO;
• dążyć do dalszego usprawnie

nia przechowywania korzeni na 
punktach odbioru i na/zwałach fa
brycznych:
• przyspieszyć doinwestowanie 

przemysłu cukrowniczego w. celu 
opanowania nadmiernych strat 1 
dostosowania dobowej zdolności 
przerobowej do ujętej gospodar
czymi planami rozwojowymi' pro
dukcji masy buraków cukrowych, 
przy dostosowaniu technologii prze
robu do nowoczesnych intensyw
nych odmian;
• włączyć do planów przerobu 1 

do planów inwestycyjnych cukrow
ni poważną pulę korzeni buraków 
cukrowych do przerobu na susz bu
raczany, z przeznaczeniem tego su- 

' szu do przemysłowych mieszanek 
paszowych.

Włączenie produkcji suszu bura
czanego do strukturalnych zadań 
przemysłu cukrowniczego może być 
stosunkowo szybko przeprowadzo
ne i pozwoli na Odciążenie przemy
słu cukrowniczego od przerobu ca
łej masy buraków cukrowych wy
łącznie na cukier.

Automatyczna Unia do napełnia
nia płynnych 4rodk6w czyszczą
cych. Wydajność do 18 tys. opa

kowań w ciągu 1 godziny.

CZY PAKUJECIE NASTĘPUJĄCE PRODUKTY 
AUTOMATYCZNIE?

Bo dojdziemy do absurdalnego

lęgniarki, położne itp.
Nie fetyszyzujmy więc 

zawodu ekonomisty i nie 
— niejako po drodze —

tytułu i 
depczmy 
niższych,

a niezbędnych kadr ekonomicznych, 
jakimi są technicy-ekonomiści.

Wręcz absurdalnie brzmi w u- 
stach ekonomisty t wyższym wy
kształceniem propozycja nadania 
technikom-ekonomistom urzędowe
go „nazwania” technika gospodar
czego.

. Jeżeli taka propozycja wynika z 
chęci niejako spolszczenia wyrazu

• „ekonomista” (w jego pierworod
nym znaczeniu), to w takim razie 
i magistrów ekonomii należałoby
przetytułować na „magistrów go
spodarczych*’.

Wydaje mi się jednak, że pro
pozycja taka wynika z przesłanek, 
do których na pewno żaden z pro-

.rodowód wyrazu „ekonomista". 
Stąd też powinien wiedzieć, co po
twierdzają też fakty z życia, że nie 
każdy magister ekonomii jest eko
nomistą, gdyż nie każdy posiądzie -----------------  ,------ -------  ,
sztukę zarządzania wraz z wiedzą jektantów nie przyzna się publlcz- 
teoretyczną i nie każdy najlepiej nie.

stwierdzenia, że i Karol Marks nie 
był ekonomistą, gdyż nie posiadał 
tytułu magistra ekonomii.

Kolegom ekonomistom polecam 
nadto jako lekturę bajkę pod zna
miennym tytułem „Zosia-Samosia”. 
Najbardziej genialny ekonomista 
niewiele zdziała bez pomocniczej, 
a przy tym fachowej kadry. Zresztą 
wcześniej stwierdzili to inni i m. in. 
R. Pęczatski.

Prawdę tę odkryli technicy (w 
szerokim tego słowa znaczeniu) 
przeszło sto lat temu. I jeżeli zdo
byli sobie należytą pozycję zarów
no wśród społeczeństwa, jak i u 
władz, to tylko dzięki pełnej sym
biozie wewnętrznej inżynierów, 
techników 1 też nawet majstrów.

Czas najwyższy, by ekonomiści 
doszli do takiego samego wniosku 
'i... pełnego obiektywizmu tak w 
poglądach, jak i w działaniu.

WŁODZIMIERZ RABIJ

1) Przemyśl alkoholowy: likier, koniak, wódkę, śliwowice 
itd.?

2) Przemysł napojów: wino, sok pomidorowy, sok owo
cowy, syrop itd.?

3) Przemysł artykułów spożywczych: olej jadalny, mleko/ 
marmeladę, miód, musztardę, ocet, sałatkę mięsną

4) Przemysł chemiczny: płynne środki do czyszczenia 
i pielęgnacji, środki do płukania, woski, farby?

5) Przemysł kosmetyczny: wodę do włosów i do twarzy, 
perfumy, wodę do golenia, olej na skórę itd.?

6) Przemysł farmaceutyczny: zastrzyki, syrop przeciwka- 
szlowy, krople do oczu, roztwory naparów, preparaty 
sporyszu itd.?

Jeżeli tego nie robicie, powinniście do nas napisać, żą
dając dokumentacji maszyn STRUNCK. Maszyny STRUNCK 
czyszczą, powlekają silikonem, suszą, sterylizują, napełnia
ją, zamykają, kontrolują i' etykietują butelki, dzbany, kani
stry, ampułki i podobne — pojemniki ze szkła, plastyku, 
metalu i innego materiału.

Masźyny półautomatyczne I automatyczne, maszyny po
jedyncze lub całe ich linie o wydajności od 1.000 do 50.000 
pakowanych przedmiotów na godzinę rozwiązują,' każdy 
problem pakbwania, gdy chodzi o płynne lub ciastowate 
produkty.

H. STRUNCK + CO., 
Maschinenfabrik, 5 

Kolonia ~ Ehrenfeld 1j 
Lichtstrasse 30 — 54, 

NRF,
1-52



LICZB podanych przez wi
ceprezesa Centralnego U- 
rzędu Gospodarki Wodnej 
W. Janiszewskiego' — ńa 
ostanim spotkaniu z dzień- 

. 1 . arzami — wylania sięniepokojący obraz. W skali krajo- 
P0113/1 13 tys. zakładów 

przemysłowych (z których 8,5’ty
siąca bezpośrednio odprowadza 
ścieki do rzek) tylko 5650 posiada 
oczyszczalnie, i to przeważnie nie- 
wystarczające. Zaś według szacun
ków grupa zakładów, w których 
utrzymanie i eksploatacja urządzeń 
oczyszczających prowadzone są na 
właściwym poziomie, wynosi obec
nie jedynie 15 do 20 proc, w skali 
kraju.

Rzecz jasna sytuacja wygląda 
rożnie, w zależności od stopnia u- 
przemysłowienia regionu. Zrozumia
łe jest więc, że decydujące znacze
nie dla stanu czystości wód ma prze
de wszystkim sytuacja województw 
południowych, gdyż rejon ten sku
pia ponad 40 proc, zakładów prze
mysłowych. Ilość pobieranej wody 
w 5 województwach południowych 
wynosiła (1966 r.) — 3,2 mld m 
sześć, co stanowi ok. 50 proc, zu
życia krajowego, a ilość odprowa
dzających ścieków — 2,9 mld m 
sześć, a więc ok. 46 proc, ogólnej 
ilości ścieków z większych zakła
dów.

Sytuacja na południu kraju wy
gląda najgorzej. Wystarczy podać, 
że tylko 22 proc, wytwarzanych 
tam ścieków poddawanych jest o- 
czyszczeniu, i to nie zawsze w stop
niu wystarczającym. W ostatecz
nym rezultacie o ile w woj. bia- 
'liostr.ckim zanieczyszczonych jest 
tylko 6 proc, długości rzek (sytuacja 
dziś!), w woj. koszalińskim — 7 
proc., w województwie olsztyńskim 
— 18 proc., to województwo kato
wickie osiągnęło tu rekord — 63 
proc, długości rzek w tym woje
wództwie jest poważnie zanieczy
szczonych, a w krakowskim — 34 
proc, opolskim — 44 proc., wroc
ławskim — 52 proc.

To wszystko w ostatecznym re
zultacie składa się na fakt, że na 
ok. 20 tys. km naszych rzek w 1965 
r. jedynie na ok. 33 proc, ich długo
ści woda w nich nadawała się do 
celów pitnych (ten wydawałoby się 
niemały odsetek „robią" głównie 
rzeki, rzeczki, strumyki i potoki 
górskie oraz niektóre rzeczki wo
jewództw północnych). Tylko na 
37 proc, ich długości woda nada
wała się do użytkowania w prze
myśle i rolnictwie. Pozostałe kilo
metry wody (ok. 30 proc, całej dłu
gości) nie nadawały się już do 
niiczego. Nawet dla przemysłu. By
ły martwe i zatrute.

Przemysł wchłania coraz większe 
ilości wody. O ile jeszcze w 1950

Plan rozwoju nauki i
W 32/1967 numerze „Ekonomtcze- 

skiej Gaziety” ukazał się artykuł 
Mieczysława Lesza pt. „Plan rozwo
ju nauki ł techniki”. Autor uzasad
nia w nim rolę planowania .rozwo
ju nauki i techniki, jako czynnika 
niezbędnego dla właściwego funk
cjonowania całej gospodarki naro
dowej. Dzięki planowaniu postępu 
naukowo-technicznego uniknąć moż
na dublowania prac badawczych.

SĄ SPRĘŻYNY

W związku z notatką zamieszczo
ną w „Żvciu Gospodarczym” w 
nr 33 z dnia 13.8.1967 r. uprzejmie 
wyjaśniamy, że PP nr 2 Motozbyt 
Warszawa ul. Stalingradzka 36 ma 
w swych magazynach od początku 
roku i obecnie nadal dysponuje 
sprężynami tylnego teleskopu do 

r. zapotrzebowanie -przemysłu na 
wodę wynosiło jedynie 2 mld m 
sześć., to w 1960 r. wzrosło, już dp 
5 mld' m sześć., w 1965 — do 7 
mld m sześć., w - roku bieżącym 
przemysł zużyje już ponad 8 mld 
m sześć., w 1969 — 9,4 : mld m 
sześć, a w 1985 — już ok. 18 mld 
m. sześć wody. I’ choć-w wodę nie 
jesteśmy zbyt zasobnym krajem 
(średnia—roczna tzw. dyspozycyj
ność wynosj 58 mld m sześć., a wa
ha się ód 30 mld m sześć, w cza
sie posuch do 90 mld m sześć, w 
okresie lat o dużych opadach desz
czu) powinno jej starczyć dla wszy
stkich na długie jeszcze lata. Nie
pokój budzi inna spraWa. Przy 
gwałtownie wzrastającym zapotrze
bowaniu przemysłu na wodę, pro
cent wędy oczyszczanej przez za
kłady poszczególnych resortów

WALKA 
O CZYSTĄ 

WODĘ
TADEUSZ ZAISKI

wzrasta zbyt wolno. A trudno zro
zumieć przypadki, w których od
setek ten maleje. A i takie się 
zdarzają.

O ile zakłady resortu przemysłu 
ciężkiego w 1966 r. oczyściły ok. 
33 proc, użytkowanej przez siebie 
wody, to w r. 1969 odsetek ów ma 
wzrosnąć jedynie do 35 proc. Dwa 
procent w okresie trzech lat. A 
przecież sytuacja w 1966 r. nie 
należała do idealnych. Podobnie 
zresztą sprawa wygląda, i w in
nych resortach. I tak np. resort 
górnictwa i energetyki (pod tym 
względem najlepszy w kraju) oczyś
cił w 1966 r. 61 proc, użytkowanej 
przez siebie wody, planuje na 1969 
r. — 83 proc. Resort gospodarki 
komunalnej zwiększa w tym cza
sie „oczyszczalność" z 33 proc, do 
49 proc. Jeśli tempo wzrostu na 
tym odcinku nie może w pełni sa
tysfakcjonować — toz widać wysi-

techniki
Artykuł informuje czytelnika ra
dzieckiego o formach badań nauko
wych w Polsce. -

M. Lesz wysuwa postulat dalsze
go zacieśnienia współpracy nauko
wo-badawczej przez państwa socja
listyczne, zwracając uwagę, że obec
nie wielostronna współpraca tego 
rodzaju istnieje tylko w Zjedno
czonym Instytucie Badań Jądro
wych w Dubnej. (L) 

motocykla SHL 175. Sklepy nasze 
zaopatrywane były w te części 
i dlatego trudno wyjaśnić dlaczego 
posiadacze motocykli SHL nie mogli 
ich nabyć. W chwili obecnej sprę
żyny te można nabyć w sklepie 
przy ul. Nowolipki 15 w Warsza
wie. Jednocześnie informujemy, że 
nasze przedsiębiorstwo prowadzi 
sprzedaż wysyłkową części zamien
nych do tych motocykli za zalicze
niem pocztowym.

„faOTOZBYT”
Przedsiębiorstwo Państwowe Nr 2 

DYREKTOR 
W. Banasik 

lęk tych resortów. Trudno nato- 
rriiąst zrozumieć i usprawiedliwić 
prognozy na tym odcinku np. w re
sorcie chemii, które w 1966 r. 
oczyszczało ok. 40 proc, użytkowa
nej przez’ siebie wódy zaś w roku 
1969 oczyścić ma zaledwie 39 proc., 
w ministerstwie przemysłu spożyw- 
czego i skupu, spadek ów wynosi 
aż 5 proc, (z 67 proc, w 1966 r. do 
62 proc. w 1969 r.), a w ministerst
wie przemysłu leśnego, którego ście
ki są wyjątkowo „cuchnące" i nie
bezpieczne dla otoczenia, odsetek 
wód oczyszczanych spada z 57 
proc, na 49 proc. W tym też resor
cie tylko ok. 21 proc, ścieków o- 
ćzyszezanych jest zgodnie z obo
wiązującymi przepisami, tj. 79 min 
m. sześć, wobec 373 min m. sześć, 
ścieków odprowadzanych w ciągu 
roku. A w resorcie gospodarki ko

munalnej — na 622 skanalizowane 
miasta jedynie 296 ma oczyszczal
nie ścieków, z których jedynie 30 
proc, działa sprawnie i tylko 20 
daje wymagany stopień oczyszcze
nia.

Waga problemu jest przez wła
dze doceniana, działalność ochron
na intensyfikowana. Czego doko
nano w ostatnich latach i co pro
ponuje się na przyszłość? Przede 
wszystkim inwestycje — to klucz 
do rozwiązania problemu.

Nakłady inwestycyjne w ub. 
5-latce wyniosły ponad 2,6 mld zł. 
Było to niewiele w stosunku do 
potrzeb, ale okazało się, że i ta 
kwota nie została w pełni „przero
biona”. Wykonano jedynie 90 proc, 
planowych nakładów. W bieżącej 
5-latce notuje się poważny wzrost 
nakładów na budowę oczyszczalni 
ścieków do ponad 3,9 mld zł. A co 
ważniejsze, według przewidywań 
CUG W już w trakcie realizacji 
przewiduje się wzrost nakładów do 
rzędu 5 — 5,5 mld zł. Teraz idzie 
o to, aby znaleźć zdolności przetwo
rzenia zakładów ‘ finansowych^-na ■ 
rzeczowe" obiekty. *

Jak wyglądają poszczególne la
ta w wykonawstwie inwestycyjnym? 
O ile w 1964 r. wykonano oczysz
czalni ścieków za blisko 550 min 
zł, to już w 1966 kwota ta wynio
sła prawie 0,9 mld zł. W podobnej 
wysokości zapowiada się realizacja 
zadań w r. b„ gdyż według da
nych wydziałów Gospodarki Wod
nej i Ochrony Powietrza w I pół
roczu inwestycje rzeczowe osiąg- 
nęły wartość 350,1 min czyli 42,3 
planu NPG. A zadania na lata na
stępne nadal szybko wzrastają. 
Plan na 1968 i 1969 r. według 
wstępnych zestawień wynosi (kolej
no) 1,24 mld zł i 1,15 mld zł.

Miarą efektów rzeczowych w za
kresie realizacji oczyszczalni ście
ków jest przyrost przepustowości 
urządzeń oraz ilość oddanych o- 
biektów. W latach 1964—66 przy
rost ten kształtował się następują
co: w 1964 r. oddano do eksploa
tacji 117 obiektów o przepustowości 
365 tys. m. sześć na dzień, w roku 
następnym — 110 obiektów o prze
pustowości 476 tys. m. sześć., a w 
r. ub. oddano — 118 obiektów o 
przepustowości 796 tys. m. sześć.

Na poprawę stanu czystości na
szych rzek, obok działalności in
westycyjnej, coraz większy wpływ 
ma system kar za zanieczyszczanie 
wód, wymierzanych przez organa 

administracji wodnej. Jest zrozu
miałe, że trudno opierać się na 
dłuższą metę na tego rodzaju po
lityce, niemniej jednak na bieżąco 
przynosi to niejednokrotnie nama
calne i od razu widoczne efekty. 
Wymierzane kary (a są one nie
małe gdyż np. Zakłady Azotowe 
Kędzierzyn zapłaciły w 1966 r. bli
sko 1,9 min zł.; Zakłady Chemicz
ne „Blachownia" ponad 1,6 min zł, 
a cukrownia „Werbkowice" ponad 
1,4 min zł) powodują w większości 
zakładów radykalną poprawę eks
ploatacji urządzeń oczyszczalnia- 
nych i uzdatniających zmniejszenie 
ilości oraz poprawę stanu i składu 
odprowadzanych ścieków.

W jakich resortach skopcentro- 
wanych jest najwięcej zakładów 
płacących kary za zanieczyszcza
nie wód? Na 128 zakładów ukara
nych w r. ub. najwięcej przypada
ło na resorty: przemysłu spożyw
czego — 31; gospodarki komunal
nej — 23; górnictwa i energetyki 
— 15; spółdzielni mleczarskich — 
15 oraz chemii — 13. Oto jedno
cześnie najsłabsze punkty, którym 
powinno się poświęcić najwięcej 
uwagi w najbliższej przyszłości.

Ale ani coraz szersza działalność 
inwestycyjna, ani w« pełni nawet 
sprawny, system kar nie rozwiąże 
interesującego nas problemu — bez 
odpowiedniej ilości wysokowalifi- 
kowanej kadry.

W świetle prognozy zapotrzebo
wanie na kadry dla ogólnokrajo
wej gospodarki wodnej na lata 
1966—75 wynosi 3000 inżynierów bu
downictwa wodnego, sanitarnych: 
specjalność technologia wody, hy
drologia i meteorologia;

Celem pokrycia tego zapotrzebo
wania czynione są starania w po
rozumieniu z Ministerstwem O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego w 
kierunku zapewnienia większej 
liczby absolwentów zwłaszcza inży
nierów sanitarnych (specjalności— 
technologia wody) co potrwać mu
si jednak przez dłuższy okres. Dla 
bieżącego zaspokojenia potrzeb w 
tym zakresie z inicjatywy CUGW 
Ministerstwo Oświaty i Szkolnict
wa Wyższego otwiera studium po
dyplomowe w zakresie „ochrony 
wód przed zanieczyszczeniem na tle 
zagadnień utrzymania czystości 
środowiska" na Politechnice Wroc
ławskiej.- Studium to jest przezna
czone dla inżynierów innych spec
jalności, zajmujących się ochro
ną wód w zakładach przemysło
wych.

Zapotrzebowanie na absolwentów 
(techników) specjalności wodnych 
na lata 1965—75 wynosi 5.000. 
Kształci się ich w 21 średnich szko
łach technicznych, w tym w 14-tu 
kształci się techników sanitarnych 
specjalności technologii wody.

Prognoza kadr wskazuje ponad
to na dużą potrzebę kształcenia ro
botników dla gospodarki wodnej. 
Liczba zapotrzebowania w tym za
kreślę wynosi 10 tys. osób i z tego 
względu CUGW.-opraęowal progra- 

• my nauczania dla zasadniczej szko
ły zawodowej — zawód: operator 
urządzeń uzdatniania i oczyszcza
nia wody. Pierwsza tego typu szko
ła powstała w bieżącym roku w 

. Warszawie. Planujć się szkoły ta
kie otworzyć w każdym woje
wództwie.

Do czasu uzyskania pożądanej 
liczby absolwentów szkól wyższych, 
średnich i zasadniczych zawodo
wych, ma się doszkalać na kursach 
pracowników, zatrudnionych obec
nie w zakładach przemysłowych, a 
nie posiadających odpowiednich 
kwalifikacji specjalistycznych.

*
Prawie we wszystkich krajach 

rozwiniętych gospodarczo — prob
lem oczyszczania wód, narastające 
kłopoty deficytu wody stają się 
jednym z istotnych problemów. 
Fakty każą bić na alarm. Na nic 
bowiem zdadzą się wysiłki CUGW, 
akta prawne przewidujące kary fi
nansowe, jeśli poszczególne zakła
dy przemysłowe nie uznają proste
go faktu, że w głównej mierze od 
ich postawy zależeć będzie stan 
naszej gospodarki wodnej. Dziś 
szkodzą tylko innym, ale już jutro 
stan gospodarki wodnej w kraju 
pozostanie nie bez. wpływu i na 
pracę tych przedsiębiorstw i na 
możliwości odpoczynku jego załogi.

Czy koniecznie 
więcej?

ANDRZEJ WRAZIDŁO

N
iektóre przedsiębiorstwa, 
ulegając fetyszowi ilości, 
poprzez modernizację i 
automatyzację parku ma
szynowego, poprawę orga
nizacji pracy i inne przed

sięwzięcia dążą przede wszystkim 
do zwiększenia produkcji. Nie chcę 
być niesprawiedliwym: często rów
nocześnie poprawia się jakość wy
robów. Wówczas jednak sytuacja 
staje się jeszcze bardziej paradok
salna, gdyż okazuje się, iż zakupio
no za dużo automatów, wydano nie
potrzebnie część pieniędzy, moc 
produkcyjna nie jest wykorzysty
wana,- jako że skutkiem generalnej 
poprawy jakości produktów było 
gwałtowne zmniejszenie zapotrze
bowania na nie.

Właśnie niedawno zetknąłem się 
z taką sytuacją. Powstała ona u 
producenta tzw. krążników do prze
nośników taśmowych (wałków, po 
których przesuwają się taśmy) — 
w Zakładach Budowy Maszyn Gór
niczych „Mifama” w Mikołowie, 
niewielkim miasteczku pod Kato
wicami;

„Mifama" od lat zaopatruje cale 
górnictwo w owe krążniki. Poza tym 
wyrabia różnego rodzaju maszyny 
i urządzenia górnicze — wydobyw
cze, maszyny dla sortowni i płu
czek, całe przenośniki taśmowe, 
obudowy ognioszczelne do transfor
matorów itd. Zakład nie jest kolo
sem, zatrudnia około 1200 ludzi. 
Wartościowo rzecz biorąc, krążniki 
stanowiły w ubiegłych latach dwie 
trzecie całej produkcji mikołow- 
skiej fabryki, wyrabiano ich do 
1 miliona 650 tysięcy sztuk rocz
nie. To już były szczyty możliwo
ści, a tymczasem zapotrzebowanie 
na tę często psującą się część za
mienną rosło.

W tym roku sytuacja radykalnie 
zmieniła się. Dzięki gruntownej 
modernizacji i intensyfikacji pro
cesów obróbki krążników — moc 
produkcyjna „Mifamy” zwiększy
ła się do ponad 2 milionów sztuk 
rocznie, ale zapotrzebowanie na ten 
rok... zmniejszyło się do 900 tysię
cy sztuk. Jeszcze 2—3 lata temu 
tylko obsadzenie pełnych trzech 
zmian dawało szansę sprostania za- 
mówienłom, a teraz1 nie-bardzo jest 
ćó robić fia dwóch zmianach... W 
t^m • roku - krążniki- ' stanowią już 
tylko 45,7 proc, wartości całej pro
dukcji „Mifamy’’. Jak do tego do
szło?

Otóż „Mifama” jest zakładem bar
dzo starym. W ciasnych halach pro
dukcyjnych przestarzałe obrabiarki 
nawet po dobrym ustawieniu, uspra
wnieniu transportu itp. posunię
ciach nie pozwalały na dużą pro
dukcję. Najgorzej było z obróbką 
piast do krążników — tylko stoso
wanie do ich wyrobu aluminium, 
który to materiał łatwo toczyć i 
ciąć, umożliwiało wykonywanie 
około półtora miliona sztuk rocz
nie. Ale za to stosunkowo „mięk
kie” aluminium szybko Wycierało 
się w>czasie używania, krążniki raz 
po raz trzeba było w transporte
rach taśmowych wymieniać, z ko
palń płynęły do Mikołowa coraz to 
większe zamówienia...

W tej sytuacji dyrekcja postano
wiła zmodernizować cały ciąg obrób
ki krążników, wprowadzając na jak 
najszerszą' skalę automatyzację po
wtarzalnych czynności. Rozpoczęto ją 
w roku 1963, teraz się kończy, ale 
bardziej newralgiczne punkty 
przestały być „wąskimi gardłami” 
2—3 lata temu. Tak więc zasto
sowano w produkcji jednocalowe, 
wysoko wydajne agregaty obrób- 
cze. Były to automaty do cięcia 

rur i zespołowe obrabiarki 4-wrze* 
ciennikowe do jednoczesnego Obu
stronnego wytaczania dwóch rur. 
Nowe urządzenia zwiększyły wy
dajność o 150^—250 procent, po
zwoliły .one także poprawić precy
zję wykonania, a przede wszyst
kim umożliwiły przy wykonywa
niu piast zastąpienie aluminium — 
żeliwem. Materiał to nie tylko taiń- 
szy, nie deficytowy, ale przede 
wszystkim trwalszy.

Procesy modernizacyjne w sumie 
w latach 1963-66 kosztowały „Mi- 
famę” 4900 tysięcy złotych, nie li
cząc wkładu pracy specjalnej 6-oso- 
bowej brygady i 5-osobowego ze
społu konstrukcyjno-projektówego. 
Zarówno ten wkład pracy, jak i su
ma na modernizację były zbyt wiel
kie — moc nowych urządzeń nie jest 
wykorzystywana nawet w połowie.

Gdyby w trakcie projektowania 
modernizacji z góry- ząlożono,^ że 
automatyzacja czynności obrób- 
czych pozwoli na wprowadzenie w 
miejsce nietrwałego aluminium —- 
twardego żeliwa, przedłużającego 
wybitnie żywotność krążników, nie
wątpliwie można by dojść do wnio
sku, że nie ma sensu zwiększania 
mocy produkcyjnej, bo po popra
wieniu jakości zapotrzebowanie 
kopalń na krążniki do przenośników 
zmniejszy się. W „Mifamie” założo
no jednak tylko jedno: trzeba 
zwiększyć moc produkcyjny.

Sprawa nie jest błaha. Pomijając 
już „utopione” w niepotrzebnych 
maszynach I obrabiarkach kwoty, 
zakład niepotrzebnie zamówił np. 
w „Wiepofamie” 4 obrabiarki 
4-wrzeciennikowe, zamiast dwóch, 
które przecież wystarczyłyby. Tak 
samo niepotrzebnie zaangażowano 
siły i środki w wykonanie 4 auto
matów do cięcia rur, skoro dwa za
spokoiłyby potrzeby. 1 tak dalej...

A dotychczasowa modernizacja 
doprowadziła do automatyzacji tyl- 

.ko części operacji obróbczych. O- 
becnie Centralne Biuro Konstruk
cji Obrabiarek w Pruszkowie robi 
dla mikołowskiej fabryki w całości 
zautomatyzowaną linię produkcji 
osi krążników. Jest to jedno z u- 
rządzeń, przewidzianych do wpro
wadzenia w ramach generalnej mo
dernizacji i rozbudowy tego zakła
du (niedawno rozpoczęta, potrwa do 
1975 roku, na ten cel przeznaczono 
prawie 143 miliony złotych!). Li
nia do produkcji osi krążników ma 
być gotowa w 1969 roku. Prawdo
podobnie będzie to znowu urządze
nie „na wyrost”, pochłonie zbyt 
wiele ludzkich wysiłków, czasu i 
pieniędzy...

Są to błędy, wynikające z wą
skiego, technologicznego myślenia, 
nie biorącego pod uwagę przemian 
warunków eksploatacyjno-technicz- 
nych u odbiorców wyrobów, a co 
się z tym wiąże — zmian w zapo
trzebowaniu. Gdyby myślenie 
techniczne wiązało się zawsze z 
przewidywaniem sytuacji ekono
micznej, rynkowej, na pewno w ska
li krajowej nie tylko można by za
oszczędzić wiele milionów złotych, 
ale także — cenny czas konstrukto
rów, projektantów i wykonawców, 
można by nie marnować maszyn 
i urządzeń. Dlatego właśnie nale- 

, żałoby podważyć fetysz ilości.
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powiada dostawom planowanym na 
1969 r. Również dostawy mleka, 
śmietany, cukru i czekolady prze
wyższają w roku bieżącym założe
nia planu pięcioletniego na ten o- 
kres.

Przedstawiony wzrost dostaw 
szczególnie poszukiwanych na ryn
ku artykułów doprowadził do 
istotnych zmian w strukturze spo
życia ludności. Ich wyrazem jest 
spadek spożycia mniej atrakcyj
nych produktów żywnościowych 
poniżej założeń planu- pięcioletnie
go na rok bieżący. Dotyczy ' to 
zwłaszcza tłuszczów roślinnych, 
przetworów zbożowych, cukierków
i ryb. . '.

W grupie artykułó^ odzieżowych 
najbardziej wzrosną w br. szcze
gólnie poszukiwane dostawy arty
kułów dziewiarskich, bo o gM? 
60 proc, w porównaniu z 1965 r. 
Będą one jednak nieco niższe niz 
w założeniach planu pięcioletniego. 
Nie osiągną również wyznaczonego 
na br. w założeniach planu pięcio
letniego poziomu dostawy obuwia 
skórzanego, chociaż. będą o ok. u 
proc, wyższe niż przed dwoma la- 
tv. Te opóźnienia w realizacji za
łożeń planu pięcioletniego w 
sie dostaw artykułów odzieżowych 
tłumaczą w znacznym stopniu 
stepujące na tym odcinku trudności zaostrzenia. Faktem jest jed-

Spożycie a równowaga rynku
nak, że i tu występują znaczne 
wzrosty, dostaw.

Oceniane powszechnie jako nie
dostateczne dostawy mebli będą w 
br. o ponad 20 proc, wyższe niż 
przed dwoma laty i o ok. 5 proc, 
wyższe niż w założeniach planu 
pięcioletniego na br. Powyżej za
łożeń planu pięcioletniego kształtu
ją się też tegoroczne dostawy szkła 
stołowego i porcelany, które są w 
br. o ok. 20 proc, wyższe niż przed 
dwoma laty.

Specyficzna sytuacja występuję w 
dziedzinie artykułów metalowych 
trwałego użytku. . Dostawy ich, 
głównie ze względu na trudności 
zbytu, w wielu przypadkach kształ
tują się w br. poniżej założeń o- 
kreślonych w planie pięcioletnim. 
Dotyczy to zwłaszcza telewizorów, 
motocykli i motorowerów oraz lo
dówek, maszyn do szycia 1 apara
tów fotograficznych. Brak możli
wości produkcyjnych sprawia na
tomiast, że i dostawy samochodów 
kształtują się w br. poniżej zało- 
żeń planu 5-letniego. Równocześnie 
jednak powyżej założeń planu pię
cioletniego zapowiadają sie w tym 
roku dostawy i sprzedaż pralek i 
radioodbiorników. Dostawy tych o

statnich będą o ok. 33 proc. Wyż
sze niż w 1965 r., a dostawy • lo
dówek przewyższą poziom z 1965 r. 
o 26 proc.

*
Zestawienie oczekiwanych w br. 

dostaw na potrzeby ludności z za
łożeniami planu pięcioletniego 
wskazuje, że przyspieszenie dyna
miki dochodów ludności powyżej 
założeń tego planu zawdzięczamy 
przede wszystkim rolnictwu. Zwię
kszyło ono w 1966 r. wartość pro
dukcji globalnej o 5,4 proc., w po
równaniu z ocenianym jako dobry 
rokiem 1965. Wyniki skupu pro
duktów rolnych w okresie ? mie
sięcy br. i ostatnia ocena plonów 
wskazują natomiast, te w br. po
winien nastąpić dalszy wzrost pro
dukcji globalnej rolnictwa. Ozna
czało tó będzie znaczne przekro
czenie założeń planu, który prze
widuje jak wiadomo, że produkcja 
roślinna ukształtuje się na pozio
mie przeciętnej z ostatnich 4 lat« 
a zatem poniżej 1966 r. Wzrost 
produkcji rolnej stał się podstawą 
nie tylko wzrostu spożycia produk
tów żywnościowych, ale i wyso
kiego ponadplanowego eksportu ar

tykułów rolno-spożywczych (w 
1966 r. o ponad 27 proc, powyżej 
planu), co wpłynęło m. in. korzy
stnie na możliwości wzrostu spo
życia i na innych jego odcinkach.

Fakt jednak, że wzrost docho
dów ludności i spożycia opiera się 
w znacznie większym stopniu niż 
planowano na rozwoju produkcji 
rolnej sprawia, że przyspieszeniu 
dynamiki dochodów powyżej zało
żeń planu pięcioletniego towarzy
szą istotne przesunięcia w struk
turze spożycia. Stosunkowo wyso
ka jest bowiem przede wszystkim 
dynamika dostaw artykułów żyw
nościowych. Jest to niewątpliwie 
osiągnięcie bardzo cenne. Oczywi
ste jest jednak, że utrzymanie do
tychczasowych tendencji wzrostu 
spożycia i zapewnienia odpowied
nich dostaw w następnych latach 
bieżącego pięciolecia jest niemożli
wą. Nie można bowiem zakładać 
równie dynamicznego rozwoju 
produkcji rolnej.-które! wzrost jest 
z reguły o wiele droższy i trud
niejszy do osiągnięcia niż produk
cji przemysłowej. Utrzymanie za
tem dotychczasowe! struktury 
wzrostu spożycia byłoby równo
znaczne z osłabieniem tempa jego 

wzrostu i wzmożeniem napięć ryn
kowych. Nie sposób bowiem, abyś- 
my mogli utrzymać dotychczasowe 
tempo wzrostu dostaw np. mięsa i 
przetworów mięsnych, czy nawet 
mleka i przetworów mlecznych.

Pewną osłabienie tempa wzrostu 
dochodów ludności i spożycia w 
najbliższych latach, wobec szyb
kiego ich wzrostu w ostatnich dwu 
latach, jest chyba zrozumiałe. Je
go stopień będzie jednak w znacz
nej mierze zależny od przystowa- 
nia struktury spożycia do założeń 
planu pięcioletniego. Chodzi tu 
zwłaszcza o przełamanie obecnych 
trudności zbytu takich artykułów 
żywnościowych jak tłuszcze roślin
ne, ryby i niektóre inne produkty, 
których dostawy ’można zwiększyć: 
Chodzi również o lepsze wykorzy
stanie możliwości produkcji arty
kułów trwałego użytku, których 
zbyt napotyka trudności oraz o 
przyspieszenie rozwoju produkcji 
artykułów odzieżówych có naj
mniej do poziomu określonego za
łożeniami planu pięcioletniego.

Nie ulega bowiem Wątpliwości, 
że zbliżenie struktury spożycia l 
dostaw na potrzeby rynku do' zało
żeń planu pięcioletniego jest nieod

zownym warunkiem dalszej pomy
ślnej realizacji planów wzrostu 
spożycia na bieżące pięciolecie. Nie 
sposób przecież, aby o wiele szyb
ciej rosnące niż w założeniach pla
nu pięcioletniego dostawy mięsa, 
masła i niektórych innych produk
tów żywnościowych nadal zastępo
wały opóźnienia w produkcji ar
tykułów .odzieżowych i niedosta
teczne tempo zmian w produkcji 
artykułów trwałego użytku.

*
Realizacja postulatów^ mówią

cych o potrzebie zmian w struk
turze wzrostu spożycia I dostaw na 
potrzeby rynku nie jest oczywiś
cie sprawą łatwą. Wyłania się tu 
cały zespół trudności związanych z 
aktualnym układem popytu ludno
ści, cen, jakości produkcji 1 wiele 
Innych problemów. Ich rozwiąza
nie jest jednak co najmniej rów
nie istotne dla dalszągo wzrostu 
spożycia, jak I eliminowanie od
cinkowych zakłóceń równowagi 
rynkowe! wyrosłych w ostatnich 
latach głównie na tle dynamiczne
go wzrostu dochodów ludności. .

GRZEGORZ PISARSKI
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odbiorcą wielu' rodzajów polskich 
maszyn i urządzeń i obrabiarek do 
metali (zwłaszcza cięższych typów), 
wagonów samowyładunkowych, ma
szyn drogowych i budowlanych, 
wyrobów elektrotechnicznych itp. 
My z kolei zakupywaliśmy- w NRD 
m: in. urządzenia dla zakładów che
micznych w Kędzierzynie, Dwo
rach, Brzegu i Tarnowie.. W 1957 
r.. NRD udzieliła Polsce długoter
minowego kredytu w wysokości 400 
min. zł dew. na budowę odkrywko
wych kopalni węgla brunatnego.

Nie tylko jednak maszyny i u- 
rządzenia stanowią o korzyściach 
odnoszonych p’rzez oba nasze .kraje 
z rożwóju współpracy gospodarczej. 
Do niewątpliwie opłacalnych, dla 
obu krajów należą także nadal 
wzajemne dostawy niektórych su
rowców i artykułów rolno-spożyw
czych oraz artykułów konsumpcyj
nych pochodzenia przemysłowego. 
Dużo jest jeszcze niewykorzysta
nych możliwości w rozwoju obro
tów w grupie wyrobów konsump
cyjnych, pochodzenia przemysłowe
go, w szczególności w dziedzinie 
dóbr trwałego użytku. Rozwój o- 
brotów w tej ostatniej grupie to
warowej jest podobnie perspekty
wiczny dla naszej współpracy, jak 
rozwój obrotów w. dziedzinie ma
szyn i urządzeń.

FORMY WSPÓŁPRACY

W stosunkach ekonomicznych po
między Polską i Niemiecką Repu
bliką Demokratyczną od dawna 
już dała się zaobserwować potrze
ba' poszukiwania nowych, lepszych 
form współpracy gospodarczej' i 
naukowo-technicznej. Już dawno 
stwierdzona została konieczność 
wszczęcia prac nad doskonaleniem 
metod koordynacji planów gospo
darczych oraz ńa'd specjalizacją 
produkcji, w szczególności W prze
myśle maszynowym. W 1960 ri or
ganizacja tych prac powierzoną 
ióstała Polsko-Niemi.ećki&rhu Ko
mitetowi Współpracy Gespedarezej 
i Naukowo-Technicznej, w ramach 
którego podejmowane; są i prowa
dzone coraz liczniejsze inicjatywy 
i przedsięwzięcia, otwierające: co
raz nowe i coraz dalej idące per
spektywy rozwoju współpracy go
spodarczej i wymiany towarowej 
pomiędzy obu krajami. Przekształ
canie tych perspektyw w rzeczy
wistość wymaga nagromadzenia się. 
wielu doświadczeń, przetarcia no
wych zupełnie szlaków rozwoju go
spodarczego, trudnych niekiedy na
wet do zrozumienia czy opisania w 
tradycyjnych kategoriach rozwoju 
międzynarodowych stosunków eko
nomicznych.

SPECJALIZACJA
W .tym świetle obroty wyrobami 

specjalizowanymi w wymianie han
dlowej pomiędzy Polską i NRD, 
osiągające wartość 73 min zł dewi- 
z.owych, pomimo swoich nieznacz
nych jeszcze rozmiarów, przedsta
wiają bardzo istotny i perspekty
wiczny element rozwoju polsko - 
nienfieckiej współpracy gospodar
czej.

Rozwój obrotów wyrobami wy
specjalizowanymi od dłuższego już 
czasu koncentruje znaczną część u- 
yvagi wszystkich, instancji gospo
darczych Polski i NRD, zajmują
cych się. rozwojem stosunków eko
nomicznych ■ pomiędzy obu kraj a-. 
mi. Uporczywe powracanie do te
go tematu jest wyrazem zrozumie
nia przez instancje współpracy 
polski i NRD decydującego znacze
nia. jakie temat ten przedstawia 
dla przeprowadzenia pożądanych, 
głębokich przeobrażeń w struktu
rze obrotów towarowych obu kra
jów.
•. W celu powiększenia rangi u- 
zgodnień specjalizacyjnych, osiąga
nych między organami Polski i 
Niemieckiej • Republiki • Demokra
tycznej. przyjęte zostały w kwiet
niu 1966 roku t— jako jedne z*pier- 
wszych W’ rozwoju polskich stosun
ków ' ekonomicznych z zagranicą — 
„Zasady przygotowania i realiza
cji Umów o specjalizacji i koope
racji produkcji' między Polską ” i 
Niemiecką Republiką Demokratycz
ną”. „Zasady” te maja doprowa
dzić db bardziej konsekwentnej i 
pełniejszej realizacji uzgodnień 
specjalizacyjnych, które od tego 
czasu* zaczęły przyjmować charak
ter umów i kontraktów zawiera
nych .przez bezpośrednio zaintere
sowane- organizacje przemysłu i 
handlu - zagranicznego? obu krajów. 
Podobne zasady przyjęte zostały 
następnie w ramach współpracy 
gospodarczej- Polski z .Czechosło- 
wacja oraz Węgrami. . ‘

W dziedzinie elektroniki przygoto
wywane są w ramach bezpośredniej 
współpracy ministerstw PRL i

NRD umowy; specjalizacyjne, ‘doty
czące badań i produkcji. elementów 
stykowych, oporników, • kondensato
rów i larńp odbiorczych. Przygotowy
wane . są umowy spec jąlizacyjne, któ - 
re zostaną zawarte między organiza
cjami przemysłu i handlu zagranicz
nego obu' krajów i będą dotyczyły 
produkcji w NRD okrętowych urzą
dzeń- radarowych ńa rzecz Polski, 
oraz polskiej produkcji urządzeń 
hydroakustycznych na rzecz NRD.

W chemii projektuje się przygo
towanie kompleksowych umów 
specjalizacyjnych i kooperacyjnych 
dotyczących rozwoju produkcji w 
Polsce i w NRD całych grup asor
tymentowych. Rozpatruje się także 
możliwość opracowania, wspólnie 
z - Czechosłowacją, koncepcji i spec
jalizacji prac badawczych i rozwo
jowych dotyczących produkcji i 
przerobu nowoczesnych włókien 
chemicznych oraz wzajemnego po
krywania zapotrzebowania na ‘te 
włókna.

W przemyśle maszynowym roz
patruje się również bardzo wiele 
możliwości podjęcia’ przedsięwzięć 
zmierzających do zawarcia wielolet
nich kompleksowych umów specjali
zacyjnych i kooperacyjnych. Bogaty 
program współpracy rozpatruje się 
w przemyśle lekkim. Wiele przedsię-' 
wzięć m.in. o charakterze specjaliza
cyjnym podejmuje Polska i NRD w 
budownictwie i przemyśle materia
łów budowlanych (np. w przemyśle 
szklarskim, ceramicznym i cemen
towym).

BEZPOŚREDNIA WSPÓŁPRACA 
NIŻSZYCH OGNIW

Bardziej dynamiczny rozwój 
współpracy gospodarczej pomiędzy 
Polską i Niemiecka Republiką De
mokratyczną w istotnym stopniu 
uzależniony jest od więzi ekono
micznej między niższymi ogniwami 
gospodarczymi Polski i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Do isto
tniejszych osiągnięć ostatniego o- 
kresu w tym zakresie należy roz
winięcie bezpośredniej współpracy 
gospodarczej między ministerstwa
mi oraz innymi jednostkami gospo
darczymi obu krajów. Zawarte zo
stały porozumienia o współpracy 
gospodarczej między polskimi mi
nisterstwami przemysłu ciężkiego i 
chemicznego oraz ich niemieckimi 
odpowiednikami. Podobne porozu
mienia powstała miedzy minister
stwami budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych, lekkiego 
i spożywczego obu krajów. Pewne 
osiągnięcia w dziedzinie rozwiązy
wania problemów współpracy gos
podarczej na drodze bezpośrednich 
kontaktów mają już na swoim kon
cie także niektóre zjednoczenia.’

Odrębny rozdział w dziedzinie 
kształtowania, bezpośrednich form 
powiązań • między jednostkami re
prezentującymi niższe szczeble go
spodarki Polski i Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej — przed
stawia współpraca naukowo - tech- 
nicyią, ęawiępńę.,są,.pbecnie na 
duzi Skalę Umowy ó współpracy i 
Organizacji wspólnych badań, przez 
instytuty nauko We i inne podobne 
jednostki obu krajów, w wielu 
dziedzinach gospodarczych. Długa 
jest już lista bezpośrednio współ
pracujących ze sobą w ramach 
polsko-niemieckich stosunków go
spodarczych instytutów biur pro
jektowych i konstrukcyjnych oraz 
innych . jednostek. Bezpośrednia 
współpraca naukowo - techniczna 
toruje drogę dla dogodnego rozwi
jania na coraz szerszą skalę współ
pracy gospodarczej. Jest źródłem 
pożądanych inspiracji w dziedzinie 
kooperacji i specjalizacji produkcji 
oraz szeroko pojętego i daleko
wzrocznego podziału pracy między 
naszymi krajami.

Rozwijając system bezpośrednich 
powiązań między poszczególnymi 
jednostkami przemysłu obu kra
jów, nie zatrzymujemy się przy 
tym na rozszerzaniu stosowania 
nowego rodzaju umów i kontrak
tów'dotyczących kooperacji i spec
jalizacji. Chcielibyśmy rozszerzać 
także inne dalej idące formy inte
gracji gospodarczej w dziedzinie prac 
naukowych i badawczych, ale tak
że w dziedzinie produkcji i sprze
daży. Chodzi o organizowanie wspól
nych polsko-niemieckich organizacji 
przemysłu maszynowego, hutnicze
go, chemicznego, lekkiego i ma
teriałów budowlanych oraz wspól
nych polsko-niemieckich jednostek 
naukowo-badawczych biur kon
strukcyjnych itp.

Te wspólne organizacje stanowią 
nową formę współpracy między 
naszymi krajami, odkrywają szcze
gólnie duże możliwości korzystne- . 
go dla obu krajów’ zastosowania 
ich kadr pracowniczych, myśli 
technicznej i środków material
nych. Właściwe przygotowanie i 
doprowadzenie do wykorzystania w 
praktyce tej formy współpracy jest 
jednakże zadaniem wyjątkowo 
trudnym i skomplikowanym. Kra
je nasze nie mają jeszcze w tej 
dziedzinie dostatecznego doświad
czenia. Podnosi to jednak jeszcze 
znaczenie tych pionierskich wysił
ków.

KOORDYNACJA ROZWOJU

Rozwój form współpracy gospo
darczej otwiera obecnie nowy etap 
w rozwoju stosunków ekonomicz
nych pomiędzy Polską i Niemiec
ką Republiką Demokratyczną’. Bę
dzie to etap jakościowo nowych 
zjawisk w dziedzinie międzynaro
dowej współpracy gospodarczej, .e- 
tap rozwiniętego międzynarodowe
go socjalistycznego podziału pracy, 
koordynacji ważnych perspekty
wicznych badań naukowych i. pod
stawowych przedsięwzięć inwesty
cyjnych. Dotyczy to zarówno , na
szych dwustronnych stosunków jak 
i’’ wielostronnych, w , ramach .Ra
dy Wzajemnej Pomocv Gospodar
czej.

Ustalone, zostały już formy 1 me
tody prac przygotowawczych, któ
rych celem jest opracowanie w

ciągu lat 1967—1968 programu zna
cznie szerszej koordynacji polityki 
inwestycyjnej, powiązanej ze spec
jalizacją produkcji. Założenia te 
mają , być poparte rachunkiem e- 
fektywności ekonomicznej, który 
wykaże korzyści możliwe do osią
gnięcia- przez oba kraje w wyniku 
tak rozumianej długoletniej koor
dynacji programów gospodarczych.

Głównym elementem kompleksu 
spraw koordynacji programów go
spodarczych jest przy tym postęp 
w dziedzinie specjalizacji i koope
racji w przemyśle maszynowym. 
Oba kraje podjęły obecnie opraco
wanie programu podziału pracy w 
przemyśle maszynowym po 1970 ro
ku, który obejmuje wiele grup a- 
sortymentowych maszyn i urzą
dzeń wytwarzanych przez ten prze
mysł.

Centralnym forum koordynacji 
wieloletnich planów rozwojowych 
Polski i Niemieckiej Republiki De
mokratycznej są obecnie konsulta
cje Przewodniczących Komisji Pla
nowania na temat perspektyw roz
woju gospodarki obu krajów oraz 
nadchodzącej pięciolatki 1970—1975. 
Wyniki wspomnianych konsultacji 
można będzie następnie wykorzy
stać dla odpowiedniego rozwinięcia 
i wzbogacenia? wieloletniej umowy 
handlowej.

Koordynacja polityki inwestycyj
nej jest najważniejszym i najbar
dziej perspektywicznym elementem 
koordynacji rozwoju krajów człon
kowskich RWPG. Od postępu, któ
ry zostanie osiągnięty w tej dzie
dzinie w ramach wielostronnej 
współpracy naszych krajów — 
przede wszystkim zaś w ramach 
współpracy ■ dwustronnej, bardziej 
aniżeli od czegokolwiek innego zale
ży rozwój współdziałania ekonomi
cznego naszych krajów.

WSPÓŁPRACA 

A MECHANIZMY 
GOSPODARCZE

Wśród warunków ogólnych wpły
wających na rozwój stosunków e- 
konomicznych i obrotów towaro
wych pomiędzy Polską i Niemiec
ką Republiką Demokratyczna nie
pośledni i wciąż wyrastający 
wpływ wywierają metody plano- 

, wania i zarządzania. W obu kra
jach prowadzone sa intensywne 
prace zmierzające do usprawnienia 
tych metod m. i'n. pod katem two
rzenia bodźców ekonomicznych w 
przemyśle i handlu zagranicz
nym, skłaniających do koncentracji 
i specjalizacji produkcji opartej na 
planowym, międzynarodowym po
dziale pracy.

Chodzi o to, by reakcje przedsię
biorstwa czy zjednoczenia na mo
żliwe warianty powiększania zysku 
uwzględniały, poza dniem dzisiej
szym, także dalsza perspektywę, 
długofalowe efekty ekonomiczne 
•koncentracji i specjalizacji produk
cji oraz badań naukowych i tech
nicznych.

Te długofalowe cele i korzyści 
współpracy gospodarczej są i mo
gą być w coraz więksżej mierzfe 
uwzględniane w pracach Polsko - 
Niemieckiego Komitetu Współpra
cy Gospodarczej i Naukowo-Tech
nicznej. Chodzi o to, by stosowane 
metody planowania i zarządzania, 
podnoszące znaczenie efektywności 
ekonomicznej gospodarki, jednocze
śnie ułatwiały coraz pełniejszą i 
coraz bardziej prawidłową realiza
cję wzajemnych umów i uzgod
nień.

■Przy okazji ostatniego Zjazdu 
SED, Władysław Gomułka wskazy
wał w przemówieniu, wygłoszonym 
w Kombinacie w Schwed na ko
nieczność coraz bardziej skutecz
nego i konsekwentnego przezwycię
żania sprzeczności, między obiek
tywną koniecznością i możliwoś
ciami koordynacji gospodarczej 
rozwoju obu krajów, a dojrzałoś
cią subiektywnych czynników, w 
szczególności mechanizmów plano
wania i zarządzania, wpływających 
na praktyczną realizację współpra
cy gospodarczej.

Przezwyciężenie tej sprzeczności 
jest jednym z podstawowych ce
lów podejmowanych i realizowa
nych w obu krajach przedsięwzięć 
zmierzających do usprawnienia 
metod planowania i zarzadzania. 
Oba kraje mają już w tej dzie
dzinie kilkuletnie doświadczenia, 
często nawzajem uzupełniające się. 
Z uwagą śledzimy w Polsce wszy
stkie zmiany, jakie zachodzą-w or
ganizacji i mechanizmie gospodar
ki Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej. Korzystanie z doświad
czeń partnera, jego tradycji gospo
darczych i przemysłowych, adap
towanie przedsięwzięć, które u nie
go zdały egzamin życiowy —. to 
ważny czynnik postępu organiza
cyjnego i ekonomicznego obu kra
jów.

*
Sprzyjające warunki ogólne dla 

rozwoju współpracy gospodarczej 
pomiędzy Polską i Niemiecką Repu
bliką Demokratyczną stwarzają 
ptzy tym przede wszystkim sojusz 
polityczny i wspólnota ustrojowa 
obu krajów. Rozwój sytuacji świa
towej z każdym dniem potwierdza 
prawidłowość wybranego przez o- 
ba kraje kierunku rozwijania głę
bokich związków politycznych, spo
łecznych i ekonomicznych. Układ o 
Przyjaźni, Wzajemnej Pomocy i 
Współpracy zawarty między Pol
ską i NRD w marcu br., jak i po
dobne układy zawarte z innymi 
krajami członkami Układu War
szawskiego i Rady Wzajemnej Po
mocy Gospodarczej — stanowią 
podstawowy czynnik realizowanej 
przez nasze kraje polityki pokojo
wej. Rozwój współpracy gospodar
czej, zespalania struktur gospodar
czych naszych krajów, ich możli
wości rozwojowych, materialnych i 
ludzkich — to konsekwentna kon
tynuacja tej polityki, która prowa
dzi do osiągnięcia założonych przez 
nas eelów społecznych i ekono
micznych. „

MAREK MISIAK

OPANOWANIE 
MORZA 

(Korespondencja własna z NRD) 
ZBIGNIEW WYCZESANY

war CHWILĄ powstania Nie- 
JT mieckiej Republiki Demo- 

jr kra tycznej w październi- 
Jr ku 1949 r. gospodarka 

«•B*™■ morska' praktycznie nie 
istniała. NRD nie posia

dała w owym czasie ani jednego 
statku handlowego. Dopiero w rok 
później podniesiono banderę na 
pierwszym statku handlowym, któ
rym był dobrze już wysłużony pa
rowiec (rok budowy 1903) „Vor- 

Swarts”, W 1952 r., gdy powoływano 
do życia przedsiębiorstwo armator
skie ,.Deutsche Seereederei” w Ro- 
stocku (DSR), pod banderą NRD 
pływały zaledwie 3 statki.

W czerwcu br. minęło 15 lat od 
• powołania przedsiębiorstwa arma
torskiego. Stan jego posiadania 
obejmuje obecnie 155 statków o 
nośności 957 tys. DWT, w tym 44 

I statki do przewozu różnorodnej 
drobnicy, 11 zbiornikowców, 10 stat
ków do przewozu suchych towarów 
masowych, 4 statki- chłodnie, 2 stat
ki pasażerskie, dwa pełnomorskie 
promy kolejowo-samochodowe.

W latach 1966—1970 flota handlo
wa NRD ma się zwiększyć o ok. 
400 tys. DWT i osiągnąć ma w, koń
cu bieżącego pięciolecia 1,2 min 
DWT. W latach poprzedniej pięcio
latki flota NRD wzrosła o ok. 500 
tys DWT. a tempo jej rozwoju czte
rokrotnie przewyższało średnie tem
po wzrostu floty światowej.

Gwałtowny i imponujący rozwój 
floty zapoczątkowani’ został dopie
ro w 11:57 r., kiedy to DSR otrzy
mała pierwszy wybudowany przez 
własny przemysł okrętowy statek 

I„Frieden”. W rozbudowie floty 
uczestniczył bez przesady cały na
ród. Warto tu wskazać na niektóre 
przykłady. Oto, kiedy po pięciu la
tach eksploatacji parowiec „Vor- 
warts” wycofany został ostatecz
nie ze służby, zapadła decyzja, aby 
przekazać go pionierom jako jed
nostkę szkolną. Pionierzy statek 
przyjęli z radością, ale postanowili 
w zamian ofiarować flocie nowocze
sną jednostkę. Dzięki rozwiniętej 
zbiórce złomu, metali kolorowych, 
makulatury i wszelkiego rodzaju 
odpadków użytkowych . organizacje 
pionierskie zebrały ponad 1.5 min 
marek, które przekazane zostały na 
fundusz rozbudowy floty.

Inną, znacznie poważniejszą ini
cjatywę podjęły zakłady przemysłu 
kosmetycznego w Radcbeul. W 
1956 r. zaproponowały one wszyst
kim eksporterom w NRD, aby na
leżności uzyskane za ponadplanowy 
eksport przeznaczyć na zakup stat
ku morskiego. Na apel wspomnia
nych zakładów odpowiedziało po
nad 2 tysiące eksporterów, którzy 
z pozaplanowego eksportu uzyska
li 240 min marek. Suma ta pozwo
liła na zakup nie jednego, a ośmiu 
statków, które weszły do eksploa
tacji w latach 1958—1960, powięk
szając stan posiadania „Deutsche 
Seereederei” o 58,6 tys. DWT.

Rozwój handlu zagranicznego, 
którego wielkość w latach 1960— 
1966 wzrosła o ok. 50 proc., był 
bardzo silnym bodźcem dla rozwo
ju floty handlowej. W pierwszym 
okresie, podobnie zresztą jak i u 
nas, szczególną uwagę zwrócono na 
rozwój żeglugi liniowej. DSR pierw
szą regularną linię uruchomiła 
■wspólnie z armatorami Finlandii w 
roku 1956. Dwa lata później po
wstała linia łącząca Rostock z Ry
gą 1 Leningradem, a także szlak 
łączący Wismar z portami egipski
mi. W rezultacie stałego rozwoju 
obrotów ta ostatnia linia została po
ważnie rozszerzona. Obecnie flota 
ŃRD utrzymuje regularne połącze
nia na 13 liniach, w tym m. in. do 
portów Pakistanu. Indii. Indonezji, 
Meksyku, Kuby, Wschodniej i Za
chodniej Afryki.

Na zachodnioafrykańsklm szlaku 
DSR współpracuje od 1961 r. z Pol
ską Żeglugą Morską w Szczecinie, 
uczestnicząc w zjednoczonym serwi
sie żeglugowym „Uniafrica”. Pozy
tywne doświadczenia wspólnej 
obsługi handlu z Afryką Zachodnią 
■posłużyły do zawiązania podobnego 
serwisu do handlu z Kubą. W grud
niu 1962 r. przedsiębiorstwa żeglu
gowe NRD, Polski i Czechosłowa
cji utworzvlv wspólny serwis pod 
nazwą „Cubalco”. Wreszcie 2 kwiet
nia br. DSR podpisała umowę z 
Polskimi Liniami Oceanicznymi o 
utworzeniu wspólnej obsługi linio
wej z nortów -bałtyckich i zachod- 
nioafrvkanskich do portów Wschod
niej Afryki.

NOWY PORT
Już w pierwszej połowie lat 

pięćdziesiątych, w których młode 
państwo rozpoczęło tworzyć flo
tę i nawiązywać kontakty handlo
we ze światem, okazało się, że sta
re porty w Wismarze, Stralsundzie 
i Rostocku nie mogą sprostać szybko 
rosnącym przeładunkom. W tej sy
tuacji konieczna stała się budowa 
nowego portu. I port taki powstał 
w niewiarygodnie szybkim' czasie, 
choć miejsce,.na którym został zbu-. 
dowany, ■■ nie było zbyt dogodne. 
Port zbudowano na podmokłych łą
kach wsi Petersdorf (vis ś vis War- 
nemunde)/Prace przy'budowie por
tu rozpoczęły się 26 października 
1957 r., a już' 1 maja 1960 r, port 
przyjął pierwszy statek. Podobnie 
jak przy tworzeniu flbty handlowej, 
tak i przy budowie portu nie bra
kło społecznej inicjatywy. Z uwagi 
na .to, że-nowy port-miał pierwszo

rzędne spaczenie dla rozwoju go
spodarki NRD, rozwinęła się cha
rakterystyczna inicjatywa społecz
na. W całym kraju zbierano wtedy 
z '.pól kamienie, dostawiano je na 
stacje kolejowe i ekspediowano do 
Rostocku. Głazów tych zebrano ok. 
65 tys. ton. Posłużyły one do budo
wy falochronu i nabrzeży. Ochotni
cza praca dziesiątków tysięcy zbie
raczy umożliwiła zaoszczędzenie mi
lionowych sum i niewątpliwie przy
czyniła się do szybszego urucho
mienia największego NRD-owskiego 
okna na świat.

W 1960 r. nowy port w Rostocku 
wykazał obroty w wysokości 418 
tys. ton, w 1963 r. — 4 166 tys. ton, 
a w roku ubiegłym — ponad 6,3 
min ton. Rozbudowa portu trwa nie
ustannie, powstają wciąż nowe na
brzeża, buduje się magazyny, insta
luje urządzenia przeładunkowe. 
Trwają intensywne przygotowania 
do podjęcia obsługi statków o no
śności do 50 tys. ton. W najbliż
szych latach wielkość przeładun
ków w tym porcie wzrośnie do 9—10 
min ton rocznie.

Już chociażby z przytoczonych 
dotychczas danych widać, w jak 
szybkim tempie rozwija się gospo
darka morska NRD. Ale obie 
wspomniane tu dziedziny, tj. że
gluga i porty, ustępują miejsca 
przemysłowi okrętowemu. Jeszcze 
10 lat tonu w światowych statysty
kach przemysłu okrętowego NRD 
zajmowała jedną z ostatnich miejsc 
w tabeli. Obecnie przemysł okręto
wy NRD wysunął się daleko do 
przodu, «lego aktualną pozycję wy
rażają: 11 miejsce w świecie w ogól
nej wielkości budowanego tonażu, 
siódme miejsce w świecie wśród 
eksporterów statków i jedno z czo
łowych miejsc wśród producentów 
statków dla rybołówstwa. Jak się 
szacuje w kołach fachowych, stocz
nie NRD produkują obecnie od 30 
do 35 proc, wszystkich statków ry
backich w świecie (pod względem 
tonażu).

STOCZNIE
W przemyśle okrętowym NRD 

pracuje ok. 40 tys. osób. Zjednocze
niu przemysłu okrętowego NRD 
Schiffbau podlega 5 stoczni budu
jących statki pełnomorskie oraz 7 
stoczni budujących statki dla że
glugi śródlądowej.

. Na terenie obecnych wielkich za
kładów budowy okrętów istnjały 
kiedyś hifefvielkie warśziaty szkut
nicze, wytwarzające małe kutry 
i łodżle rybackie. Typowym przy
kładem jest jedna z większych w 
NRD, Volkswerft w Stralsundzie, 
w małym północnoniemieckim mia
steczku. Przed wojną na terenie 
dzisiejszej stoczni istniały warszta
ty szkutnicze, zatrudniające ok. 100 
osób. Bezpośrednio po wojnie w 
zakładach tych pracowało 7 osób. 
Po paru latach zakład przystoso
wany został do wielkoseryjnej bu
dowy kutrów rybackich. W ciągu 
kilki! lat zbudowano ich blisko 600. 
Po zakończeniu tej serii podjęto 
budowę większych jednostek. Były 
nimi trawlery, których wyproduko
wano 171, Ale dopiero z chwilą 
podjęcia produkcji uprzemysłowio
nych statków rybackich przez 
Volkswerft w Stralsundzie, zaczęła 
się ona liczyć i to'nie tylko w Re
publice, ale i na świecie. W latach 
1960—1966 powstało w tej stoczni 
86 trawlerów-przetwórni typu 
„Tropik”, eksportowanych w prze
ważającej większości do ZSRR. Ko
lejnym etapem w rozwoju stoczni 
było podjęcie w 1966 r. budowy 
długiej, bo liczącej 106 jednostek, 
serii trawlerów-przetwórni typu 
„Atlantik”. Cała seria ma być wy
konana do 1971 r. '

W bieżącym roku Volkswerft 
przekaże armatorom ZSRR 24 traw- 
lery-przetwórnie. W 1970 r. zdol
ność produkcyjna stoczni wzrośnie 
do 30 jednostek tego typu rocznie. 
Czas bUdoWy jednego trawlera- 
przet.wórni od momentu położenia 
stępki do chwili przekazania go 
armatorowi wynosi 190 dni. Cały 
proces budowy ujęty jest w precy
zyjny harmonogram technologicz
ny. Stojąca na bardzo wysokim po
ziomie organizacja produkcji mo
żliwa jest właśnie dzięki długiej 
serii budowanych tu, statków. W 
związku z tym w szerokim stopniu 
wprowadzono prefabrykację elemen
tów statków,- a wyspecjalizowane 
brygady osiągają wysoką wydaj
ność pracy na stanowiskach wypo
sażeniowych.

Równocześnie w budowje znajdu
ją się 24 statki. Nad dwunastoma 
trwa praca w halach, gdzie przygo
towuje się poszczególne elementy 
i zespoły, 6 jest na pochylni, a 6 w 
basenie wyposażeniowym. Wielkie 
transportery rolkowe przesuwają 
wielkie trawlery ze stanowiska na 
stanowisko, aby wreszcie dostarczyć 
je nad brzeg kanału, gdzie odbywa 
się wodowanie. Sam proces wodo
wania, ódbywająry się w naszych 
stoczniach z całym uroczystym ce
remoniałem. :a więc z udziałem wie
lu gości, grającej orkiestry i rozbi
janej o burtę okrętu butelki szam
pana, tu, WStialsundzle zaskoczył 
nąs swoją prostotą, ciszą i brakiem 
wszelkiego ceremoniału. Nie było 
nawet butelki szampana. Obsługują
cy hydrauliczną zapadnię inżynier 
nacisnął jakipś guziki i po chwili 
wielki -trawler - przetwórnia. lekko 
Zanurzył'się w wodzie kanału. Nad
pływającemu > holownikowi ,podąno "

- burty hol. Holownik porykują# 
głuchotodprowadził kolejną jednost- . 
£U do basenu wyposażeniowego

Podobną historię 
zupełnie odmienny profil 
cvinv ma stocznia im. Mathiasa 
Thesena w Wismarze. Tu także swe
go czasu była niewielka stocznia, 
która dziś zatrudnia 6,4 tys. osob. 
Działalność tej stoczni stanowi przed
miot dumy całego NRD-owskie- 
go przemysłu, Powstają tu bowiem 
statki pasażerskie. Właśnie w koń
cowym etapie wyposażenia jest 
czwarty z kolei statek pasażerski 
typu „Iwan Franko”. Statki te za
bierają 750 pasażerów i rozwijają 
szybkość 20,3 węzła; Ta sama stocz
nia specjalizuje się także w rów
nie trudnej produkcji, jaką jest bu
dowa statkóW-baż dla rybołówstwa, 
statków naukowo-badawczych i in
nych specjalistycznych jednostek 
morskich. Poważna ęzęść mocy pro
dukcyjnej tej stoczni zaangażowa
na jest w budowie frachtowców.

W czasie naszego pobytu w NRD 
przekazany został do eksploatacji 
w Warnowwerft w Warnemiinde czę
ściowo zautomatyzowany frachto
wiec o nośności 10 tys; DWT „Ro
stock”. Dzięki zautomatyzowaniu 
wielu czynności „Rostock” ma za
łogę liczącą tylko 36 osób. W przy
szłości stocznia Warnow zapowia
da, że dzięki dalszemu wprowadza
niu automatycznych urządzeń zało
ga statku ograniczona zostanie do 
32 osób.

Ponad 80 proc. sw’ojej produkcji 
stocznie NRD kierują na eksport. 
Najpoważniejszym odbiorcą jest 
ZSRR, którego perspektywiczne za
mówienia na długie serie statków 
umożliwiły wprowadzenie nowocze
snej technologii budowy okrętów’. 
Wysoki poziom produkcji sprawił, 
że ŃRD buduje także statki dla 
krajów, które mają własny, stoją- 
cy na wysokim poziomie przemysł 
okrętoww jak np. Niemcy Zachodnie, 
Szwecja czy Norwegia. Obok wy
mienionych krajów odbiorcami bu
dowanych w stoczniach NRD stat
ków są: Islandia, Bułgaria, Tunezja, 
Tanzania, Egipt.

RYBOŁÓWSTWO
Opanowanie morza przez NRD 

dotyczy również rybołówstwa. W 
latach pięćdziesiątych rybołówstwo 
NRD ograniczało się głównie do 
połowów przybrzeżnych, a wielkość 
połowów w 1949 r. wyniosła ok. 20 
tys. .ton. Obecnie wielkość samych 
tylko połowów’ dalekomorskich wy
nosi ponad 200 tys. ton, a łącznie 
— rybołówstwo ŃRD dostarczy w 
br. ok. 250 tys. ton ryb na rynek.

Flotylla rybacka NRD, operująca 
niegdyś tylko na łowiskach bał
tyckich i na Morzu Północnymi, 
działa dziś na odległych łowiskach 
północno-atlantyckich, na Zatoce 
Biskajskiej, na łowiskach północno 
i środkowo-afrykańskich.

Obecny charakter rybołówstwa 
NRD wyznaczają głównie dwa wiel
kie kombinaty rybne .w Rostocku 
i w Sassnitz na Rugii. Ten ostatni 
w trakcie naszej podróży mieliśmy 
ókażję poznać bliżej, a także usły
szeć co nieco o konkurencie. Naj
większy kombinat w Rostocku, zbu
dowany został w latach pięćdzie
siątych i dysponuje obecnie w’la- 
snym portem rybackim z 1 km na
brzeżem, dwiema chłodniami i ma
gazynami. Flotylla kombinatu w Ro
stocku jest już w dużym stopniu 
uprzemysłowiona, co pozwala jej 
wypływać na dalekie łowiska. Łącz
ność z tymi łowiskami utrzymują 
statki-bazy i statki zasilające. Kom
binat rybny w Sassnitz także po
wstał dopiero po 1950 r. Początko
wa jego połowy b.rły niewielkie — 
nieliczna flotylla kutrowm dostar
czała ok. 2 tys. ton ryb. Obecnie, 
po znacznej rozbudowie floty, w 
skład której W’eszly trawlery-za- 
mrażalnie i trawlery-przetwórnie, 
kombinat w Sassnitz dostarcza ok. 
60 tys. ton ryb. W roku 1970 plan 
przewiduje 80 trs. ton ryb.

Kombinat na Rugii ma charakter 
wyłącznie połowowy. Ryby po 
wstępnym posortowaniu wysyła się 
w głąb kraju. Ciekawe, że łowione 
obecnie ryby przewożone są w pla
stykowych beczkach. Po pierwszych 
próbach wydawało się, że pomysł 
ten oka że się nieprzydatny. Ryby 
bowiem, przechowywane w plasty
kowych beczkach. przyjmowały obcy 
zapach i nie nadawały się do spo
życia. Pomysłodawcy nie dawali 
jednak za wygraną. Tak długo na
ciskali na fabrykę tworzyw sztucz
nych Plastwerk w Schwerinie, aż 
wykonano tam beczki plastykowe 
nie przyjmujące innych zapachów, 
trwałe’, praktyczne, lekkie i nada
jące się do wielokrotnego użycia. 
V>bećnie beczek drewnianych w) 
kombinacie w Sassnitz już się nie 
stosuje, a sporą gromadę ludzi za- 
trudntónych niegdyś przy ich pro
dukcji i naprawie przesunięto do 
innej pracy, której w 13-tysięcznym 
Sassnitz nie brakuje.

W NRD ryby morskie świeże j 
mrożone znajdują się w większości 
sklepów ogólnospożywczych, nie 
mówiąc o specjalistycznych, gdzie 
ich wybór jest zawsze bogaty. W 
restauracjach każdego dnia figu
ruje po kilka Potraw z ryb, a w 
specjalistycznych — nawet po kil
kadziesiąt.

Wzorcowa restauracja „Gastmahl 
des Meeres” w Rostocku w swoim 
jadłospisie prezentuje w karcie 
standardowej 62 potrawy i w kar
cie dziennej 8. Razem 70 potraw i to 
na wszystkie sporoby i smaki świa
ta (ryba po włosku, węgiersku, 
uzbeeku. rosyjsku, janońsku, egip- 
sku itd). Ta rozmaitość potraw 
opartą jest na 9 podstawowych ga- 
hU?'RaC? 7^ np' 10 Potraw Z 
halibuta. 10 z karmazyna itp) Po
dobne, wzorcowe restauracje ti o 
takim samym lub zbliżonym asor
tymencie potraw, znajdują się w 
Lipsku Wdmarze. Berlipie w naj- 

. bliższych latach we wszystkich



Zmiana struktury 
przemysłowej NRD

G
ŁÓWNY Obecnie problem 
gospodarki NRD polega 
na tym, by — uwzględ- 
niając zdobycze działal
ności prognostycznej _  
„ „ , . określić te podstawowe 

proaukty, grupy produktów oraz 
metody i procesy technologiczne, w 
tatorych — poprzez koncentrację 
sił i środków — trzeba osiągnąć 
najwyższy poziom naukowo-tech
niczny, aby stały się one podstawą 
wysoce efektywnej struktury go
spodarki *).

W oparciu o te założenia piany 
perspektywiczne i roczne muszą 
stać się takimi narzędziami, które 
umożliwiłyby zakończenie budow
nictwa socjalizmu w warunkach 
rozwijającej się rewolucji nauko
wo-technicznej.

A przy tym stawiamy sobie jako 
cel, aby — mimo utrzymującej się 
na . samym poziomie lub 
zmniejszającej się siły roboczej — 
osiągnąć wysoki przyrost dochodu 
narodowego. Będzie to możliwe tyl
ko wtedy, jeśli przeforsujemy kom
pleksową, socjalistyczną racjonali
zację, obniżymy koszty, podniesie
my jeszcze bardziej jakość produk
tów, a więc podniesiemy efektyw
ność gospodarki 1 stale będziemy 
podnosić wydajność pracy.

Polityka gospodarcza Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii. Jedności 
zmierza w tym kierunku, by pod
nieść odpowiedzialność zakładów 
uspołecznionych za intensywne roz
szerzanie produkcji oraz nauczyć 
ludzi pracy w zakładach, jak też we 
wszystkich innych dziedzinach ży
cia społecznego, świadomego wyko
rzystywania zasady ekonomii cza
su.

Organa zarządzające gospodarką 
w NRD — dzięki szacunkowi środ
ków trwałych i reformie cen — 
znają obecnie dokładniej warunki, 
w których rozwija się gospodarka. 
Umożliwia to podejmowanie kroków 
zmierzających do unowocześnienia 
produkcji i obniżki kosztów. Dzięki 
dokładnej wiedzy o kosztach pro
dukcji i determinujących je warun
kach technicznych, technologicz
nych i ekonomicznych, możemy 
skoncentrować inicjatywę ludzi 
pracy całkowicie na obniżaniu ko
sztów, podnoszeniu jakości i wy
dajności pracy.

NRD należy dziś do 10 czołowych 
krajów przemysłowych świata. _Tę 
pozycję zdołaliśmy wywalczyć, mi
mo iż obiektywne warunki rozwo
ju przemysłu były niekorzystne.

W następstwie®podziałp JfiemijeC 
dostał rozerwany., integralny i jed
nolity organizm gospodarczy. Po
wodowało to konieczność, by dla

HEINZ KLOPFER
stworzenia niezbędnej, podstawowej 
struktury przemysłowej NRD, a 
zwłaszcza dla stworzenia przemysłu 
surowców podstawowych, zaangażo
wać w poważnym stopniu posiada
ne środki inwestycyjne. Ilustracją 
tego jest na przykład fakt, że w 
roku 1959 przemysł surowców pod
stawowych otrzymał 71,0 proc, 
wszystkich nakładów skierowanych 
na inwestycje przemysłowe, a prze
mysł metalowy zaledwie — 16,3 
proc. Jeszcze w roku 1964 udział 
przemysłu surowców podstawo
wych w inwestycjach wynosił 68,4 
proc. Konieczność takiego rozwoju 
była jeszcze bardziej oczywista, jeś
li uwzględnić, że NRD w momen
cie swego powstania posiadała trzy 
przestarzałe wielkie piece, wobec, 
przeszło 100 w Niemczech zachod
nich. Na NRD przypadało zaledwie 
3 proc, produkcji węgla kamienne
go i 6 proc, wydobycia rudy żela
za dawnej Rzeszy Niemieckiej.

Poziom rocznych inwestycji 
wzrósł od roku 1950 do roku 1964 
z 3,6 miliarda do 17,4 miliarda ma
rek. Od roku 1950 do roku 1964 
zainwestowano ogółem 163 miliardy 
marek. W roku 1966 inwestycje 
zwiększyły się o 7 proc, w stosun
ku do roku poprzedniego.

W oparciu o tempo rozwoju, któ
re przeciętnie było dwu do trzy
krotnie szybsze , niż w USA, Fran
cji i Wielkiej Brytanii oraz inwe
stycje, które przeobrażały struktu
rę, stworzono takie zakłady, jak: 
wielka koksownia Lauchhammer, 
kombinat hutnictwa żelaza Ost, 
kombinat „Schwarze Pumpe”, si
łownie Trattendorf, Luebbenau, 
Vetschau, Berzdorf, zakłady prze
robu ' ropy naftowej Schwedt, za
kłady olejów mineralnych Luetz- 
kendorf, Leuna II, zakłady włó
kien sztucznych Guben i wiele in
nych. W ciągu tylko jednego 1966 
roku przekazano gospodarce NRD 
300 nowych ważnych obiektów pro
dukcyjnych. Do nich należały m.in. 
agregaty chemiczne w zakładach 
Leuna, VEB Goelząplast, dalsze si
łownie i inne.

Zorganizowane kaptowanie siły 
roboczej przez zachodnioniemiec- 
kich imperialistów w okresie przed 
zabezpieczeniem naszej granipy 
państwowej przyniosło w skutkach 
niekorzystną strukturę wieku na
szej ludności. W świetle międzyna
rodowych danych porównawczych 
wygląda to tak, że w roku 1964 
odsetek ludzi powyżej 65 lat wy
nosił w NRD 14,5 proc, w stpsimku 
do ęałej^ ludności, jw-Ni®mczęcłu za
chodnich< wy nosił .11,6 prdc.,5wZ ro- 
ku^i963; i w usk — ff.s-procr

Będziemy więc musieli, tak jak 

dotychczas, cały przyrost produk
cji i dochodu narodowego wygo
spodarować w drodze podnoszenia 
wydajności pracy. W związku z tym 
żywotnego znaczenia nabiera właś
ciwe wykorzystanie siły 'roboczej, 
obniżenie kosztów produkcji po
przez racjonalizację i politykę in
westycyjną, obliczoną na intensyfi
kację produkcji.

Te nakreślone tu obiektywne wa
runki, działające na naszą nieko
rzyść (w porównaniu z wieloma 
rozwiniętymi krajami przemysło
wymi świata) wpływają w poważ
nym stopniu na wzrost i tempo 
niezbędnych zmian strukturalnych 
gospodarki narodowej NRD (zwła
szcza przy uwzględnieniu obiektyw
nych wymogów rewolucji technicz
nej). Ujawnia się to między inny
mi w tym, że jeszcze nie zdołaliś
my w dostatecznej mierze podnieść 
stopnia automatyzacji pracujących 
u nas maszyn i urządzeń, mimo że 
właśnie to ma zasadnicze znacze
nie dla rozwiązania problemu siły 
roboczej.

Perspektywiczny plan rozwoju 
gospodarki narodowej NRD do ro
ku 1970, uchwalony przez Izbę Lu
dową dnia 26 maja 1967 r., opiera 
się na przyjętym już przez VI 
zjazd partii programie budowy soc
jalizmu. Zakłada on, że dzięki jego 
realizacji zostanie umocniona ma
terialno-techniczna baza socjalizmu 
w NRD i coraz lepiej będą zaspo
kajane materialne i kulturalne po
trzeby naszych obywateli.

Plan perspektywiczny zmierza w 
tym kierunku, by nadal realizować 
program budownictwa socjalizmu 
i, zgodnie z uchwałami VII zjazdu 
SED, wszechstronnie umacniać NRD 
pod względem politycznym, ekono
micznym, kulturalnym i militar
nym.

Realizacja planu perspektywicz
nego będzie stwarzała warunki ma
terialne dla budowy w pełni roz
winiętego społeczeństwa socjalisty
cznego. Poziom efektywności na
szej gospodarki narodowej, jaki ma 
być osiągnięty do roku 1970, ocze
kiwane rezultaty naukowo-tech
niczne, ukształtowanie struktury 
naszej gospodarki narodowej w 
kierunku wskazanym przez VII 
zjazd partii i efektywność Inwe
stycji tego planu perspektywicz
nego, określać będą w poważnej 
mierze rozwój społeczny również w 
okresie po roku 1970.

Plan perspektywiczny został 
sformułowany w wyniku długo
trwałych i. intensywnych prac z u- 
d zlałem całego społeczeństwa NRD. 
Jego idee “i zarysy, już w okresie 
jego tworzenia, tzn. w ostatnich 

trzech latach)' wpływały już na kie
runki rozwoju gospodarki NRD.

W 1966 r/ w produkcji artykułów 
przemysłowych osiągnięto przyrost 
wynoszący 6,6 proc. Tym samym 
zostało utrzymane wysokie tempo 
rozwoju. Niemal cały przyrost do
chodu narodowego przeznaczono w 
1966 r. na'wzrost inwestycji i fun
duszu spożycia. W latach 1964—1965 
od 20 do 15 proc, przyrostu podzie
lonego krajowego dochodu narodo
wego pochłaniały nakłady na środ
ki trwałe.

Plan perspektywiczny zakłada, że 
dochód narodowy wzrosnąć ma do 
roku 1970 o 28—32 proc, w stosun
ku do roku 1965. Oznacza to prze
ciętny roczny przyrost 5—5,5 proc. 
W tym celu konieczne jest pod
niesienie wydajności pracy w prze
myśle o 40—45 proc., w przemyśle 
budowlanym o 35—40 proc, i w rol
nictwie o 30—35 proc.

W związku z koniecznością u- 
mocnienia materialnej bazy gospo
darki narodowej NRD — jako wa
runku dalszego trwałego rozwoju 
(zgodnie z wymogami rewolucji 
naukowo-technicznej) oraz ciągłej 
poprawy poziomu życia ludności 
—r przewiduje się stopniowe pod
noszenie udziału akumulacji w do
chodzie narodowym.

Produkcja przemysłowa wzro
snąć ma do roku 1970 w stosunku 
do roku 1965 o 37—40 proc. Jej u- 
dział w globalnym produkcie spo
łecznym wyniesie tym samym prze
szło 70 proc., co umocni pozycję 
NRD, jako wysoce rozwiniętego 
kraju przemysłowego posiadającego 
jednocześnie nowoczesną intensyw
ną gospodarkę rolną.

Plan perspektywiczny opiera się 
na założeniu, że dla ukształtowa
nia bardzo efektywnej struktury 
gospodarki narodowej, szczególne 
znaczenie ma rozwój struktury pro
dukcyjnej przemysłu. Strategiczną 
bazą dla realizacji rewolucji nau
kowo-technicznej i ukształtowania 
przyszłego profilu gospodarki na
rodowej będą określone podstawo
we produkty i grupy produktów.

Zmiany strukturalne i wszelkie 
wynikające stąd konsekwencje — 
w oparciu o przewidywania rozwo
ju techniczno-naukowego — będą 
przygotowywane, równoważone i 
kierowane długofalowo i planowo. 
Dotyczy to zwłaszcza posunięć w 
takich gałęziach gospodarki, jak 
elektrotechnika, elektronika, prze
mysł aparatury naukowej, prze
mysł chemiczny, przemysł drugiej 
fazy przetwórstwa metali oraz ga
łęzie przemysłu budowy maszyn 
produkcyjnych, które wytwarzają 
środki racjonalizacji. Jeśli chodzi 
o te dziedziny, przewidziane jest 
niekiedy tempo wzrostu znacznie 
wyższe od przeciętnego. Racjona
lizacja naszej gospodarki narodo
wej wymaga wysoce wydajnych 
środków produkcji takich jak obra
biarki, maszyny precyzyjne, ma
szyny budowlane, maszyny rolni
cze itd.

Ważne zadanie organów zarzą
dzania gospodarką pplegą więc na 
tym, by przewidziane’planem zmia
ny strukturalne realizować ze świa
domością celu, uwzględniając przy

cowych 1 obniżenie ich kosztów 
dzięki specjalizacji produkcji częś
ci standardowych dostarczanych w 
ramach kooperacji.

Plan perspektywiczny przewiduje 
stworzenie w ramach kompleksom 
wej racjonalizacji socjalistycznej 
nowych centrów produkcyjnych dla 
standardowego wytwarzania waż
nych elementów w dużych seriach^ 
np. dla produkcji części znormali
zowanych oraz elementów budow
lanych względnie grup budowla
nych przeznaczonych dla Hydrauli
ki, mechanicznych urządzeń prze
mysłowych itd.

W planie perspektywicznym przy
jęto wariant umożliwiający poważ
ne zmniejszenie nakładów inwe
stycyjnych w przemyśle surowców 
podstawowych absorbujących zna
czne środki inwestycyjne. Tym sa
mym stworzono możliwości prze
prowadzenia1 inwestycji w przemyś
le budowy maszyn produkcyjnych 
i pojazdów, w przemyśle lekkimi 
w przemyśle terenowym i w prze
myśle artykułów spożywczych." W 
takich gałęziach, jak na przykład 
przemysł lekki, przemysł podległy 
władzom terenowym 1 przemysł 
spożywczy, prowadzi to do poprą? 
wy warunków w porównaniu z do
tychczasowymi tendencjami rozwo
jowymi. Tym samym powstają lep
sze warunki dla uruchomienia ist
niejących w tych gałęziach rezerw 
oraz dla podniesienia wydajności 
pracy, obniżenia kosztów i dalszej 
poprawy zaopatrzenia ludności.

Ogólnie przewiduje się osiągnięć 
cie w ten sposób poważnego wzro
stu efektywności gospodarki naro
dowej, który ma znaleźć wyraz za
równo we wzroście dochodu naro
dowego. stopniowym wzroście u- 
działu akumulacji w dochodzie na
rodowym, jąk również w wyższych 
nakładach inwestycyjnych.

Te wytyczne znajdują odbicia 
również w podniesieniu efektyw
ności środków kapitałowych. Da 
roku 1970 wzrastać mają szybciej 
niż w latach minionych zarówno 
rentowność, jak i efektywność ka
pitałów.

Głównym zadaniem w dziedzinie 
podniesienia efektywności gospo
darki narodowej jest wszechstron
na i konsekwentna realizacja in
tensywnie rozszerzanej reprodukcji 
środków trwałych w drodze kom
pleksowej racjonalizacji socjali
stycznej.

Doniosłe nauki płynące z analizy 
dotychczasowego rozwoju gospo
darki narodowej NRD polegają na 
tym, że. nowe zadania będzie mo
żna zrealizować tylko wówczas, je
śli centralny system planowania 1 
kierowania węzłowymi problemami 
będzie organicznie powiązany z od
powiednia działalnością producen
tów z jednej strony 1 z w pełni od
powiedzialnym . regulowaniem we 
własnym zakresie życia społeczne
go przez lokalne organa władzy 
państwowej — z drugiej. Wymaga 
to również konsekwentnego dalsze
go rozwoju zastosowania rachunku 
ekonomicznego, oraz samodzielności 
nr-pdclebiorstw. '

•) Ay.tor jest zastępcą Przewodniczące
go komisji Planowania NRD.

tym wymogi proporcjonalnego roz
woju naszej gospodarki, nowe a- 
spekty wynikające z międzynarodo
wego socjalistycznego podziału pra
cy oraz stcąunków handlowych z _ 
zagranicą, jak też nowe zdobycze 
nauki i techniki.

W związku z tym, szczególnego 
znaczenia nabiera stworzenie o- 
kreślonego systemu stosunków go
spodarczych- NRD z zagranicą oraz 
postawienie go w służbę intensyw
nego rozwoju gospodarki narodowej 
Jako ważne źródło podnoszenia do
chodu narodowego. Dalszy postęp 
wysoce rozwiniętego socjalistycz
nego państwa przemysłowego jest 
dziś nie do pomyślenia — jeśli 
uwzględnić warunki międzynaro
dowego podziału pracy na całym 
świecie i rewolucję naukowo-tech
niczną — bez intensywnych sto
sunków gospodarczych z zagranicą. 
Dotyczy to .zarówno międzynarodo
wej specjalizacji i kooperacji pro
dukcji, współpracy naukowo-tech
nicznej, handlu licencjami, między
narodowych stosunków finanso
wych i kredytowych,, międzynaro
dowych stosunków komunikacyj
nych i wreszcie, jako czynnika o 
centralnym znaczeniu, handlu za
granicznego.

Kompleksowa racjonalizacja soc
jalistyczna stawia nowe wymagania 
rozwojowi i ukształtowaniu naszych 
stosunków gospodarczych z zagra
nicą. Racjońalna, intensywna pro
dukcja i zapewnienie wysokiego 
poziomu technicznego produktów, 
musi prowadzić do koncentracji 
produkcji własnej, do wytwarzania 
wielkich serii i do długookresowego 
zbytu dającego wysoką rentowność 
eksportową. Powoduje to w kon
sekwencji pogłębianie się między
narodowego podziału pracy, specja
lizację i kooperację, które muszą 
obejmować zarówno standaryzację, 
jak też unifikację, badania i nowe 
konstrukcje, produkcję i wymianę 
produktów. Trzeba więc wprząc 
całkowicie w służbę realizacji re
wolucji technicznej stosunki gospo
darcze z zagranicą. Zawarcie dłu
goterminowych układów handlo
wych z krajami socjalistycznymi 
staje się w tym względzie najpo
ważniejszą podstawą.

Ogromne znaczenie ma dwustron
na współpraca naukowo-techniczna 
z krajami socjalistycznymi, a prze
de Wszystkim z naszym bezpośred
nim sąsiadem, Polską Rzecząpospo- 
litą Ludową. Przewiduje się znacz
nie szybszy rozwój tej współpracy 
w okresie planu perspektywiczne
go niż dotychczas.

Ważnym problemem struktural
nym w ramach planu perspekty
wicznego jest zapewnienie propor
cjonalności rozwoju poszczególnych 
gałęzi gospodarki narodowej. De
cydujące znaczenie ma przy tym 
właściwe obliczenie 1 zrównowa
żenie stosunków kooperacyjnych. 
W związku z tym przewidziano 
pierwszoplanowy rozwój produkcji 
l wzmożoną koncentrację inwesty
cji w określonych gałęziach prze- , 
mysłu kooperującego. Równocześnie i 
prowadzi1 ‘ śić prace' 'badawcze i 
konstrukcyjna, kjóre,.mąją na celu 1 
podniesienie Jailcoścl wyrobów "koń- ‘

W
 NIEMCZECH zawsze 

odnoszono się do tego, 
co nosi stempel urzę
dowy z większym sza
cunkiem niż u nas. 
Stąd — chociaż wa

runki kontroli nad przemysłem są 
tam bardziej skomplikowane, co 
wynika choćby z faktu dużo wyż
szego udziału rzemiosła oraz prze
mysłu prywatnego i pólprywatne- 
go — przypadki nierespektowania 
urzędowych standardów są dość 
rzadkie. Traktuje się je na ogół 
serio i co najwyżej w przemyśle 
spotkać się można z narzekaniami, 
że stawiają one niekiedy zbyt trud
ne wymagania i to ogranicza 
szanse rozwoju niektórych dzie
dzin produkcji, nie dostosowanych 
jeszcze do przyjęcia tak surowych 
kryteriów w praktyce.

Zestaw obowiązujących norm 
jest dość spory. Są to normy troja
kiego rodzaju: państwowe — obej- 
inujące zasadnicze pozycje, okre
ślające kierunek rozwoju najważ
niejszych wyrobów i metod tech
nologicznych, wymagających cen
tralnego uporządkowania — takich 
norm jest obecnie 10 tys.; bran
żowe — obejmujące pozycje typo
we dla danej branży i uzupełnia
jące lub konkretyzujące przepisy 
zawarte w standardach państwo
wych, w zakresie objętym działal
nością branży również obowiązują
ce w całym kraju — takich norm 
jest 21 tys.; zakładowe — najlicz
niejsze, jest ich ok. 100 tys., re
gulujące sytuacje specyficzne dla 
danego przedsiębiorstwa, kombina
tu. instytutu i obowiązujące tylko 
wewnątrz przedsiębiorstwa.

Czego dotyczą normy? Z ogól
nej sumy 10 tys. standardów pań
stwowych 30 proc, reguluje do
puszczane do produkcji typy 1 roz
miary wyrobów lub detali, 17 proc, 
wymagania jakościowe, 15 proc., 
techniczne warunki dostaw, 28 
proc, metody prób i badań. W dużo 
skromniejszym zakresie — stoso
wanych technologii (2 proc, norm), 
przeglądów7 (3 proc.) i nazewnic- 
tw7a (5 proc.).

EFEKTY JUŻ WYMIERNE

Realizowane obecnie reformy za
rządzania w NRD poprzedziła kry
tyczna analiza dotychczasowej po
lityki gospodarczej. Wśród wielu 
zarzdtów, kierowanych pod jej a- 
dresem — szczególnie w odniesie
niu do przemysłu .elektromaszyno
wego, powtarzał się niezmiennie — 
i to jako jeden z, zarzutów pod
stawowych — te zakres podejmo
wanej produkcji jest *byt szeroki, 
2e, krótko mówiąc, NRD, Która 

jest krajem stosunkowo niewiel
kim, praktycznie produkowała nie
mal wszystkie rodzaje maszyn i 
urządzeń, jakie zna współczesna 
technika 1 przez to średnia dłu
gość serii znacznie ustępowała te), 
jaką uznać można za opłacalną 
i efektywną ekonomicznie. Przez 
to rosła pracochłonność produkcji 
— co ograniczało szanse wygospo
darowania rezerw siły' roboczej dla 
realizacji zadań wzrostu gospodar
czego i pogarszała Się konkuren
cyjność wyrobów przemysłu NRD 
na rynkach zagranicznych — co 
ograniczało zbyt produkcji.

Postulowane wyjście: rozwój 
specjalizacji i koncentracji pro
dukcji w ramach RWPG. NRD za
chowuje tylko te wyroby w swym 
rejestrze produkcyjnym, do któ
rych jest najlepiej przygotowana, 
resztę — na zasadzie umów spe
cjalizacyjnych z poszczególnymi 
krajami socjalistycznymi — prze
kazuje swym partnerom. Ale nie 
tylko. W licznych wystąpieniach 
ekonomistów 1 praktyków życia go
spodarczego wskazywano na o- 
gromne rezerwy rozwoju koncen
tracji i specjalizacji produkcji po
przez typizację poszczególnych de
tali, składających się na wyroby 
finalne. A więc szeroki wachlarz 
wyrobów finalnych, opartych jed
nak na identycznych elementach. 
Wydłużenie serii produkcyjnych, 
prowadzące do wzrostu wydajności 
pracy, obniżki kosztów, automaty
zacji procesów technologicznych, 
nie tyle w fazie montażu, absorbu
jącej stosunkowo niewielką część 
zdolności produkcyjnych, co w fa-, 
zie przygotowania elementów do 
montażu, gdzie pracochłonność 
produkcji jest najwyższa.

W dziedzinie międzynarodowych 
porozumień specjalizacyjnych o- 
siągnięte postępy wciąż jeszcze o- 
ceniane śą w NRD jako niezado
walające — z różnych przyczyn, 
których omówienie wykraczałoby 
poza ramy tej krótkiej relacji. Od
miennie, wydaje się, rzecz ma się 
w zakresie specjalizacji wewnętrz
nej, typizacji produkcji. Tu postę
py są znaczne i w tym właśnie 
wypadku poważną-rolę odegrało 
ożywienie działalności normaliza
cyjnej. Po prostu w obowiązują
cych standardach określono, co 
wolno a .czego nie wolno produko
wać: śrubki tylko takie, silniki 
tylko takie itd. Podsunięto kon
struktorom poszufladkowany ze
staw elementów, coś w rodzaju 
pudełka klocków: rób co chcesz, 
co potrafisz, co uważasz za naj
lepsze, ale tworzywem konstruk
cyjnym są jedynie ..klocki", za
twierdzone w obowiązujących stan
dardach, z nich buduj swoje kon
strukcje.

ERA
STANDARYZACJI 

(Korespondencja własna z NRD)
ZBIGNIEW WĘGLAREK

Że ta metoda postępowania w 
NRD zdała egzamin, zdają się 
wskazywać praktyczne wyniki. Z 
przeprowadzonej ostatnio przez 
Urząd do Spraw Standaryzacji a- 
nalizy wynika, że nowe normy w 
24 proc, wypadków doprowadziły 
do ograniczenia ilości typów i wa
riantów, w 13 proc, do specjaliza
cji 1 koncentracji produkcji, w 9 
proc, do mechanizacji i automaty
zacji procesów produkcyjnych. A 
równolegle — w blisko połowie 
wypadków do wzrostu jakości pro
dukcji. Ograniczenie ilości typów 
i wariantów umożliwiło bowiem 
skoncentrowanie uwagi na techno
logicznym i konstrukcyjnym ich 
dopracowaniu, umożliwiło skupie
nie produkcji w wybranych zakła
dach i, wobec wydłużenia serii 
produkcyjnych, zastosowanie wy-w 
sokowydajnych a jednocześnie za
pewniających stabilność parame
trów jakościowych urządzeń — li
nii automatycznych itp.

NA WYBRANYCH KIERUNKACH

Niemieckie normy określają zre
sztą w sposób bardzo precyzyjny, 
jakie własności cechować powinny 
objęte standardami wyroby. Kie
runki standaryzacji związane są z 
planowaniem gospodarczym. Głów
ny obszar działalności normaliza
cyjnej pokrywa się z dziedzina
mi uznanymi w planach perspek
tywicznych za rozwojowe. Wynika 
to z samej techniki standaryzacji. 
Według założeń nowego modelu 
gospodarczego w NRD, podstawo
wym planem gospodarczym staje 
się plan perspektywiczny, zawiera
jący prognozę rozwoju techniki 
światowej i na tym tle formułowa
ne zadania dla gospodarki naro
dowej kraju. Urząd do Spraw Stan
daryzacji ściśle współpracuje z Ko
misją Planowania. Jeszcze na eta
pie przygotowywania założeń dla 
planów perspektywicznych i wie
loletnich uzgadniane są między ty

mi dwoma organami Rady Mini
strów kierunki — w dość ścisłym 
ujęciu branżowym — uznane za 
podstawowe, wiodące.

Komisja Planowania określa za
dania ilościowe, opracowuje bilan
se gospodarki narodowej, rozdzie
la środki. Urząd do Spraw Standa
ryzacji — jako organ nadzorujący 
działalność resortów w swojej dzie
dzinie — czuwa nad opracowa
niem norm, które mają określić, 
jakim wymaganiom odpowiadać 
powinny wyroby w tych rozwojo
wych specjalnościach. A więc coś 
w rodzaju naszej akcji „ABC", 
traktowanej Jako proces ciągły i 
odnoszony bardziej do przyszłości 
niż teraźniejszości. W zatwierdzo
nej normie określa się okres jej 
obowiązywania: datę, od której je
dyną legalną produkcją Jest odpo
wiadająca wymaganiom standar
dów i datę, po której nastąpić po
winna nowelizacja standardu.

Techniczna konkretność norm 
przysparza rzecz prosta wiele 
trudności w praktyce. Tu już bo
wiem nie załatwia sprawy określe
nie ogólne, że „wyrób ma być no
woczesny, trwały, tani". Trzeba te 
hasła przełożyć na język ściśle wy
miernych parametrów. Poza ana
lizą przewidywanych tendencji w 
technice i ekonomice światowej, 
duże znaczenie praktyczne ma 
współpraca i wymiana informacji 
z placówkami normalizującymi w 
innych krajach. Współpraca ta o- 
bejmuje aktualnie 60 organizacji 
zajmujących się standaryzacją w 
43 krajach. Przy czym założenie 
jest takie, że poza unifikacją stan
dardów w ramach RWPG, obowią
zujące normy powinny jak najści
ślej odpowiadać obecnym i przy
szłym wymaganiom stawianym a- 
nałogicznym wyrobom w krajach, 
będącycli głównymi lub potencjal
nymi zagranicznymi odbiorcami 
wyrobów, wytwarzanych bądź 
przewidywanych do wytwarzania 
w NRD. Nieraz są to rzeczy dość 
trudne do pogodzenia 1 wymaga

jące bardzo elastycznego, rozważ
nego potraktowania.

Oczywiście praktyczne opraco
wanie norm tak licznych i wyma
gających znajomości bardzo spe
cjalistycznych realiów przekracza 
siły centralnego urzędu, chociaż 
urząd ten zatrudnia dość liczną 
grupę — ok. 200 osób — wysoko
kwalifikowanych specjalistów. U- 
rząd do Spraw Standaryzacji 
wytycza więc jedynie kierunki 
działania l sprawuje nadzór ogól
ny. Bezpośrednią działalność nor
malizacyjną prowadzą natomiast 
resorty, zjednoczenia i przedsię
biorstwa, ponosząc pełną odpowie
dzialność za wykorzystanie standa
ryzacji dla planowego rozwiązywa
nia stojących przed nimi zadań. 
We wszystkich resortach przemy
słowych działają punkty konsulta
cyjne dla spraw standaryzacji, za 
których działalność bezpośrednią 
odpowiedzialność ponoszą ministro
wie, w zjednoczeniach — central
ne biura do spraw standaryzacji 
(odpowiedzialni za ich pracę są 
dyrektorzy zjednoczeń), w przed
siębiorstwach biura do spraw stan
daryzacji (odpowiedzialni — dy
rektorzy przedsiębiorstw).

WIEDZA NIE TYLKO DLA 
WTAJEMNICZONYCH

Ta ranga działalności normaliza
cyjnej i szeroki* Jej zakres powo
dują, źe musi ona znaleźć oparcie 
w licznej, dobrze do tego przygo
towanej kadrze. Stąd ogromny na
cisk na upowszechnienie wiedzy o 
standaryzacji, wpojenie przekona
nia o jej znaczeniu i dążenie do 
zaaplikowania przyszłym, pracow
nikom gospodarki podstawowych 
umiejętności w zakresie opracowy
wania i wykorzystywania standar
dów. Nauka, o standaryzacji — 
oczywiście w ujęciu bardzo jeszcze 
encyklopedycznym — włączona jest 
do programów nauczania 10-Jet- 
nich średnich szkół politechnicz
nych, mających w NRD charakter 
obowiązkowej szkoły podstawowej. 
Standaryzacja wchodzi także w 
skład programu nauczania — już 
w odpowiednio szerszym ujęciu — 
12-letnich, maturalnych szkól śred
nich i zawodowych. W wyższych • 
i akademickich szkołach zawodo
wych przewidziano teoretyczne i 
praktyczne zajęcia, mające przygo
tować absolwentów do aktywnej 
działalności w dziedzinie ptanda-, 
ryzacji i wykorzystania jej dorob
ku.

Niezależnie od. tego działa cały 
rozbudowany system szkolenia, o-' 
bejmujący pracowników gospodar
ki narodowej.. 80-godzlnne kursy 
podstawowe organizowane są' dla, 
pracowników aparatu gospodarcze

go i kierowniczych działów ekono
micznych w przedsiębiorstwach. 
Kursy branżowe, organizowane dla 
pracowników działów standaryza
cji w zjednoczeniach, stanowią 
„wyższy stopień wtajemniczenia". 
Tematyka obejmuje wynikające z 
planów i perspektyw rozwoju bran
ży zadania normalizacyjne z u- 
względnieniem skutków powiązań 
kooperacyjnych i podziału pracy 
— wewnątrz kraju 1 w skali mię
dzynarodowej. Specjalne kursy 
standaryzacyjne — o. podobnym 
zakresie tematycznym — organizo
wane są dla konstruktorów, tech
nologów, materiałoznawców, inży
nierów zajmujących się pracą ba
dawczą i projektową. Charakter 
konsultacyjny noszą kursy organi
zowane dla wykładowców szkół 
wyższych i średnich, mające stano
wić pomoc pedagogiczną i meto
dyczną w realizacji w szkołach o- 
bowiązkowego programu naucza
nia standaryzacji.

Na koniec, studia podyplomowe, 
gdzie absolwenci szkół akademic
kich i wyższych szkół zawodowych 
mają zmożność zdobycia tytułu in
żyniera do spraw standaryzacji.

Są to kursy „na poważnie". 
Świadczy choćby o tym fakt, że 
z wyjątkiem kursów podstawo
wych — uczestnicy ich przebywa
ją w internatach, co umożliwić ma 
skoncentrowanie się na nauce. 
Dzieci kobiet, przebywających na 
kursach, uzyskują na ten okres 
skierowania do przedszkoli — jak 
podkreślają organizatorzy ■ kursów 
— wzorowo wyposażonych i pro
wadzonych, aby nie absorbowały 
matek. Świadczy o tym także fakt 
doboru kadry prowadzącej kursy: 
profesorowie wyższych uczelni, 
wykładowcy — specjaliści' ze śred
nich szkół zawodowych, wybitni 
specjaliści — praktycy.

*

Standaryzacja p odukcji staje 
się coraz bardziej dominującą ce
chą działalności przemysłowej. Era 
Indywidualizmu należy do prze
szłości. Standaryzacja ma być jed
nym z tych czynników, który staje 
się katalizatorem. wyzwalającym 
rezerwy wzrostu wydajności pra
cy, poprawy efektów ekonomlcz- 
nych, dotrzymania kroku postępo
wi technicznemu. Tak ją przynaj
mniej traktują w NRD i przyjęte 
w tej dziedzinie metody postępo
wania wydają się w pełni potwier
dzać to teoretyczne założenie.

BEKOWI
Nr <1 (838) I.X.H81 t,



A
I DOKOŃCZENIE ZE STR, 1

wanie się akumulacji finansowej, w 
® zakresie której zrealizowano pian w 
| okresie 7. m-cy far. tylko w 55,8 proc., 
S podczas gdy plan produkcji towa- 
S rowej został wykonany w 56,3 proc. 
» Na opóźnienia stopnia realizacji pla- 
h nu akumulacji finansowej w stosun- 
I ku do stopnia realizacji planu pro- 
I dukcjl duży wpływ ma — oprócz 
| wzrostu płac — także zmiana w struk- 
I turze produkcji. Plan produkcji środ- 
f ków produkcji Jest bowiem wysoko 
| przekraczany, natomiast plan bardziej 
E rentownej produkcji środków kon-

suinpcjl jest w najlepszym razie wy- 
I konywany, a w niektórych dzledzl- 
I nach przemysłu lekkiego, maszyno- 
| wego 1 spożywczego — nie w pełni 
E wykonywany, (m. w.)

| OBUWIE WYBOROWE 
I BEZ WYBORU
» W dążeniu do poprawy zaopatrze- 
ż nia rynku w Obuwie wyborowe, 
K modne, na . które występuje coraz 

, s większe zapotrzebowanie, podjęto de-
S cyzje o rozwoju jego produkcji w 
* ■ zakładach drobnej wytwórczości. De- 
J cyzje te nie przyniosły w br. odczu- 
g walnych wyników. Okaźuje się bo- 
S wiem, że drobna wytwórczość nie o- 
g' trzymała odpowiednich przydziałów 
a skóry. Lepsze jej gatunki zatrzymał 
H bowiem do Swojej dyspozycji prze- 
| mysi kluczowy, dając w zamian stan- 
g dardo we obuwie, a dostawy skór dla 
I zakładów drobnej wytwórczości u- 

kształtowały się na poziomie niższym 
niż w założeniach planu.

Równocześnie jednak l rozdział 
skór pomiędzy zakłady drobnej wy
twórczości dokonywany Jest często 
dość mechanicznie. Oznacza to, że 
wszystkie zakłady odczuwają podob
ne braki zaopatrzenia. Nie pozwala 
to na rozwinięcie produkcji przez' za- 

U kłady wytwarzające naprawdę wybo- 
£ rowe obuwie.

g Niezbędne okazuje ulę więc zdecy- 
® dowane uprzywilejowanie zaopatrze- 
S nia zakładów wytwarzających szcze- 
H gólnie dobre, poszukiwane na rynku 
ss obuwie, (grg)
I WZROST DOSTAW RYB

I W sierpniu br. nastąpił wysoki 
| wzrost dostaw ryb nn potrzeby ryn- 

3 ku wewnętrznego, Ich poziom był
§ o 34 proc, większy niż przed rokiem. 
q Zjawisko to należy ocenić szczegól- 
& nie pozytywnie wobec nie w pełni 
I zaspokojonego popytu na mięso. Na 
B wzrost dostaw złożyły się przede 
g wszystkim większe ilości poszukiwa- 
» nych filetów oraz lepszej jakości kon- 
B serwy rybne.

i SPRZEDAŻ W HANDLU 
I WIEJSKIM I PRZYCHODY 
i ROLNIKÓW

'W okresie stydteń' slęrpleiń .'br. 
S przychody pieniężne rolników z ty- 
g tulu sprzedaży produktów -Wlhych 
S uspołecznionemu aparatowi .skupu 
I zwiększyły się o 3,5 proc. Tymcza- 
H sem obroty w handlu wiejskim (CRS 
g. „Samopomoc - Chłopska"), zwiększyły 
g się o 10,4 proc. O tak dużej dynaml- 
» ce obrotów handlu wiejskiego dećy- 
a dowala przede wszystkim wyższa 
i sprzedaż środków produkcji dla rol- 
s nictwa, a więc nawozów sztucznych 
£ (np. w lipcu 1 sierpniu o 24'proc.), 
M pasz (w okresie styczeń — sierpień 
I o 26 proc.), materiałów budowlanych 
I (w okresie 8 m-cy wzrost o 10 proc.), 
g "narzędzi rolniczych i traktorów (łącz-

nie z kółkami rolniczymi w okresie 
8 m-cy br. o' 12 proc.),- środków ochro
ny roślin itp. Istnieje zatęńi duże 
prawdopodobieństwo, że cały, ^rzy- - 
rost przychodów rolników jesUskle- 
rowany na zakup środków produkcji 
do bieżącej produkcji l,na rzecz in
westycji. Ńie bez znaczenia dla ta
kiego ukierunkowania popytu rolni
ków Jest polityka kredytową ' pań
stwa, umożliwiająca rolnikom .przy
spieszenie zakupów środków produk
cji. (m. w.) :

INWESTYCJE 
A WYKONAWSTWO

Pomimo dobrego w br. przebiegu re
alizacji planu nakładów Inwestycyj
nych widoczne już jest, że na niektó
rych odcinkach gospodarki skala 
podjętych robót Jest zbyt duża jak 
na nasze aktualne możliwości finan
sowe, materiałowe i przerobowe. Wy
rażeni tego są m. in. liczne opóźnie
nia w realizacji -planów oddawania 
obiektów do eksploatacji.

W tej sytuacji projektowane na 
przyszły rok przez wiele zjedno
czeń 1 resortów, rozpoczęcie budo
wy wielu nowych obiektów mogłoby 
doprowadzić do dalszych opóźnień w 
oddawaniu do eksploatacji obiektów 
wcześniej rozpoczętych. Opóźnienia 
w realizacji obiektów-inwestycyjnych 
prowadzą ponadto do wzrostu kosz
tów Inwestycyjnych, co mogłoby 
z kolei prowadzić do znacznego nie
planowanego wzrostu nakładów Inwe
stycyjnych. Nadmierny na niektórych 
odcinkach gospodarki rozpęd Inwe
stycyjny wymaga zatem przyhamo
wania.

Doświadczenie wskazuje, że reduk
cja zamierzeń inwestycyjnych, stoso
wnie do możliwości wykonawstwa, 
powinna być możliwie równomierna. 
Na każdym odcinku produkcji nie
zbędne Jest zatem co najmniej takie 
ograniczenie zamierzeń Inwestycyj
nych, aby mieściły się one w zało
żeniach planu pięcioletniego, 1 aby 
zostały zapewnione dostateczne środ
ki, niezbędne dla kończenia inwesty
cji kontynuowanych, (grg)

IMPORT INWESTYCYJNY
Unowocześnienie produkcji przemy

słowej od paru lat zajmuje, jak wia
domo, ważne miejsce wśród zadań 
przedsiębiorstw, zjednoczeń i resor
tów. Okazuje się jednak, że w dąże
niu do unowocześnienia produkcji za-' 
kłady nie podejmują dość wysiłków 
dla wprowadzenia własnych rozwią
zań konstrukcyjnych. Zgłaszana są 
natomiast rozliczne zapotrzebowania 
na import maszyn i urządzeń.

Import ten w okresie 8 miesięcy br. 
wzrósł o ok. 16 proc. 1 kształtuje się 
już znacznie powyżej założeń planu 
pięcioletniego, na ten okres, pęmimo 
licznych ' opóźnień oddawaniu
obiektów dó eksploatacji. Zapotrzebo- | 
wanla na Import maszyn 1 urządzeń 1 
na następny' rttk Wj/kaźują Wtomlast i 
jeszcze większą dynamikę, co w zna- . I 
cznej mierze wiąże się nie tylko'z aa. i 
mym rozszerzeniem zakresu inwesty- | 
cji, ale ze wspomnianymi dążeniami | 
do unowocześnienia produkcji 
własnych, nowych rozwiązań 
strukcyjnych.

Oczywiście unowocześnienie 

bea 
kon-

pro
dukcjl wymaga pewnego zwiększenia 
importu i musi on być ważnym czyn
nikiem postępu (zwłaszcza zakupy li
cencji). Nie możemy jednak pozwolić 
sobie, aby to była podstawowa dro
ga do nowoozesnotcl. (Sb)

sła 11 494 tys. osób, czyli ok. 
12 proc, więcej aniżeli w analo
gicznym okresie ub. roku. Naj
bardziej wzrosła liczba Wło
chów, którzy przyjeżdżają do 
Jugosławii przeważnie samocho
dami. Za wymienione 7 miesię
cy br. osiągnięto wypływy rów
ne 51,2 min dolarów, czyli o 30 
proc, więcej aniżeli w podobnym 
okresie 1966 r.

Rok bieżący charakteryzuje 
także silny wzrost wyjazdów 
Jugosłowian za granicę. W okre
sie styczęń — lipiec br. wyje
chało 1 880 tys. Jugosłowian, 
wobec 427 tys. osób w podobnym 
okresie ub. roku. Jeżeli nato
miast idzie o krajowy ruch tury
styczny, w Jugosławii, jest on, o 
ok. 12 proc, mniejszy niż w 
1966 r.
• W ciągu 100 dni trwania 

EXPO—67 — Światowej Wysta
wy w Montrealu zwiedziło ją 
29 min osób. Tymczasem w pla
nach w ogóle liczono tylko na 
30 min zwiedzających.
• Bułgaria i Irak zawarły w 

Sofii umowę o współpracy w 
dziedzinie turystyki. Porozumie
nie przewiduje znaczne rozsze
rzenie wymiany turystycznej po
między obu krajami oraz jak 
najdalej posunięte wzajemne 
ulgi i ułatwienia.
• Lotnisko nowojorskie zano

towało w 1966 r. — 7 480 tys. 
pasażerów, co oznacza wzrost o 
7 proc, w stosunku do 1965 r.
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I ' Wielokrotnie już na tym miejscu relacjonowaliśmy głosy prasy w 
I dyskusji, jaka rozpętała się po egzaminach na wyższe uczelnie, a do- 
k tyczy przede wszystkim pracy szkół średnich. Coraz to nowi autorzy 
S i coraz to nowe pisma zabierają głos na powyższy temat. O ile jed

nak przez długi okres czasu koncentrowano się na zarzutach — obec- 
[ nie w dyskusji szuka się głównie źródeł złego stanu rzeczy i środ- 
f ków zaradczych.
■ W minionym tygodniu problem ten poruszał „TYGODNIK DEMO

KRATYCZNY" w artykule Anny Web pt. „S. O.S. dla obwinionych"
i i „Życie Literackie" publikujące szereg listów do redakcji. Anna Web 
i zajmuje się przygotowaniem nauczycieli do zawodu. Stwierdza ona, 
; że szanse zostania dobrym nauczycielem ma jedynie człowiek podej

mujący pracę w szkole z zamiłowania, o dużym poczuciu obowiązku 
i systematyczności, pod warunkiem, że potrafi samodzielnie przezwy
ciężyć szereg piętrzących się na jego drodze trudności. Jednak do 
szkoły trafiają i ludzie (a można podejrzewać, że jest ich większość), 
którzy zostali nauczycielami dlatego, bo innych możliwości zabra
kło. W obecnych warunkach ludzie ci nie są zmuszeni do tego, by 
stać się dobrymi nauczycielami, a poczynając już od praktyki w cza
sie studiów i pierwszych kroków w samodzielnej pracy — przyzwy
czaja ich się do łatwizny.

W „ŻYCIU LITERACKIM" poruszony został szerszy krąg zagad
nień. Tomasz Wójcik krytykuje ostro .....
system, który doprowadził do stanu, 
niem: „nie szkoła jest dla ucznia, ale

panujący w szkołach średnich 
scharakteryzowanego okreśie- 

uczeń dla szkoły11. Uczeń może

• Stare- rosyjskie miasto Suz- 
dal w pobliżu Moskwy zostanie 
przekształcone na jeden z po
ważniejszych ośrodków tury
styki radzieckiej. ' Opracowano 
już plan rekonstrukcji Suzdalu. 
To średniowieczne miasto odzy
ska całkowicie swój pierwotny 
wygląd. Jezdnie w mieście będą 
z powrotem wyłożone brukow
cem, a przewody elektryczne u- 
kryte pod ziemią. Jednocześnie 

' na brzegu rzeki Kamienka po- 
. wstanie duży kompleks budyn

ie ków turystycznych, który jednak 
’ nie zeszpeci panoramy miasta, 
1 dzięki zasłonięciu go przez wy
soki brzeg; Klasztor .Rokrow- 

I skij"1 będący niegdyś miejscem 
zesłań kobiet szlacheckiego rodu,
przeznaczony zostanie na hotel, 
a stara katedra zamieniona na
salę koncertową. Na. jednej z 
ulic w drewnianej chacie po
wstanie mała kawiarenką, gdzie 

* turysta będzie mógł zjeść i wy- 
: pić coś- oryginalnego z kuchni 
' rosyjskiej. W zajeździe można 
' będzie • wynająć konia pod 
wierzch-lub powóz. Zimą prze- 
widzianę są . przejażdżki sania
mi; Ponadto turyści będą mogli 
zaopatrzyć - się we wspaniale, 
słynne niegdyś na cały, świat, 
.rosyjskie wyroby ze szkła, me
talu, oryginalne hafty,, cerami
kę. wyroby, z. drewna L trzciny.
• Ruch turystyczny w Jugo

sławii wykazał w bież, sezonie 
letnim . dalszy wzrost. ; Łącznie 

: liczba turystów zagranicznych 
.•w okresie Tmiesięcy br, wynio-

i 459 tys. drogą morską. Z USA 
wyjechało 4 118 tys. osób, z któ
rych 3 672 tys. drogą lotniczą i 
446 tys. drogą morską.

• Ciekawe dane statystyczne 
podają sondaże turystów zagra
nicznych odwiedzających Wło
chy. Dla przykładu niektóre da
ne z ub. roku. W jakim wieku 
podróżują? Od lat 16—20 — 3,1 
proc., od 21—25 — 12,9 proc., 
od 26—35 — 31,1 proc., od 36— 
45 — 32,3 proc., od 46—55 — 14,8 
proc., ponaó 55 lat — 6 proc. 
W jakich grupach? Pojedynczo — 
9,4 proc., 2 osoby — 41,2 proc.,
3 osoby — 26 proc., 4 osoby — 
15,5 proc., 5 osób — 5,8 proc.,
6 i więcej osób — 2,1 proc. Ilość
dni pobytu: 1—3 dni — 8,7 proc., 

• 4—6 dni 6,8 proc., 7 dni — 9,2 
proc., 8—9 dni 2,9 proc., 10 dni 
11,8 proc., 11—13 dni 3 proc., 14
—15 dni 32 proc., 16—20 dni — 
7,5 proc., 21 dni — 12,5 proc., 

■ 22—30 dni — 5,4 proc, ponad 30
dni — 0,4 proc.
• Argentyna ze względu na 

odpowiednie walory, pragnie być
międzynarodowym krajem tury
styki. Kraj ten bowiem dyspo
nuje wszystkim co może przy
ciągnąć turystów. Szerokie pla
że nad południowym Atlanty
kiem i Rio de la Platą, duże
piaszczyste kąpieliska morskie, 
wysokie Andy określane ,.Szwaj
carią, bez turystów", na północy
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I Do jednego i najpiękniejszych gmachów morskiej stolicy NRD 
I Rostocku należy zaliczyć „Haus der Schiffarht" przy Lange*  
| strasse. Tu znajduje się siedziba przedsiębiorstwa żeglugowe- 
I go „Deutsche Seereederei". O rozwoju gospodarki morskiej 
I NRD — żeglugi, przemysłu okrętowego i rybołówstwa — pisze 
I Zbigniew Wyczesany w artykule pt „Opanowanie morza'*  str. 10

W wymienionym roku przybyło 
do USA 3 667 tys. turystów, z 
których 2 908 tys,- droga lotniczą

w szkole-rozwijać swoje zainteresowania tylko ^ego^edńlk^^ 
podejściu do niego ze strony nauczyciela. Cz-g . snbse nozwolić 
gram nie prżewiduje, wzorowy nauczyciel nie -Arv na kilkana dyskusje, które wykraczają P<>za zaplanowany z góry^ na kiUta 
miesięcy materiat Statystyka w szkole uwzglę rhodzacvch bez 
nych, dwójkowych, dojeżdżających,. styl?endys, ’ natOmiast osobo- 
tarczy, zbierających makulaturę — nie uwzględnia n 
woóci ucznia.

Józęf Ławnik atakuje ostro dokonywaną obecnie ^n^Te-
w szkołach średnich, w wyniku której zmniejszono os g 
lu przedmiotów, nie zmniejszając właściwie zakres ułatwienia 
zmusza do przerabiania go „po łebkach", powierzcho. .
wprowadzone przy zdawaniu egzaminu maturalnego odbijają się, jego 
zdaniem, negatywnie na poziomie absolwentów. Zwraca o P y i 
uwagę, że nauczyciele szkół średnich pracują w trudniejszych obec- 

- nie warunkach. Składa się na to i taki, niedoceniany w dotychcza
sowej dyskusji fakt, jak umasowienie szkolnictwa srednieg , P “ 
dujące napływ młodzieży o niższych niż przeciętne uzdo ni 
Prócz tego nauczycieli obciąża się szeregiem czynności nie związa
nych bezpośrednio z nauczaniem i wychowywaniem. Oni sami po
szukują często dodatkowych zajęć nie związanych bezpośrednio ze 
szkołą, bo po pierwsze jest to jedyny zawód, w którym za go zi y 
nadliczbowe płaci się mniej niż za normalne, po drugie uzyskanie 
dodatkowych godzin wymaga specjalnych pozwoleń.

Jan Lewandowski zgłasza konkretny wniosek, zmierzający do pod
niesienia poziomu kwalifikacji nauczycieli. Proponuje bn wprowa
dzenie — na wzór lekarzy — stopni specjalistycznych, uzyskiwanych 
w kształceniu podyplomowym, formalnie zatwierdzanych i, związa
nych *z  uposażeniem materialnym. Janusz Dunin-Michalowski postu
luje natomiast wprowadzenie różnych typów szkót o‘ innych .progra
mach dla uczni o różnym poziomie zdolności. Podkreśla on, że rów
ność prawno-społeczna nie wyrówna różnic w poziomie intelektual
nym, a kształcenie elity intelektualnej ma ogromne znaczenie dla 
przyszłości całego kraju. Dla szkół, w których kształcono by wybitnie 
uzdolnionych proponuje on dość daleko posuniętą specjalizację, inny 

.....................- — uznanie egzaminu matu-system nauczania w ostatnich klasach oraz
ralnego w takiej szkole 
uczelnię.

Jak podkreśliliśmy na 
zatoczyła bardzo szerokie 
tej szkoły wykształcił się 
dyfikacji nie może już

wstępie dyskusja 
kręgi. Nie jest to

wszechnemu odczuciu potrzeby radykalnych zmian nie towarzyszy 
ilość pozytywnych propozycji. Swego czasu prof. Bieńkowski pisał, 
że w ostatnich kilkudziesięciu latach nauki pedagogiczne są jedną 
z nielicznych dyscyplin, które nie mogą się poszczycić wielkimi 'rezul
tatami w badaniach naukowych. Tymczasem sprawa jest coraz pil
niejsza — nie przypadkowo coraz powszechniej uznawana jest praw
da, że przyszłość danego kraju będzie taka, jakimi są obecnie jego 
szkoły.

Z innych ciekawszych pozycji w ubiegłym tygodniu chcemy jeszcze 
zasygnalizować artykuł Alfy i Omegi w „POLITYCE" pt. „Prawa 
obrazy", której autor stwierdza paradoksalne zjawisko — przy roz
winiętym na ogół poczuciu humoru paniczną obawę przed ośmiesze
niem, przed publiczną, nawet najbardziej niewinną czy dobroduszną 
kpiną. W „FUNDAMENTACH" Jerzy Majewski pisze o aktualnych 
zadaniach przedsiębiorstw budownictwa komunalnego i realnych 
szansach zrealizowania tych zadań. Rzecz ma o tyle walor ogólniej
szy, że tylko rozwój tych przedsiębiorstw może przyśpieszyć rozwój 
usług komunalnych, tego, tak nie nadążającego dotychczas za tempem 
urbanizacji kraju, działu naszej gospodarki.

NAUKI I TECHNIKI
Bi Wodne zderzaki

Władze ..policyjne w Culyer CK£ 
(Kalifórhla) przeprowadziły ciekawe \ 
próby .» podusźkdml wodnymi" u- 
mieszęzonyml z przodu samochodu. 
Przy ' zderzeniu samochodu woda, z 
poduszek wykonanych z elastyczne
go tworzywa wypychana jest przez 
specjalne zawory ża zewnątrz, amor
tyzując uderzenie. Podczas, próby 
zderzenia dwóch samochodów przy 
szybkości 40 km/godz. każdy, żaden - 
z pasażerów ani też z samochodów 
nie uległ uszkodzeniu. Poduszki 
można ponownie napełnić wodą. (PT 
nr 23/67).

Elektronika dla drogówców
Elektronicznie sterowane maszyny 

t urządzenia zatrudniono przy bu
dowie autostrady samochodowej 
wiodącej z Paryża do Lille, podob
no maszyny te mogą „ułożyć” dzien
nie ok. 2-kiloinetrowy odcinek pod
kładu betonowego. (Motor nr 26/67).

śniegiem pokrytą Aconcaąua, 
pod tropikalną Misiones z In- 
dios oraz słynnymi wodospada
mi Inguazu. Jeśli czego brakuje 
Argentynie, to urządzeń , dla 
średnio zamożnych turystów. 
Do ożywienia turystyki przyczyni 
się niewątpliwie przewartościo
wanie peso, przestawienie przed
siębiorstwa lotniczego „Aeroli- 
neas Argentinas" na eksploa
tację dużych samolotów „Boe
ing". Sądzi się, że w roku bież, 
dochody z turystyki w Argenty
nie osiągną ponad 50 min doi.
• „Zagubione miasto" Inków 

w Peru leżące na górze ponad 
antyczną stolicą tego kraju — 
Cuzco, zostanie odbudowane przy 
pomocy rządów hiszpańskiego i 
francuskiego, widzących w rui
nach zabytek kulturalny nale
żący do całego świata. Miasto 
w 16 wieku zostało obrócone w 
gruzy przez Hiszpanów, a jego 

.mieszkańcy zmuszeni na wyg
nanie w Andy. Ruiny odkryto 
w 1911 r.
• Pod nazwą „Trans Azja

tycki Express" towarzystwo lot
nicze S’AS otworzy w listopadzie 
br. nowe pospieszne połączenie 
z Kopenhagi przez Taszkient do 
Bangkoku. Trasa wiedzie nad 
Mont Everest, jeziorem Aral- 
skim, Morzem Kaspijskim. i 
Wołgą. Na tej nowej trasie bę
dzie tylko jedno lądowanie w 
stolicy Uzbekistanu. Czas prze
lotu skróci się z 18 do 12 godzin.

Użyte będą najnowsze samolo
ty długodystansowe DC-8-62. 
Nowa trasa w przyszłości zosta
nie przedłużona do Dżakarty.
• Statek. „Queen Mary” c 

pojemności 81 . tys. BRT jest 
drugim co do wielkości stat
kiem świata. Wyprzedza ją tyl
ko bliźniacza „Queen Elizabeth". 
W październiku „Queen Mary" 
jako nierentowna kończy swą 
służbę na morzu. Brytyjska 
„Cunard Linę" sprzedała sta
tek kalifornijskiemu miastu 
Long Beach za 1,23 min funtów 
szterlingów. Long Beach uczyni 
z „Queen ' Mary" turystyczną 
atrakcję. Statek częściowo zo-. 
stanie ząmiepiony na muzeum 
marynarskie, a częściowo ha ho
tel.
• W Turynie rozpoczął dzia

łalność międzynarodowy ośro
dek wyższych studiów turystycz
nych (CIEST) powołany przez 
międzynarodowy związek ofi
cjalnych organizacji turystycz
nych (WIOOT). Dyrektorem o- 
środka został wybrany prof. dr 
K. Libera, kierownik katedry 
zakładu prawnych i ekonomicz
nych zagadnień turystyki SGPiS. 
Zajęcia prowadzi 12 profesorów 
z 9 krajów Europy i Ameryki. 
W przyszłości ośrodek zamierzą, 
obok corocznego.kursu podyplo
mowego wprowadzić również 
inne formy kształcenia i dosko
nalenia kadr - w dziedzinie tur 
rystyki.

s

t

za równoznaczny z egzaminem na wyższą

na temat szkół średnich 
przypadkowe. Obecny typ

w wieku XIX i mimo różnych reform i mo- 
sprostać obecnym potrzebom. Jednak po-

s.c,

Długopis z żarówkę
Ciekawy wynalazek został ostatnia 

zatwierdzony w Urzędzie Patento
wym PRL. Jest to długopis z włas
nym oświetleniem — a więc, ołó
wek, którym można pisać po ciem
ku. U góry długopisu jest zatrzask, 
który wysuwa piszący wkład. W tym 
momencie zapala się na dole maleń
ka żaróweczka wewnątrz rurki skoś
nie ściętej. Rzuca ona mały, ale 
silny krąg światła na papier — wy
starczający, i>aby - mó’e ■ swobodnie po - 
ciemku pisać. Schowanie wkładu 
powoduje zgaszenie'’żaróweczki, Czy 
znajdzie się spółdzielnia pracy, któ
ra podejmie' produkcję tych atrak
cyjnych długopisów? Nabywców zna
lazłoby się chyba sporo. (BNT—PAP)

Komputery na ulicach
Na trzystu skrzyżowaniach w śród

mieściu Londynu zostaną do 1970 r.
kosztem półtorazainstalowane

miliona funtów szterlingów — kom
putery (elektronowe maszyny tfo li
czenia) dla kontrolowania działalno
ści świetlnej sygnalizacji ruchu u- 
licznego. Elektronowy nadzór nad 
regulacją ruchu w latach późnlej- 
szych ma. być zainstalowany także 
na 500 dalszych '
za śródmieściem

skrzyżowaniach po- 
(Motor nr 31/57).

Brak garaży 
wszystkich niemalbolączka

krajów europejskich. W NRF na 
przykład obliczono, że na 100 samo
chodów osobowych przeciętnie' 20 
parkuje na ulicach, a tylko 54 po
siada garaże pojedyncze. Reszta ko
rzysta z garaży zbiorowych. W du
żych miastach sprawa wygląda znacz, 
nie gorzej niż przeciętnie: 36 proc, 
samochodów parkuje na otwartych 
parkingach, a tylko 41 proc, w ga
rażach pojedynczych. (PT nr 23/67)'

21-milionowy księgozbiór
21 min pozycji Uczy w sumie księ

gozbiór wyższych uczelni. Przelicza
jąc to na 270 tys. studentów, na 
każdego słuchacza przypadnle blisko 
80 książek. Zbiory Uniwersytetu 
Warszawskiego liczą 2.650 tys. po
zycji, „Jagiellonki” — ok. 2,2 min.. 
Biblioteki wyższych uczelni tech
nicznych dysponują natomiast w 
sumie tylko 3,7 min książek, co wy- 
daje się liczbą daleko niewystar
czającą wobec Ich potrzeb. (BNT— 
PAP)

Dorodne pokolenie 
Polaków

W całym kraju prowadzi się ohec- 
nie tzw. kontrolne zdjęcia antropo
logiczne. Badane są przede wszyst
kim rozwój fizyczny i stan zdrowia 
młodzieży, urodzonej 'Już w 'Polsce 
Ludowej. Stwierdzono Już np., że 
następuje systematyczne przyspiesze
nie okresu dojrzewania, stale też 
podnosi się przeciętny wzrost ,i wa
ga dziewcząt I chłopców. Średni 
wzrost młodzieży zwiększa się o 
1 cm na 10 lat, czyli 2,3 do .3 cm 
w okresie przypadającym na jedno 
pokolenie (25 do .30 lat). Obecnie 
młodzież szkolna jest cięższa od 
swych rówieśników sprzed 10 lat o 
0,5 do 1 kg. Prowadzone prace dają 
podstawę do aktualizowania tabel 
podstawowych cech wzrostu, opra
cowanych przez Komisję Antropo
metrii dla potrzeb Centralnego La
boratorium Przemysłu Odzieżowego 
i dla RWPG. (BNT—PAP)
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